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andorfi 


i polityka Trzeciej Rzeszy. 


Pogodzenie się Ludendorffa z Hitle- 
rem wywołało falę pogłosek o dostoso- 
waniu się polityki Trzeciego Reichu do 
wskazań i zapatrywań byłego : szefa 
sztabu armii niemieckiej,  Wyobrażać 
sobie, że jeden stary człowiek, nie bio- 
racy bezpośredniego udziału w rządzie, 
potrafi wywrzeć tak dalekoidący wpływ 
na całą Rzeszę z tytułu swej minionej 


= współpracy z Hindenburgiem i obecnego 


pogodzenia się z Hitlerem jest ca 
najmniej lekką przesadą. Niemniej je- 
dnak pogłoski rozsiewane w prasie eu- 
ropejskiej są na tyle interesujące, że 
nie sposób pominąć ich milczeniem. 


Ludendorff jest zaciekłym wrogiem 
katolicyzmu, Lenin uważał, że religia 
jest to opium dla narodu. Ludendorff 
jest przekonany, że co najmniej parali- 
żującym chloroformem dla bitności mło- 
dych Germanów. Uważa Rzym za naj- 
większego wroga Rzeszy, Sądzi, że ka- 
tolicyzm rozsadza Niemcy na dwa zwal- 
czające się obozy religijne. Jego niena- 
wiść jest bezprzykładna, Gdyby mógł, 
nakazałby zapewne spalenie wszystkich 
kościołów i wypędzenie wszystkich du- 
chownych katolickich z Niemiec. 


Można 'więc'z tego wnioskować, że po-. 


godzenie Ludendorffa i Hitlera oznacza 
rozpętanie:. -nowego . „Kulturkampfu“; 
Rozumowanie takie jest jednak 'o tyle 
fałszywe, że „Kulturkampf“ już jest i że 


Wrzecia Rzesza mie od dzisiaj pracuje 
nad stworzeniem trzeciej  „religii", 
któraby mając za przedmiot wierzeń 


ideologię narodowo-socjalistyczną, przy- 
słoniła sobą oba istniejące wierzenia i 
stworzyła w ten Sposób jedność ducho- 
wą Niemiec, Ale nie należy sobie wy- 
obrażać, aby akcja ta akurat teraz mia- 
ła zostać zaostrzoma. Niemcy muszą 
ciągle pamiętać o przywiązaniu Austrii 
do katolicyzmu i miarkować z tego po- 
wodu swą politykę, i 


Ludendorff jest przeciwnikiem nie- 
mieckiej ekspedycji w Hiszpanii. Uwa- 
ża, łącznie podobno z całą generalicją 
Reichswehry, że armia. niemiecka nie 
jest przygotowana do tego rodzaju akcji 
i że, działając na tym terenie, wyciąga 
tylko kasztany z gorącego pieca dla 
Włochów. Zastrzeżenia starego genera- 
łą są najzupełniej uzasadnione, Niem- 
cy mają zbyt słabą flotę wojenną, aby 
móc sięgać po tak odległe zdobycze, 
Nie mają również pieniędzy. Ich samo- 


loty okazały się w spotkaniach po- 
wietrznych gorszymi od sowieckich, 


Zawstydza to ich niepotrzebnie i robi 
propagandę Sowietom, j 


Zdanie Ludendorffa w odniesieniu do 
NHiszpańii podziela już teraz cały rząd 
niemiecki. Zgoda więc na tym punkcie 
nie była trudna, Ponadto Niemcom jest 
wygodniej odstępować niezdobytą Hi- 
szpanię Włochom, aby od nich móc wy- 
targować dla siebie ustępstwa w odnie- 
sieniu do Austrii, | 


Mówi się również, że Ludendorff za- 
patruje się bardzo sceptycznie na war~ 
tość sojuszu niemiecko-włoskiego. . Bar- 
dzo nisko oceniać ma wartość bojową 
armii włoskiej i sądzi, że taki sprzymie- 
rzęniee nie jest dla Niemców wiele 
wart. Zdanie takie nie jest - trudno 
wkładać w jego usta nazajutrz, po wło- 
skiej porażee pod Guadalajara, która 


wykazała, że duch we włoskich faszy- 


stach jest może i mocny, ale ciała mdłe 
i dziwnie skłonne do .„wycofywania się 
na zgóry upatrzone pozycje, iż użyje- 


(Ciąg dalszy na stronie 2-ej). 
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| W grobach zasłużonych na Skałce 


spoczął na wieki śp. Karol Szymanowski. 


Kraków, 8. 4. (PAT). Wczorajszy pogrzeb 
Ś p. Karola Szymanowskiego w grobach 
zasłużonych na Skałce w Krakowie był 
wielką manifestacją Polski kulturalnej dla 
geniusza wielkiego kompozytora. 

W pogrzebie wzięło udział kilkadziesiąt 
tysięcy osób.. Po nabożeństwie żałobnym 
w kościele N. M. Panny przy żałobnych 
dźwiękach dzwonów i pożegnalnych hejna- 
iłów z wieży mariackiej, złożono trumnę 
8. p. Szymanowskiego na wspaniałym, zdo- 


|bnym w srebrne liry, kirem żałobnym i 


szkarłatem pokrytym rydwanie.» 

Zwolna uformował się długi imponują- 
cy kondukt pogrzebowy, który pośród wie- 
lotysięcznych tłumów, ustawionych w szpa- 
lery wzdłuż trasy pogrzebowej, ruszył przy- 


| branymi w żałobne czarne chorągwie i pło- 


nące latarnie ulicami do grobów zasłużo- 
nych w klasztorze o0. paulinów na Skałce. 

Czoło. pochodu żałobnego otwierały b. 
liczne delegacje i poczty sztandarowe mło- 
dzieży szkół krakowskich, p. w. i w. f., to- 
warzystw i organizacyj muzycznych z ca- 
łej Rzeczypospolitej, w tym delegacje ze 
Śląska i z Podhala w pięknych strojach 
regionalnych. Za pocztami sztandarowy- 


mi liczne delegacje niosły przeszło 100 
wieńców. 

Na specjalnym rydwanie wieziono dużą 
ilość wieńców, złożonych u trumny Ś. p. 
Szymanowskiego w Lozannie podczas prze- 
wożenia zwłok do kraju-oraz w Poznaniu 
i w Warszawie, , - 

Na końcu długiego pochodu delegacyj 
niesiono ordery ś. p. Zmarłego. 

Kondukt pogrzebowy w asystencji licz- 
nego duchowieństwa zakonnego i świeckie- 
go prowadził ks. infułat Kulinowski. Za 
rydwanem obok rodziny 'postępowali: przed- 
stawiciel rządu Rzeczypospolitej p. wicemi- 
nister W. R. i O. P. prof. Ujejski i liczni 
reprezentanci władz cywilnych i wojsko- 
wych oraz instytucyj i organizacyj nauko- 
wych i kulturalnych. 

Na trasie pogrzebu orkiestra miejska 
wykonała marsza żałobnego Chopina, zaś 
orkiestra pułku piechoty ziemi krakow- 
skiej odegrała marsze żałobne. Przy ko- 
ściele św. Katarzyny międzyszkolny chór 
dzieci krakowskich w liczbie 500 w chwili 
przesuwania się konduktu żałobnego od- 
Śpiewał pieśń „Miłosierny Panie“. W chwi- 
li wnoszenia trumny na cmentarz przy 


klasztorze oo. paulinów na Skałce połaczom, 
ne krakowskie chóry pod dyr. Walek-Was 
lewskiego odśpiewały Noskowskiego „Nad 
mogiłą”. A 


Trumna została ustawiona na podium 
u wejścia do grobów zasłużonych, a z gór- 
nego podestu kościoła św. Michała przev 
mówił w imieniu rządu Rzęczypospolitej 
wiceminister prof. Ujejski. 


Następnie przemówienia żałobne wygło- 
sili kolejno: imieniem miasta Krakowa 
prezydent dr Kaplicki, imieniem Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego i towarzystw mu- 
zycznych w Krakowie — dziekan U. J. prof. 
Jachimecki, a wreszcie w imieniu Świata 
muzycznego całej Polski żegnał kompozy- 
tora prof. Kaz. Sikorski. , 


W głębokiej ciszy egzekwia żałobne od- 
prawił ks. biskup Rospond i trumnę wnie- 
siono do grobowca, umieszczając ją w sar- 
kofagu w najbliższym sąsiedztwie sargofa- 
gów Wyspiańskiego, Asnyka i Lenartowi- 
cza, Tu rozległy się ostatnie dźwięki ka. 
peli góralskiej, która wedle ostatniego ży- 
czenia zmarłego kompozytora, pożegnała 
go tonami „Sabałowej nuty*. i 


Zakaz wywozu zbóż chiebowych. —- Obniżka ceł na niektóre towary kolonialne. 
Rewizja kolejowej taryfy towarowej. — Przy premierze działać będzie spe- 
cjalna komisja o nadzwyczajnych uprawnieniach. 


Warszawa, 8. 4. (PAT). W środę, dn. 
7 bm. odbyło się pod przewodnictwem 
pana premiera gen. Sławoja-Składkow- 
skiego posiedzenie Rady Ministrów, w 
którego wyniku wydany został komu- 
nikat następującej treści: 

W ciągu ostatnich dni w rządzie 
przeprowadzone zostały dyskusje nad 
projektami zarządzeń, zmierzającymi 
do przeciwdziałania nieusprawiedliwio- 


nej zwyżce cen i tendencjom spekula- | cen, Polska zajęła jedno z pierwszych 
cyjnym. W toku rozważań na ten temat | miejsc w Europie, 


stwierdzono, że tendencje do podnosze- 
nia cen szeregu artykułów oraz prze- 
prowadzone zwyżki cen są czynnikiem 
hamującym trwający od szeregu mie- 
sięcy i wyrażny już rozwój życia go- 


To nadmiernie szybkie zwyżkowa- 
nie cen w Polsce jest wynikiem częścio- 
wo wzrostu cen szeregu Surowców za- 
granicznych oraz cen artykułów żyw- 
nościowych, częściowo zaś wynika z. 


spodarczego, wyrażający się m. in, we f chęci szybkiego powetowania strat, po- 


wzroście produkcji i konsumceji. Stwier- 
dzono również, że w szyhkości wzrosłu 


OLEG ROWACOWANGA S a O TE REG E 
EEE i ġ a a 0 EE WODE 17 PÓZ O TO OTO 


Zmieniają się czasy, 


zmieniają się ludzie. 


Minister Świętosławski przekreślił opinię profesora Świętosławskiego 
, i o sprawch akademickich. l . 


z. STOKU 1933 


niesionych w okresie długotrwałego 
kryzysu, bądź też jest rezultatem. prze- 
jawów wybitnie spekulacyjnych. 


Gdyby te zjawiska miały się nadał 
rozwijać w tym samym kierunku i w. 
tym samym tempie, musiałyby pocią= 
gnąć za sobą poważne szkody dla całe- 
go życia gospodarczego, a w szczególno- 
ści dła produkcji, dla realizacji planu 
inwestycyjnego i akcji zatrudnienia 
bezrobotnych oraz dla rozwijającego 
się pomyślnie eksportu. .Natomiast po- 
wstrzymanie tempa rozwoju cen i sko- 
rygowanie nadmiernych w tej dziedzi- 
nie przerostów mogłoby w obecnycit 
warunkach zapewnić Polsce na dłuższy, 
okres czasu pomyślność gospodarczą. 


Zakaz eksportu zbóż chlebowych 
i zmniejszenie ceł na towary kolonialne 


Wychodząc z tych założeń, Rada 
Ministrów stwierdziła w wyniku prze- 
prowadzonych narad, że w interesie ca- 
łego życia gospodarczego leży jak naj- 
dalej idące przeciwdziałanie tenden- 
cjom zwyżkowym, przy wykorzystaniu 
wszelkich będących w dyspozycji rzą- 
du środków natury gospodarczej i ad- 
ministracyjnej. 

Rozważając sytuację w zakresie cen 
artykułów rolniczych, rząd stwierdził, 


(Ciąg dalszy na stronie 2-ej). 
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Ludendorkti polityka Trzeciej Rzeszy 
! (Ciąg dalszy). 


my tutaj stylu austriackich komunika- 
tów wojennych. 

Dla nas Polaków najważniejsze je- 
dnak w domniemanych  zapatrywa- 
niach Ludendorffa musi być jego po- 
gląd o konieczności wskrzeszenia współ- 
działania z Rosją. Sądzi on, że głów- 
nym wrogiem Niemiec jest Anglia z 
Francją. Aby zwyciężyć te państwa, 


rozporządzające nieograniczonym ryn- 
kiem surowców, należy się na kimś 
oprzeć. Otóż tym „kimś“ może być 


tylko Rosja, posiadająca niewyczerpane 
zasoby, i 

Mówi się również o nacisku w analo- 
gicznym kierunku ciężkiego przemysłu 
niemieckiego. Ten ma już dość walki 
o samowystarczalność, Tęskni do ta- 
nich į wielkich źródeł surowców i zale- 
ca w tym celu wskrzeszenia starego 


Rapalla: (sojuszu niemiecko-sowieckiego |. 


z 1924 r.), Pani Tabouis, powtarzająca 
z uporem te plotki, donosi z niezachwia- 
ną pewnością, iż „presja Reichswehry i 
ciężkiego przemysłu wywierana jest na 
Hitlerze w celu skierowania go na linię 
tradycyjnej polityki Bismarka“, 

Pogłoski na ten temat stały się tak 
liczne, że w dniu 6 bm, prasa niemiecka 
ogłosiła półurzędewy komunikat, stwier- 
dzający ich nieprawdziwość.  „Stano- 
wisko Niemiec, według tego komunika- 
tu, zostało sformułowane na kongre- 
sach partyjnych w Norymberdze, w ro- 
ku 1935 i 1936 w sposób tak Oczywisty, 
że nie może być żadnych wątpliwości co 
do obecnego jak i przyszłego stosunku 
Niemiec do Związku Sowieckiego, 

Ci, którzy uważają, że doskonale wie- 
dzą o tym, co piszczy w niemieckiej 
trawie, mają zgóry przyszykowaną od- 
powiedź. Są pewni, iż Niemcy nie chcą 
się pogodzić z Sowiecką Rosją, rządzoną 
przez komunistów i żydów, ale że cze- 
kają na „unarodowienie się* rządów w 
Rosji i wtedy wkroczą na utarte Ścież- 
ki Rapalla, O takich kombinacjach 
można tyle akurat powiedzieć, co © 
możliwości zawojowania całej Europy 
przy pomocy wynalezionych już pono 
przez Niemców promieni śmierci. Mię- 
dzy Stalinem i obaleniem jego rządów 
i usunięciem od steru rządów żydów, le- 
Ży przepaść nowej rewolucji i nowego 
asłabienia Rosji, Co się po tym stanie, 
trzeba zostawić nie politykom, tylko 
autorom powieści fantastycznych. 

Zabawne jest, że u nas paru publicy- 
stów uwierzyło w te alarmy w myśl 
znanej zasady „niech mi uszy zmarzną, 
tatusiowi na złość. W tym wypadku 
chodzi o odrodzenie sojuszu niemiecko- 
rosyjskiego ma złość min. Beckowi. 
Tymczasem tego rodzaju uciecha jest 
pod każdym względem bez sensu. Nowe 
Rapallo to widmo czwartego rozbioru 
Polski, O tym trzeba zawsze pamiętać. 
Z uwagi jednak na pogodzenie się Lu- 
dendorfia z Hitlerem tak wielkiego dia- 
bła na ścianie malować się nie opłaci. 
Nie pisanoby tyle o tych kombina- 
cjach w „L'Oeuvre* paryskim, który 
jest na żołdzie sowieckiej ambasady i 
służy idei ścisłego sojuszu francusko- 
rosyjskiego. Jeśli więc takie pismo 
mówi o zwrocie polityki Hitlera w kie- 
runku wskazań bismarkowskich, czyni 
to dla podkreślenia wartości sojuszu 
francusko-sowieckiego z jednej strony i 
z chęci wykazania Niemcom, jak wiele 
utracili, porzucając Rapallo, z drugiej, 
Z małej chmury bywa duży deszcz, ale 
nie z tak maleńskiej, jak to pogodzenie 
się dwóch wodzów, 
| St, Strębski, 


o Eaim I 1 mamony 


W obronie wolności słowa. 


Kraków, 8. 4. (Tel. wł.) W „IKC“ dn. 
6 bm. ukazał się artykuł, omawiający 
ze stanowiska prawnego zarządzenie 
marszałka sejmu Cara, który usunął 
z terenu parlamentarnego sprawozdaw- 
cę tego dziennika za artykuł, omawia- 
jacy poziom i działalność obecnego sej- 
mu. Artykuł ten władze administra- 
cyjne w Krakowie i Warszawie skonfi- 
skowały. 6 

Sprawa ta na tym się jednak nie 
kończy, bowiem IKC zaskarżył zarzą- 
dzenie władz lokalnych i zamierza 
przeprowadzić jawną rozprawę sądową. 
Na rozprawę mają być powołani w cha- 
rakterze znawców najwybitniejsi przed- 
stawiciele wiedzy prawniczej w Polsce, 
profesorowie i docenci prawa na uni- 
wersytetach polskich. (r) ` 


DZIENNIK BYDGOSKI", 


` piat 


lek, dnia 9 kwietnia 1937 r. 


Rząd przystępuje do walki z drożyzna... 


` (Giąg dalszy). 


że podniesienie się cen tych artyku- 
łów, które w okresie kryzysu spadły 
najniżej, powodując zanik rentowności 
warsztatów rolnych — jest zasadniczo 
zjawiskiem dodatnim i korzystnym 
dla całego życia gospodarczego kraju. 
Stwierdzono jednak zarazem, że obec- 
nie osiągnięty już poziom cen zbóż 
chlebowych jest wystarczający dla za- 
bezpieczenia rentowności gospodarki 
rolnej. Nie mniej utrwalenie korzyści, 
jakie w tej drodze odnosi życie gospo- 
darcze, przez zmniejszenie rozwartości 
„nożyc cen“, wymaga wysiłków w kie- 
runku złagodzenia wpływu zwyżki cen 
artykułów rolniczych na koszty utrzy- 
mania, jak również wobec wytworzonej 
koniunktury eksportowej w zakresie 
artykułów rolniczych, zapewnienia kra- 
jowi dostatecznego bezpieczeństwa żyw- 
nościowego. Dlatego też niezależnie od 


Ścisła KO 


zniesienia z dniem 15 marca rb. zwrotu 
ceł przy eksporcie zbóż, dla zabezpie- 
czenia podaży zbóż na rynku wewnętrz- 
nym, a zarazem oddziałania hamująco 
na dalszy wzrost cen na rynku wewe 
nętrznym, rząd postanowił wstrzymać 
eksport zbóż chlebowych i ich przetwo- 
rów oraz wprowadzić normy przemia- 
łowe w wysokości 70 procent wymiału 
z ziarna żytniego i 65 procent z pszeni- 
cy. Zarazem postanowiono dopuścić 
dodatkowy import pasz w celu zmniej- 
szenia spasania inwentarza zbożem. 

W zakresie elementów, wpływają- 
cych na koszty utrzymania, postano- 
wiono również zwiększyć kontyngenty 
i uprościć formalności oraz obniżyć o- 
płaty, związane z importem niektórych 
artykułów kolonialnych, wskutek czego 
ceny tych artykułów będą mogły ulec 
obniżeniu. 


rola ruchu cen 


amtuykcusów peze r myskowuycih. 


W zakresie cen artykułów przemy- 
słowych uznano za rzecz konieczną 
kontynuowanie dotychczasowej akcji, 
prowadzonej przez organa rządowe, a 
wyrażającej się w Ścisłej kontroli ru- 
chu cen towarów przemysłowych, w 
wykorzystaniu uprawnień ustawy kar- 
telowej oraz przyciągnięciu aparatu 
samorządu gospodarczego do współ- 
działania w walce z nieusprawiedliwio- 
nymi gospodarczo zwyżkami cen. Akcję 
tę w najbliższym okresie postanowiono 
wzmocnić przez powołanie Specjalnej 
komisji kontroli cen przy prezesie Ra- 
dy Ministrów, do której kompetencji 
należeć będzie koordynowanie działal- 
ności poszczególnych działów admini- 
stracji w sprawie cen, zgłaszanie do 
właściwych ministrów wniosków, doty- 
czących regulacji cen na artykuły, po- 
siadające znaczenie * dlą gospodarstwa 
społecznego i dla ludności oraz zmie- 
rzających do zapewnienia należytej 
podaży tych artykułów na rynek wew- 
nętrzny, jak również do obniżenia ko- 
sztów produkcji i wymiany, : W walce 
ze zwyżką cen i spekulacją z komisją 
kontroli cen współdziałać będą wszyst- 
kie ministerstwa i urzędy państwowe 
przy maksymalnym wykorzystaniu u- 
prawnień gospodarczych i administra- 
cyjnych, jakie rząd posiada w zakre- 
sie regulowania cen. Do dyspozycji ko- 
misji kontroli cen postawione będą m. 
in. elementy tak ważne, jak możność 
zwiększenia kontyngentów importo- 
wych i dewizowych, możność obniżania 
lub znoszenią cła, uruchamianie kre- 
dytów obrotowych i regulowanie taryf 
kolejowych. We wszystkich tych spra- 
wach komisja, jeśli uzna to za celowe, 


będzie mogła zgłaszać odpowiednie 
wnioski, które w szybkim trybie załat- 
wiane będą przez odpowiednie minister- 
stwa. Ponadto do dyspozycji komisji 
kontroli cen oddane będą środki natury 
represyjnćj, a to przez zapewnienie jej 
współdziałania aparatu administracji 
ogólnej i skarbowej. 


Komisja kontroli cen szczególną u- 
wagę zwróci na kształtowanie się cen 
artykułów inwestycyjnych i budowla- 
nych. Niezależnie od środków, które 
w tej dziedzinie na podstawie przepro- 
wadzonych badań komisja kontroli cen 
uzna za wskazane zastosować, Rada 
Ministrów stwierdziła już obecnie moż- 
ność zapewnienia większej dostawy 
cegły i przełamania spekulacji cen w 
zakresie tego artykułu w okręgu war- 
sząwskim i w okręgu centralnym, a to 
przez - zastosowanie specjalnej ulgowej 
taryfy na przewóz cegły na odległość 
ponad sto kilometrów. 


Uznano również za wskazane od- 
działanie w kierunku zahamowania 
zwyżki cen drzewa na rynku krajowym 
oraz oddziałanie w celu obniżenia cen 
niektórych sortymentów drewna, kon- 
sumowanego na cele budowlane i opa- 
łowe przez niezamożną ludność w tych 
okręgach, w których lasy państwowe 
posiadają faktyczną możność wpływa- 
nia na kształtowanie się cen. 


Kto będzie komisarzem? 


W najbliższych dniach oczekiwać 
należy nominacji komisarza do walki 
z drożyzną przy prezydium Rady Mini- 
strów. Na stanowisko komisarza upa- 


| O REA 
„Złota róża” dla królowej włoskiej. 


Papież Pius XI obdarzył królowę Włoch i cesarzową Etiopii „złotą różą”. Uroczysty 
akt wręczenia królowej daru papieskiego odbył się po uroczystym nabożeństwie w 
kaplicy zamkowej Kwirynału. Na zdjęciu: para królewska w drodze do kaplicy. 


trzony podobno jest wiceminister opie- 
ki społecznej Jastrzębski, PRL: 
Akcja rządu, streszczona w powyż- 
szym komunikacie, już się rozpoczęła 
i zaznaczyła się rozwiązaniem 30 dal- 
szych karteli, których lista ma być 0- 
głoszona lada dzień. Wśród karteli roz- 
wiązanych nie ma kartelu drożdżowe- 
go, gdyż za utrzymaniem tego kartelu 
przemawiają podobno względy skarbo- 
we, związane z poborem opłaty „akcy- 
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Niemcy o likwidacji 
niemieckiej kolonii na Wołyniu. . 
Warszawa, 8. 4. (Tel. wł.). Dzienniki 
niemieckie zamieszczają wiadomość © 
likwidacji niemieckiej kolonii Lidawka 
koło Łucka na Wołyniu. Koloniści nie- 
mieccy sprowadzeni zostali na Wołyń 
przez rosyjskiego właściciela majątku 
Wasyla Stolarewskiego w r. 1873 i osa- 
dzeni na majątku Lidawka w charak- 
terze dzierżawców. | 
W r. 1911 kontrakt dzierżawny został 
przedłużony na 12 lat, Po wojnie ma- 
jatki Stolarewskiego przeszły na wła- 
sność rządu polskiego, który odmówił 
kolonistom niemieckim przewłaszczenia 
dzierżawionych ziem. Prośba, aby po- 
szczególnym kolonistom pozostawiono 
po 4 ha, została odrzucona. SĘ 
W październiku 1936 r. koloniści nie- 
mieccy oddać musieli grunta a dnią 1 
kwietnia rb. budynki mieszkalne i g0- 
spodarcze w kolonii Lidawka. Ba 
Donósząc o tym zdarzeniu, dzienniki 
niemieckie piszą o „niemieckiej stracie 
ziemi* na wschodzie Polski i dodają 
łzawy komentarz o „20 rodzinach nie- 
mieckich, pozbawionych ojcowizny i 
nie wiedzących, dokąd się obrócić”, (r) 


Skad pochodza pogłdski 


o zbliżeniu niemiecko-sowieckim? 


Londyn, 8. 4. (PAT). W związku z po- 
głoskami, które pojawiły się w niektó- 


„rych dziennikach .ną.temat „rzekomego 
zbliżenia „sowieckó-niemieckiego, cieka- 


we światło na pochodzenie tych wiado- 

mości rzuca „Daily Herald", który pi- 

sze, że d 
wszystkie te pogłoski pochodzą ze 
wspólnego źródła, a mianowiteie 
francuskiego min, spraw zagr. Oe- 
lem tych manewrów jest wywoła- 
nie zaniepokojenia wśród krajów 
Małej Ententy i danie im do zrozu- 
mienia, aby trzymały się bloku 
francusko-Sowieckiego, 

Dalszym powodem rozpowszechniania 
tych pogłosek ma być chęć zakłopołania 
rządu brytyjskiego, W obecnej jednak 
chwili stwierdza pismo, nie istnieją 
najmniejsze szanse takiego rozwoju wy- 
padków. (Depesza niniejsza jest uzu- 
pełnieniem wywodów w art. pt.: „Lu- 
dendorff i polityka Trzeciej Rzeszy”). 


Ojciec św. udziela 
posłuchania. 


CITTA DEL VATICANO, 8. 4. (PAT) 
Ojciec św. udzielił audiencji prywatnej 
4 biskupom francuskim, po.czym przyjął 
na audiencji 700 par małżeńskich i 200 
pielgrzymów. Ojciec św. udzielił wszyst- 
kim apostolskiego błogosławieństwa, przy 
czym skierował do młodych małżonków 
słowa szczególnie serdeczne. y 


A hi p e. o Sa p o 
narchiści i komuniści 
w roli paskarzy. 

SARAGOSSA, 8. 4. (PAT) Dziennik 
„Heraldo de Aragon“ donosi za wycho- 
dzącym w Barcelonie pismem „La Ba- 
talla“, że w Barcelonie przy ulicy Bal- 
mes w garażu zarekwirowanym przez 
anarchistów wykryto tajny skład żywna- 
ści, zawierający m. in. dwadzieścia kilka 
tysięcy ton ziemniaków, które już zaczęły 
gnić. 

Ludność już od szeregu tygodni po- 
zbawiona ziemniaków, obległa garaż, 
chcąc zakupić znalezione zapasy. Uzbro- 
jone patrole milicji nie dopuściły zebra- 
nych kobiet do garażu, rozpędzając je.. 
„La Batalla“ stwierdza, że anarchiści 
i komuniści działają w Barcelonie na 
szkodę robotników. T, 
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Na marginesie. 


Jak najdalsi jesteśmy od myśli jątrze- 
nia w stosunkach między Polską a Niem- 
cami. Dobrze zdajemy sobie sprawę z 
konieczności utrzymania pokoju i lojal- 
nego porozumienia gz zachodnim sąsia- 
dem. Dziesięcioletni pakt o nieagresji 
stwarza ramy dla takiego porozumienia. 
Ramy, które wypełniać muszą w jedna- 
kowym stopniu obie strony zainteresowà- 
ne. 


I ta właśnie obustronność wysiłków, 
mających na celu utrzymanie popraw- 
nych stosunków sąsiedzkich, jest warun- 
kiem zasadniczym, bez którego nie moż- 
na sobie wyobrazić urzeczywistnienia 
paktu, tak istotnego dla pokoju europej- 
skiego. 


Niestety, praktyka dnia codziennego 
poucza, że coraz częściej pakt polsko- 
niemiecki staje się paktem papierowym. 
Niemcy chcą narzucić Polsce obowiazki, 
od których sami się uchylają. Najja- 
skrawiej widać tę smutna prawdę w za- 
kresie polożenia mniejszości polskiej w 
Niemczech i mniejszości niemieckiej w 
Polsce. To po prostu dwa odrębne świa- 
ły, różne systemy, skrajne przeciwień- 
stwa. 

O położeniu Polaków w-Trzeciej Rze- 
szy nie trzeba chyba pisać — to są wszy- 
słko rzeczy znane i tolerowane. Ale do 
długiej serii upośledzeń dochodzi teraz 
nowe, na które szczególnie warto zwró- 
cić uwagę: 


Ekspozytura ministerstwa propa- 
gandy we Wrocławiu wydała wydaw- 
com pism polskich na Śląsku Opol- 
„skim nakaz ogłaszania drukiem nazw 
miast i wsi, ostatnio przechrzczonych 

- wyłącznie tylko w bremieniu niemiec- 
kim. Jak wiadomo, w ostatnim cza- 


sie olbrzymią ilość wsi polskich 
przechrzczono ma Śląsku Opolskim 
na niemieckie. Ludność miejscowa 


jest w ogromnym kłopocie, ponieważ 
nikt nie wie, że np. taka Błotnia na- 
zywa się obecnie Quellenbrunn, a Mi- 
kulczyce — Klausberg itp. Wydaw- 
cy polscy zwrócili się do prezydenta 
komisji mieszanej, p. Callondera, w 
Katowicach o interwencję. Sprawa 
ta dotychczas nie jest załatwiona, 
prawdopodobnie jednak nakaz władz 
niemieckich będzie utrzymany. 


* A jak jest w Polsce? Prasa niemiec- 
ka z uporem i bezkarnością używa nazw, 
narzuconych przez Niemców w czasie 
niewoli. I żadna władza jakoś się nie 
kwapi, aby ich od tego oduczyć. 


A przecież tych dwóch rzeczy nawet 
porównać nie można: Polakom w Niem- 
czech zabrania się używać nazw od- 
wiecznych, dopiero teraz na gwalt ger- 
manizowanych, a Niemcy w Polsce tym- 
czasem ciągle wypominają nam hańbiące 
piętno niewoli pruskiej w postaci róż- 
nych Brombergów itp. 


W stosunkach _polsko-niemieckich 
musi obowiązywać jednakowa miara po 
obu stronach granicy. 
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Jak się oblicza koszty utrzymania 


pracownika umysłowego i robotnika 
w Warszawie. 


Warszawa. (Tel. wł.) Pewną sensącję w 
świecie pracowniczym wywołał fakt ogło- 
szenia przez Główny Urząd Statystyczny 
wskaźnika kosztów utrzymania rodzin ro- 
botniczych i pracowniczych Warszawy. We- 
dług danych powyższego urzędu, ogólny 
wskaźnik kosztów utrzymania rodziny ro- 
botniczej w Warszawie w marcu wynosił 
653, W porównaniu z marcem ub. roku 
wskaźnik ten wzrósł o 5,6%. Wskaźnik dla 
rodzin pracowników umysłowych w tym sa- 
raym okresie czasu podniósł się o 2,6%. Naj- 
większy wzrost wykazuje żywność, następ- 
nie obuwie i odzież. Przypomnieć tutaj 
należy, że przedstawiciele pracowników u- 
mysłowych i robotników kwestionują obli- 
czenia komisji do badania kosztów utrzy- 
mania, bowiem — zdaniem ich — ceny bra- 
ne za podstawę obliczeń przez GUS odbiega- 
ły daleko od cen rynkowych. 

> Zdaniem naszym obecnie dokonane ob- 
liczenie bardzo poważnie różni się od istot- 
nego stanu rzeczy, Wzrost drożyzny naj- 
silniej zaznaczył się w miesiącach styczniu 
i lutym bież. roku. (r) 


DZIENNIK 
Nowa czeska ustawa o obywatelstwie 


Morawska Ostrawa, 8. 4. (PAT). Wy- 
chodzący w czeskim Cieszynie „Dzien- 
nik Polski* zamieszczą artykuł na te- 
mat projektu nowej ustawy o obywa- 
telstwie czechosłowackim. Dziennik 
stwierdza, iż projekt ten zawiera wiele 
postanowień sprzecznych z duchem de- 
mokracji, jak np. postanowienie, iż wa- 
runkiem przyznania obywatelstwa cze- 
chosłowackiego będzie znajomość języ- 
ka państwowego, 

„Z dotychczasowej praktyki — pisze 
„Dziennik Polski* — wiemy, że czynni- 
ki lokalne opiniujące podania o nada- 
nie obywatelstwa, za znających język 
czeski: uważają tylko te osoby, które 
należą do czeskich organizacyj i posy- 
łają dzieci do szkół czeskich“, Również 
postanowienie o możliwości pozbawie- 
nia obywatelstwa  czechosłowackiego 
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przez władze administracyjne osób, 
które występują przeciwko republikań- 
sko-demokratycznej formie państwa, 
uważa „Dziennik Polski“ za sprzeczne 
z duchem elementarnej sprawiedliwo- 


ści i godne potępienia. 


Uchwalenie projektu w proponowa- 
nej formie, musiałoby wybitnie za- 
ostrzyć napięcie pomiędzy mniejsza 
ściami narodowymi a narodem cze- 
skim, 


dź polskiego Kon 


który no fd lafach slużby w szeregach partii komunistycznej przesfał być komunisfą. 


Robotniku polski, zajrzyj do tego bagna, a cofniesz się ze zgrozą! 


Jak wygląda opieka nad więźniami ji 
ich rodzinami, powiedzieć by mogły o tym 
żony, których mężowie jeszcze dzisiaj 
przebywają w więzieniu. Robotnik, chłop 
czy też inteligent, składa swoje krwawo 
zapracowane grosze na pomoc dla wież- 
niów, a „mali“ czy „wielcy“ wodzowie nie 
tylko, że przeżerają te pieniądze, ale urzą- 
dzają za nie hulatyki, połączone z c-gia- 
mi — jak to ostatnio miało miejsce w Po- 
znaniu. W tym czasie dziesiątki więźniów 
nie mają w czym wyjść na wolną godzinę, 
a „okręgowiec* ze swoją klika“ i dwiema 
kochankami (naturalnie też towarzyszka- 
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mi i też mężatkami) u pewnego żyda wy- 
prawia hulankę, gdzie leje się wino i naj- 
lepsze likiery. Gdy uczciwi towarzysze na 
to z oburzeniem zareagowali — usunięto 
ich jako nieprawomyślnych czy też poli- 
cyjnie niepewnych! Wiem o tym, że co 
miesiąc okręg poznański otrzymuje z cen- 
trali około 700—800 złotych na tak zwaną 
„pracę w terenie* a ponadto kilkadziesiąt 
złotych na pomoc więźniom i ich rodzi- 
nom. Z tych pieniędzy korzystają tylko 
jednostki, i to po parę groszy, reszta zaś 
złociszów przepływa przez gardziele wo- 
dzów i ich kochanek. Może powiedziałby 
czytelnik, że da się to usunąć przez ścisłą 
kontrolę. Jest to mylne, gdyż skontrolować 
tej kliki nie można, gdyż zasłania się kon- 


|spiracją. W istocie zaś sam ustaliłem, że 


pieniądze, przeznaczone dla więźniów, ni- 
gdy nie doszły do ich rąk, a nawet uzbie- 
rana odzież tylko, częściowo dostarczona 
została więźniom, resztę zaś macherzy par- 
tyjni przerabiali na bambosze, a uzyskane 
stąd pieniądze przepijali. Takich wypad- 
ków mógłbym przytoczyć kilkanaście, wy- 
mieniając nazwiska, lecz nazwano by mnie 
znów prowokatorem. Przytoczę tylko . jeden 
jaskrawy fakt, że pewien wódz znany w 
kompartii ze swej „dobroci“ dla dzieci i 
żony, miał ponadto kochankę w więzie- 
niu, która otrzymywała smakołyki i pie- 


(Dokończenie) 


Poruszając kwestię szafowania hasłami 
komunistycznymi, przypomnę choćby ta- 
kie, jak samookreślenie aż do oderwania 
Górnego Śląska od Polski i że Polsce 
Gdańsk i „korytarz* się nie należą, że jest 
to zachłanność polskiego imperializmu, 
który sięga po cudze tereny. Dzisiaj zno- 
wu krzyczy się: „Polacy! polityka Becka 
doprowadziła do tego, że niedługo Gdań- 
ska nie będzie przy Polsce“, albo „Beck 
sprzedał Śląsk Hitlerowi“. Mylisz się czy- 
telniku, gdy sądzisz, że komintern zmienił 
swoje stanowisko w tych sprawach. Daw- 
niej kompartia prowadziła konszachty z 
Niemcami, a gdy Hitler zajął wrogie sta- 
nowiskó wobec kominternu „zmieniło się 
hasła, jak rękawiczki i dzisiaj kompartia 
udaje patriotkę polską, chcąc wykorzystać 
coraz bardziej wzrastające poczucie naro- 
dowe u polskiego robotnika i chłopa. 


Niedawno temu zabraniano posłom ko- 
munistycznym głosować za budżetem woj- 
skowym, a dzisiaj komuniści francuscy 
jednogłośnie nie tylko głosowali za budże- 
tem wojskowym, ale domagali się specjal- 
nych sum na obronę rzekomo zagrożonej 
ojczyzny. Ta zmiana haseł i taktyki ko- 
munistycznej nazywa się w gwarze partyj- 
nej „umiejętnym zastosowaniem teorii re- 
wolucyjnej w praktyce“, 


Nie można również zapomnieć o tym, 
jak do niedawna zwalczali komuniści Li- 
gę Narodów, nazywając ją kuźnią najazdu 
na : ZSRR względnie wylęgarnią planów 
nowych wojen i narzędziem wielkich kra- 
jów kapitalistycznych do obrony ich im- 
perialistycznych interesów w krajach pod- 
bitych, Dziś ci sami komuniści czynią 
wszystko, ażeby ta instytucja nadal istria- 
ła. Rozważając stanowisko do II Międzyna- 
rodówki, a szczególnie jej sekcyj, byliśmy 
świadkami, że komuniści w swych uchwa- 
łach i artykułach nazywali socjalistów 
„socjal-zdrajcami*,  „socjal-faszystami* a 
organizacje ludowe „ludo-faszystami”. Dziś 
z tymi rzekomymi zdrajcami ludu robot- 
niczego tworzy się jednolite „fronty ludo- 
we“. Wypadałoby zapytać dlaczego naraz 
taką zmiana, czy nie zaszła tutaj zmiana 
ideółogii komunistycznej i czy komuniści 
nie stali się od razu najlepszymi patriota- 
mi? Zapewniam, że ta giętkość i umiejęt- 
ność podchodzenia do mas, ma inne przy- 
czyny. Komintern przekonał się bowiem, 
że mimo wielkich sum, wkładanych w agi- 
tację komunistyczną w Polsce, a Ściągnię- 
tych w sposób bezlitosny z robotnika ro- 
syjskiego, nie zdołał przeprowadzić swych 
planów. Mimo rozstrzeliwań swych towa- 
rzyszy, tzw. prawicowców, zrozumiał, że 
robotnika polskiego mie otumani wywie- 
szaniem czerwonych płacht, puszczaniem 


niądze, gdy inni nie otrzymali ani grosża. į baloników lub gołębi i rozrzucaniem cały- 
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Warsawa pomala się na wyczynach , Cyralika“. 


(Korespondencja własna). 


Jest w Warszawie teatrzyk noszący mia- 
no kabaretu literackiego „Cyrulik War- 
szawski*. Początkowo dawano w nim ře- 
wie satyryczno-polityczne i cieszyły się 
one dużym wzięciem u publiczności. 

"Mieści się ten teatrzyk w gmachu na- 
leżącym do Stowarzyszenia 
Chrześcijańskich. Na frontonie domu jest 
obraz Matki Boskiej. Wszelkie chrześci- 
jańskie imprezy jakie tam urządzano boj- 
kotowane były przez publiczność żydow- 
ską. Wreszcie rozgościł się tam „Cyrulik* 
finansowany przez żydowskiego przedsię- 
biorcę Bayera. Publiczność chrześcijańska 
uczęszczała tam po dawnemu, a żydów nie 
odstraszał ani obraz święty, ani gmach 
chrześcijański. Wszystko byłoby w po- 
rządku, gdyby, nie to, że zaczęto faworyzo- 


Kucharek, 


wać w tym teatrzyku żydowskich aktorów: 
Znicz, Kalinówna, Górska, Minowicz, Opol- 
ski, Terne, Sielański — to wszystko żydow- 
scy aktorzy. Zrobili kasę na „Alfie Ome- 
dze* i zaczęli kontynuować opereteczki i 
komedyjki. Publiczność zvarszawska jed- 
nak poszła w ślad za publicznością sosno- 
wiecką, która imprezę „Cyrulika* wygwiz- 
dała — i teatrzyk zbojkotowała. Ostatnio 
wystawiono „Wielki bałagan“, który oka- 
zał się bałagancm w dosłownym słowa 
znaczeniu. W  „Cyruliku* puchy. Mają 
podobno w krótkim czasie wyjechać w 
tournée po Polsce. Miejmy nadzieję, że 
prowincjenalna publiczność pozna się na 
malowanych lisach i popierać będzie pol- 


skie imprezy. s 
W. Łysakowski. 


mi centnarami bibuły komunistycznej. 
Chwycił się zatem nowej taktyki, by do- 
trzeć do mas i by na smyczy kominter- 
nowskiej prowadzić robotników polskich, 
tak jak prowadzono wiernych synów. Ro- 
sii, którzy w swej nieświadomości i otu- 
manieniu stali się nie z własnej woli o- 
brońcami kominternu. Hasła  jednolito- 
frontowe i rzekoma walka o prawa ekono- 
miezne, socjalne i polityczne są umiejętną 
i chytrą taktyką kominternowską, by za 
pomocą swych komórek w organizacjach 
legalnych deprawować duszę i serce robot- 
nika, chłopa czy też inteligenta. 

Komuniści widząc, że tracą grunt pod 
nogami, udają od razu patriotów i szcze- 
rych obrońców ludu, a nawet dobrych 
chrześcijan. W gruncie rzeczy zaś nie 
zmienili na jotę swego wrogiego stanowi- 
ska do Polski. 

Niechaj te moje ciężkie doświadczenia 
dla każdego uczciwego człowieka będą o- 
strzeżeniem przed agitacją i praktykami 
komunistycznymi. i 

Tak jak komintern w Moskwie, tak i 
wszystkie sekcje w krajach europejskich 
i poza nimi, prowadzą barbarzyńskie dzie- 
ło zniszczenia, niszcząc samych komuni- 
stów (zamordowanie Zinowiewa, Kamie- 
niewa i wielu innych) i takich, któfzy są 
ślepym narzędziem w rękach ich. W sa- 
mej Bosji setki ludzi, którzy odegrali wiel- 
ką rolę w rewolucji rosyjskiej, poszło pod 
Seranę, albo gniją w lochach GPU., bądź 
też na „sołówkach” (wyspa zesłania), za to 
tylko, że nie chcieli być ślepym narzę- 
dziem; innych rozstrzelano za rzekome 
kontakty z policją wzgl. sztabem (Sochac- 
ki, Zarski i tow.) 

Jest też powszechnie znane, że ludzie, 
którzy byli w delegacji dla oglądania rze- 
komo dobrych warunków w Rosji Sowiec- 
kiej, gdy tylko wyrazili swoje niezadowo- 
lenie, zostali gdzieś „schowani* i już ich 
więcej nie odnaleziono. O tym może po- 
wiedzieć naoczny świadek z samego Po- 
znania, który w roku 1929 był w takiej de- 
legacji, a którego później wyrzucono z par- 
tii gdyż nie umiał kłamać i przedstawił 
robotnikom i partyjniakom faktyczny stan 
rzeczy. Ludzi, którzy wszystko poświęcili 
dla partii, mordowano za to, że nie chcieli 
uznać, iż w Rosji robotnik ma dobrze. Tak 
było z młodym robotnikiem Zygmuntem 
Kozińskim z Poznania, który po nieuda- 
nym zamachu na rzekomego prowokatora, 
musiał się schronić do raju bolszewickie- 
go. Według wersji, jakie krążą między 
partyjniakami i jak twierdzi szwagier za- 
miordowanego, nie podobało się Kozińskie- 
mu w Rosji i wyraził swoje niezadowołe- 
nie z panujących łam stosunków, za co Z0- 
stał rozstrzelany. 

Czyż wobec tych faktów można się je- 
szcze znaleźć w szeregach barbarii, w sze- 
regach dotąd nieznanego w historii terro- 
ru, mordu, zakłamania, insynuacji i ohyd- 
nego szafowania hasłami? Głośno krzyczę, 
że „miel“ i stanowczo przekreślam moją 
rewolucyjną kartę życia. 

Zwracam się do Ciebie polski robotni- 
ku i inteligencie z jedną tylko prośba: 
„przepędzaj każdego agenta moskiewskie- 
gol“ Pamiętaj o tym, że komunizm w za- 
łożeniach swych, celach i metodach, jest 
tak obcy duchowi polskiemu, że w Polsce 
nie ma dla niego miejsca. „Polska komuni- 
styczna przestała by być Polską“ powie- 
dział płk. Koc w deklaracji ideowej. Niech 
te słowa staną się dewizą każdego Polaka 
po polsku myślącego. 

Robotniku, chłopie i inteligencie i wszy- 
scy ci, którzy czujecie się Polakami, prze- 
pędzajcie tę barbarię kominternowską, któ- 
ra pod różnymi hasłami i obiecankami 
chce wyplenić poczucie ludzkości i polsko- 
ści. i 
Przepędzajcie agentów kominiernu, któ- 
rzy z naszej Ojczyzny, za którą my i nasi 
Qjcowie tak obiicie krew przelewali, chcą 
zrobić kolonię, a z nas — niewolników im. 
perialistycznej Rosji Sowieckiej, W. M. 
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Znaczny wzrost oszczędzających. W 
marcu br. wkłady oszczędnościowe, jak rów- 
nież liczba oszczędzających w PKO wyka- 
zały znaczny wzr ost. Stan wkładów zwięk- 
szył się o 4.020.426 zł osiągając na dzień 31 
marca br. sumę 688.620.745 zł. Jednocześnie 
ze wzrostem wkładów oszczędnościowych 
zwiększyła się w tym czasie i liczba oszczę- 
dzającyci: w PKO. W ciągu marca br. PKO 
wydała 51.791 nowych książeczek oszczęd- 
nościowych, osiągając na dzień 31 marca 
ogólną ilość 2.416.649. 


Marszułek Śmigły-Rydz objął protekto- 
riat nad zjazdem weteranów armii polskiej 
we Francji. Pan marszałek przyjął delega- 
cję w składzie: min. Wielowieyski, płk dypl. 
pil. Abzołtowski Sergiusz, płk dypl. Mar- 
kus Stanisław, por. rez. Czesław Uhma, kpt. 
rez. Matuszewski Tadeusz i kpt. rez. Cybul- 
ski Teodor. Delegacja wręczyła marszał- 
kowi błękitną księgę, równocześnie prosiła 
marszałka o objęcie protektoratu nad uro- 
czystościami, związanymi z powstaniem sa- 
modzielnej armii polskiej we Francji na 
prawach armii sojuszniczej. Pan marsza- 
łek objął protektorat nad uroczystościami, 
które odbędą się w Warszawie w dniach 4, 
51 6 czerwca br. 


47 żydów na ławie oskarżonych. Na ła- 
wie oskarżonych sądu okręgowego w Ka- 
towicach zasiadło 47 żydów, którym akt 
oskarżenia zarzucał przemytnictwo. Prze- 
mycali oni z Niemiec do Polski ubrania i 
kapelusze, Przez granicę przechodzili le- 
galnie, mając na sobie nieraz po kilka u- 
brań. Główni oskarżeni i organizatorzy tej 
szajki przemytniczej, Solman i Weszke, 
zbiegli do Niemiec. 


Miasto bez żyda. Bieruń Stary, w pow. 
pszczyńskim, jest jedynym miastem nie po- 
siadającym ani jednego żyda. Jeszcze w 
ub. roku mieszkała tam jedna rodzina ży- 
dowska, trudniąca się handlem, jednak 
wskutek akcji społeczeństwa polskiego, któ- 
re przestało kupować u żyda, rodzina ta o- 
puściła Bieruń. Na polecenie urzędu poli- 
cyjnego rozpoczęto rozbiórkę części zabu- 
dowań, należących do izrealickićej gminy 
wyznaniowej, ponieważ groziły one zawa- 
leniem. W najbliższym czasie ma się roz- 
począć rozbiórkę bóżnicy, która jest zam- 
knięta od dłuższego czasu. 


Ach, ta miłość! W Warszawie popełnił 
samobójstwo mgr Zbigniew Janak, syn em. 
sędziego okręgowego w Stanisławowie, Po- 
wodem desperackiego kroku była zawiedzio- 
na miłość. 

O 3 miesiące przedłużony areszt śledczy 
Fleischerowej. Z Krakowa donoszą, że wła- 
dze sądowe przedłużyły na okres dalszych 
trzech rniesięcy areszt śledczy wobec Flei- 
scherowej, jednej z „bohaterek“ głośnej afe- 
ry Parylewiczowej. Do tego czasu miałaby 
już być rozpisana rozprawa Główna. 


Wznowienie prac przy budowie kolel 
Sierpe—Brodnica. Wobec zupełnego odta- 
jania i wyschnięcia ziemi, władze kolejowe 
wznowiły pracę przy budowie nowej linii 
kolejowej Sierpc—Rypin—Brodnica. W dal- 
szym. ciągu prowadzone są prace ziemne. 
Przy robotach znalazło zatrudnienie kilka- 
set osób. 


M. MATKOWSKI, 


g 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, piatek, ania 9 kwietnia 1937 F 


(ródła zamętu na wyiych urzelniach 


w oświetleniu wiceministra oświaty. 


Wiceminister W. R. i O. P. prof. Józef 
Ujejski wygłosił przez radio przemówienie 
o obecnej sytuacji na wyższych uczelniach. 
Mowę swoją p. wiceminister rozpoczął od 
przypomnienia, że przed czterema laty ja- 
ko rektor uniwersytetu warszawskiego 
przemawiał na wiecu młodzieży, protestu- 
jącym przeciwko nowej ustawie o szko- 
łach akademickich, a mógł to wówczas u- 
czynić dlatego, że młodzież na wezwanie 
rektorów przerwała strajk protestacyjny, 
manifestując lojalność i posłuszeństwo wo- 
bec władz akademickich. Następnie mów- 
ca podkreślił, że stosunki pod tym wzglę- 
dem zmieniły się wśród młodzieży akade- 
mickiej radykalnie i potępił wszelkie obja- 
wy terroru fizycznego i moralnego, mó- 
wiąc dalej m. in. co następuje: 

„W tych warunkach, w atmosferze przez 
nie wytworzonej, mowy być oczywiście nie 
może-o normalnej pracy szkół akademic- 
kich. Już sama konieczność przerywania 
tej pracy na okres całych tygodni co jakiś 
czas, nie dający się przewidzieć, uniecestwia 
możliwość jakiegokolwiek planu nauki, od- 
robienia przepisanego jej kursu, termino- 
wego odbycia ćwiczeń w seminariach czy 
doświadczeń w laboratoriach, Ale i wtedy 
kiedy wykłady i ćwiczenia się odbywają, 
jakaż może być ich wydajność naukowa 
i dydaktyczna w atmosferze ciągłej nie- 
pewności jutra, ciągłego niepokoiu, nadsłu- 
chiwania co się dzieje za drzwiami, oba- 
wy czy nie wpadnie nagle z tym czy owym 
hasłem ta czy owa bojówka. 

Słowem -— nie ma co owijać w bawel- 
nę: szkoły akademickie zachwiane zosta- 
ły w tym roku w swojej elementarnej ra- 


cji bytu. Wielkie sumy łożone na ich u- 
trzymanie mijają się ze swoim celem. Mła- 
dzież ciężko zapracowane przez siebie lub 
przez rodziców pieniądze na życie w mia- 
stach uniwersyteckich w znacznej części 
marnuje, nie mówiąc już o marnowaniu 
czasu. A państwo nie może jej ani nie 
może sobie na luksus taki pozwalać — pod 
grozą skutków idących bardzo daleko, za- 
haczających o same podstawy istnienia. 
Nie może przecież istnieć nowoczesne pań- 
stwo bez dobrze funkcjonujących warszła- 
tów naukowych i bez dobrze wykwalifiko- 
wanych młodych sił pracowniczych”. 

P.- wiceminister podniósł, że wobec pa- 
nujących wśród młodzieży stosunków zna- 
czna jej większość odsuwa się sama od ży- 
cia społecznego. 

Na poparcie tych wywodów mówca przy- 
toczył szereg danych liczbowych z terenu 
stołecznego i z prowincii, po czym stwier- 
dził, że wiekszość młodzieży, która chce się 
uczyć, ma pełne prawo żądania ochrony 
swej pracy od władz akademickich i od 
władz państwowych i od całego społeczeń- 
stwa dobrej woli. 

„Trzeba — mówił na zakończenie prze- 
mówienia, usprawiedliwiającego ostatnie 
zarządzenia władz, p. minister — żeby tę 
sytuację w naszych szkołach akademickich 
uświadomiło sobie całe polskie społeczeń- 
stwo, i żeby sobie zadało pytanie, do czego 
to w końcu zmierza, na ezyj młyn płynie 
ta woda. Nie wątpię, że każdy rozumny 
i uczciwy Polak uzna w głębi sumienia, iż 
przeciwdziałanie takiemu stanowi rzeczy 
stanowcze i skuteczne stało się ze wszel- 
kich względów koniecznością państwową”, 


Bestialski napad nożowy hitlerowca 


w Tczewie. 


Tczew. (as) Mieszkańcy Tczewa zaalar- 
mowani zostali nowym bestialskim wyczy- 
nem, jakiego dopuścił się znany na bruku 
tczewskim awanturnik i głośny bojówkarz 
„Jungdeutsche Partei“, szklarz Reusch, 

Hitlerowiec Reusch, hohater krwawej 
masakry, jaka miała miejsce w ub. roku w 
Czatkowach, do tego stopnia się rozzuchwa- 
lił, że w ub. niedzićłę w późnych godzinach 
wieczórnych w pobliżu dworca napadł dwie 
przechodzące ulicą kobiety, które dotkliwie 
pobił, za co został pr zytrzymany przez wy- 
wiadowcę policyjnego i odstawiony do ko- 
misariatu PP., skąd po zwolnieniu tegoż 
wieczora znienacka napadł śpieszącego ul. 
Dworcową tragarza kolejowego 40-letniego 
Franciszka Kulpińskiego, zam. przy ul. 30 
Stycznia 20. 

Bestialski bojówkarz bez powodu nożem 
rozpruł prawy policzek twarzy polskiego 
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16) 
(Ciąg dalszy). 


= Komisarz Pietraszek wkrótce tu 
będzie — zwrócił się do Izy Adulski, 
— ma mi coś do zakomunikowania i 
oczywiście skorzysta, by postawić pani 
kilka pytań, o ile się pani czuje na si- 
łach. 

— Jestem silna, panie sędzio! 
uśmiechnęła się smutnie Martenowa 
brzegami pięknych ust. 

— Może filiżankę kawy? to panią po- 
krzepi... 

Sędzia Adulski zerwał się żywo i zni- 
knął za szarą zasłoną, oddzielającą po- 
kój od kuchenki. 

Pan Jałkiewicz chrząknął i poprawił 
się na krześle. 

— Przepraszam panią — rzekł z za- 
kłopotaniem — bardzo panią przepra- 
szam... Czy mógłbym zapytać,, jak dawno 
mieszka pani w Pruszkowie? 

— Od pięciu lat.. odpowiedziała, 
obrzucając Jałkiewicza trochę zdziwio- 
nym spojrzeniem. 

— Pani jest wdową? 

— Tak, mąż mój zmarł przed pięcioma 
laty i wtedy właśnie przeniosłam się do 
Pruszkowa do jego ciotki. Staruszka 
zmarła po kilku miesiącach, a ja dotąd 
mieszkam w jej domu. 

— Hm... czy narzeczony pani również 


— 


$ o swojej przeszłości mówić nie lubił? 
| wm Tak, mówił niewiele... 


Wiem, że 


spędził dzieciństwo w Kielcach, że sta- 
rzy państwo Chołyńscy umarli już kil- 
kanaście lat temu... i to chyba wszy- 
stko! 

— A może pamięta pani, co to było 
za pismo, w którym artykuły drukowął 
pan Chołyński? 

Sędzia Adulski, który właśnie wrócił 

z filiżanką kawy na tacy, spojrzał na 
Jałkiewicza zdziwiony. 
. — Doprawdy nie pamiętam — zmar- 
szczyła w namyśle brwi pani Marteno- 
wa, — ale zdaje mi się, że pismo to 
przestało już wychodzić, 

Jałkiewicz zdawał się nie słyszeć jej 
odpowiedzi. Patrzał na piękne ręce 
Martenowej, powleczone złotawym cie- 
niem opalenizny. 

— Uprawia pani sporty? 

— Tak, tennis i wiosłowanie... odpo- 
wiedziała machinalnie, Wzięła z rąk 
Adulskiego filiżankę i pić zaczęła z tym 
nieruchomym tępym spojrzeniem swych 
ciemnych bez blasku oczu, Dopiero 
wejście komisarza Pietraszka zbudziło 
ją z zadumy. Podniosła na niego oczy 
i przyjrzała mu się uważnie od stóp do 
głowy. Cierpliwie, chłodno odpowiedzia- 
ła mu na zadawane pytania, powtarza- 
jąc prawie wszystko to, co już mówiła 
sędziemu. Komisarz Pietraszek nie był 
zadowolony. Kręcił głową i stukał ołów- 
kiem w swój gruby, czarno oprawny 
notes. 


tym zęby. Po dokonaniu tego krwawego na- 
padu Reusch zbiegł. Sprawcą zajęła się po- 
licja. Czas najwyższy ukrócić swawolę roz- 
zuchwalonych bojówkarzy hitlerowskich, 
panoszących się na pograniczu polsko- 
gdańskim. 
tm S mik 
si 


Wapno wypaliło chłopcu oczy 


Mogilno. (nk) Straszny wypadek wyda 
rzył się w Jeziorach Wielkich (pow. Mo- 
gilno) u rolnika Skoniecznego. W czasie 
gaszenia wapna stał w pobliżu koryta 9- 
letni syn Skoniecznego, któremu gotujące 
wapno oblało twarz i oczy. Poparzenie oka- 
zało się tak straszne, iż chłopcu mimo tro- 
skliwych i natychmiastowych zabiegów le- 
karza SARZE ÓWE L ZEOERNAE oczy. 


— Czy w rozmowach narzeczony pani 
nie wymienił nigdy żadnego nazwiska? 
— zapytał wreszcie — nigdy nie wspo- 
mniał o kimś znajomym lub kimś, kto 
mu dawał pracę? 

— Nigdy.. potrząsnęła głową Iza, — 
Jeśli wymieniał kiedy ludzi to dawał im 
zazwyczaj jakieś przezwiska... Zapa- 
miętałam z nich tylko jedno, bo to by- 
ło niedawno: śmiał się i mówił, że bę- 
dzie teraz wielkim panem, a „stary go- 
ryl* pęknie ze złości... Zresztą i takie 
powiedzenia trafiały się bardzo rzadko. 

— Ale czyż nigdy nie wpadła w pani 

ręce jakaś koperta listu zaadresowane- 
go, jakaś notatka... 
Nigdy... nie wiem nawet czy Ju- 
lian prowadził z kimkolwiek korespon- 
dencję... ale — zawahała się i zatrzy- 
mała niezdecydowana. 

— 'Ale?... — podchwycił komisarz Pie- 
traszek, 

— Kiedyś, — zaczęła niechętnie Mar- 
tenowa — znalazłam w książce, którą 
mi Julian przyniósł do czytania, skra- 
wek papieru z zapisanym numerem te- 
lefonu i nazwiskiem. Numeru telefonu 
nie pamiętam, 

— A nazwisko? 

Westen! 
Adulski, 
— Tak Westen... 
— A gdzie ta kartka? 

— Oddałam ją Julianowi. 

— I nie pytała pani o wyjaśnienie? 

— Nie pytałam nigdy o wyjaśnienia... 
oddałam kartkę Julianowi a on scho- 
wał ją w milczeniu do kieszeni. 

Pani Iza podniosła się z miejsca. 

'— Jeśli pan sędzia pozwoli, pójdę 
już... czuję się wyczerpana, 

— Oczywiście, rozumiem panią — 
odparł uprzejmie sędzia Adulski 
jestem pani bardzo wdzięczny, że oka- 


podchwycił sędzia 


że świała. 


siężna Juliana powróciła do domu 
Bacy, Juliana i jej małżonek ks. Bernard 
powrócili wczoraj po 3-miesięcznej podróży, 
poślubnej do Hagi. Ludność miasta zgo» 
towała parze książęcej entuzjastyczne pos 
witanie. wł 


— Żydzi uprzywilejowani w Sowietach!! * 


Jak wiadomo obchodzenie świąt. religijnych 
jest w Sowietach zakazane, o ile chodzi o 
święta chrześcijańskie. Są jednak. tacy, 
którzy natomiast cieszą się pod tym wzglę- 
dem wyjątkowymi przywilejami. W roku 
bieżącym przydzielono z wydziału aprowi- 
zacji znaczne ilości najlepszej mąki pszen- 
nej na wypiek macy na święta Paschy. Po- 
nieważ w Sowietach nie ma prywatnych 
piekarń, polecono piekarniom państwowym 
wypiekanie macy ściśle według rytuału ży» 
dowskiego, pod nadzorem miejscowych ra- 
binów. Zarządzenie to jest wynikiem 0so- 
bistej interwencji głównego rabina w .Bo- 
brójsku, brata komisarza komunikacji Ka- 
ganowicza. 


— W jakich warunkach żyją robotnicy w 
Sowieiach. W Parma, robotnicy, zatrudnie- 
ni w cegielni państwowej porzucili pracę 
na znak protestu przeciwko nieludzkim wa- 
runkom egzystencji. Robotnikom od pół 
roku nie wypłacana zarobków, udzielając 
jedynie nieznacznych zaliczek na poczet 
należności. Skoszarowani w jednym  bu- 
dynku, robotnicy mieszkali w nieopalanych 
izbach. Nawet w okresie najcięższych mro- 
zów nie dostarczono im opału. Sprawę tę 
rozpatrywał miejscowy Sowiet, który udziem 
lił kierownikom cegielni jedynie nagany, 


— FTrzystu aresztowanych w Berlinie, wi 
ostatnich tygodniach aresztowano w Berli- 
nie oraz najbliższej okolicy „okragło* 300 
osób z kół rozwiązanego Stahłhelmu oraz 
niemiecko-narodowych. Rozpoczęte śŚledza 
two dało skąpe rezultaty. Dawnego prze 
wódce Stahlhelmu dra Stórmera wypts 
szczono tymi dniami z aresztów tajnej ne 
licji w Berlinie. 


— Dwunastogodzinny dzień pracy w Ja 
ponii. Do tej pory pracowała większość ro» 
botników japońskich po 15 godzin dziennie. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych przygo- 
towało na żądanie władz wojskowych pro- 
jekt ustawy, ograniczający dzień pracy do 
dwunastu godzin. Okazało się bowiem, że 
stan fizyczny rekrutów japońskich wskutek 
przeciążenia pracą fizyczną stawał się cos 
raz gorszy. 


— Rozbudowa autostrad na Śląsku nie- 
mieckim. 'Powstać mają trzy szlaki boczne: 
połączone z linią Berlin—WrocławBytóm: 
Dwa z tych szłaków obsługiwać będą Kosy 
munikację do Niemiec środkowych, a trze 
ci z Niemiec środkowych do Górnego ŚlĄ- 
ska. W tym roku rozpocznie się budową 
wielkich mostów na tych autostradach, 

— Na Łotwę przybyła pierwsza partia 
sezonowych robotników polskich w liczbie 
około tysiąca osób, pochodzących z połu- 
dniowej Polski. Robotnicy pracować będą 
w rolnictwie. Część robotników przybyła 
z żonami. 


zała pani A OE ORO eazeanad kT EE owoc pwikje r DO przyjścia z pomocą 
śledztwu. Martenowa podała mu wąską 
długą rękę. | 

— Zrobiłabym wszystko, panie se 
dzio, by morderca mojego biednego Ju+ 
liana — głos uwiązł jej w gardle. | 

— Mogę panią zapewnić, że uczynimy 
wszystko, by go wykryć... zapewniał gos 
rąco Adulski. | EREA 

— Czas już i na mnie — rzekł Jała 
kiewicz dobranoc panie Bronisła» 
wie; do zobaczenia panie komisarzu! 
Jeśli nie zna pani tej dzielnicy, to chę- 
tnie posłużę za przewodnika. — I pam 
Kalikst Jałkiewicz podreptał żwawo za 
piękną panią Martenową. 

— Dzielny staruszek! — zaśmiał się 
sędzia Adulski, — Wdówka mu w oko 
wpadła.. No «cóż, panie komisarzu, 
znalazł pan co ciekawego w mieszkaniu 
Chołyńskiego? 

— Jeśli było tam co ciekawego, | ta 
już to znalazł kto inny. 

— Jakto? 

-— Do mieszkania Chołyńskiego doko- 
nano wczoraj włamania. — Tu komi- 
sarz opowiedział sędziemu wszystko co 
dowiedział się i co widział w Pruszko- 
wie. i 
7 — Lecz któż jest ten tajemniczy męż- 
czyzna i czego szukał w mieszkaniu 
Chołyńskiego? 

— Ba, gdybym to wiedział! 


— Sądzi pan, że człowiek ten jest 
mordercą? 
— Może... może jest także wspólni- 


kiem lub narzędziem mordercy. 
— A to nazwisko „Westen“, 
myśli o tym? 
— Gdybym miał w ręku tę kartkę... 
komisarz potarł w zamyśleniu brode 
grzbietem czarnego notesu. 


co pan 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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- Od niedzieli mamy wiosnę w całej peł- 
ni. I słońce przygrzewa i w parkach stoli- 
cy się zieleni. Na ulicach jednak mało od- 
czuwamy zmianę: kobiety są ostrożne i nie 
dowierzają wiośnie. Przeważnie ubierają 


B=. 


SZ 


w się tak, jakby to było jeszeze dalekie 
h przedwiośnie. Po prostu jesteśmy zasko- 
dy czone słońcem kwietniowym i nie przygo- 
1, towane na przejście do lekkich kostiumów. 
w A- sam kapelusik „nie czyni jeszcze wio- 
ly sny. Bo też i kłopot bedzie nielada dla 
każdej z nas. abv się cośkolwiek „odświe- 

_ żyć”. Zarobki małe, drożyzna coraz więk- 

lą sza. Normalne budżety zostały właśnie po- 
4 karane falą drożyzny na wszystkich od- 
k cinkach. Ostatnio np. miałyśmy w War- 


szawie strajk chałupników szewców. Trwał 
dość długo. Okupowali też składy z obu- 
wiem. Powstałe straty kupiectwo obuwni- 
cze odbija sobie dziś z kieszeni konsumen- 
ta. Para obuwia podrożała więc o 2 do 3 zł. 
I tak jest ze wszystkim. 


Że kobieta musi sobie wiele rzeczy od- 
mówić, o tym wiemy dobrze. Ale też i ona 
traci cierpliwość, Odczuć musieli to na so- 
bie tramwajarze warszawscy. Co dzień im 
"i żony „suszą“ głowy, więc też się zbunto- 

wali. Ale nie przeciwko żonom., które nie 


„AKA m KE -KBŻ 


aj mogą wyżyć i jako tako się ubrać, ale 
przeciw redukciom płacy. Od kilku dni 


w pracownicy warsztatów tramwajowych 
A przez pół godziny nie pracują. Jest to de- 
E monstracja za skasowaniem specjalnego 
w, podatku. Postępować tak będa, aż do 
lf chwili zniesienia nadzwyczajnego opodat- 
kowania. Wozv wyjeżdżają z powodu „ma- 
wi sówek* z opóźnieniem na miasto. 


éi Piszemy o tym dla tego, że już czas na- 
“o reszcie; aby wypowiedzieć śmiała i bez- 
m  kompromisowa walkę przysłowiowej już i 
i) znanej na Zachodzie „polskiej nędzy” 
jj Dość już cierpiałyśmy, dość już tej nędzy 
M w naszych rodzinach, na którą musimy 
b ciągle patrzeć. Niech kobieta w Polsce sta- 
4 nie się żarliwą apostołką i bojowniczką o. 
podniesienie stopy życiowej w Polsce, o 
zmianę warunków na lepsze. My dziś nie 
t tylko stoimy w miejscu, ale stale się cofa- 
my, bo niedość potrafimy nienawidzieć 
W nędzę polską. Stało się już modnym powie- 
dzenie o  podciągnięciu Polski wzwyż. 
t Niechże ono nastąpi. Krai nasz jest nie 
» tylko piękny, ałe i bogaty. Skąd więc pły- 
W nie nasza nedza, jeśli nie z niezaradności 
b| mężczyzn, którzy za państwo są odpowie- 
dzialni? . 
w Nie myślimy o władzy. te rzeczy są 
m nam niepotrzebne. Natomiast nasz wpływ 
P na mężczyzn był i jest przeogromny. Dla- 
|  czegoż więc nie wyzyskuiemy tego. aby 
M obudzić ich z bierności. Niech walczą o 
7 lepsze jntro dla siebie i rodzin, niech upo- 
s  minają się o ludzki sposób bytowania, o 
godziwy zarobek, o przeciwstawianie się 
o krzywdzie snołecznej. Utarło się tak w Pol- 
gł sce, że w okresie wiosny masy robotnicze 
' dopominają się o swoje prawa. 
| tego przykładem są tramwajarze warszaw- 
Í scy. Cały rok na tym odcinku zawsze pa- 
0 nuje niczym niezamącony spokój, dopiero 
raz na wiosnę przypominają sobie, że czas 
„ się upomnieć choćby o zniesienie nadzwy- 
di czajnego podatku. I mówi się żartobliwie 
ki 
i 


Typowym 


w stolicy, że wiosna już w pełni. bo tram- 
wajarze się „buntują. Natomiast na wyż- 
szych uczelniach jest niespokojnie przez 
cały rok. Cięrpi na tym nauka, a przede 
wszystkim studentki, które trzymają się 
zdala od polityki i chciałyby sie tviko u- 
)) czyć. Wobec tych wszystkich zajść po bar- 
1 dzo surowym osądzie wiceministra oświa- 
«m tv Ujejskiego, my, kobiety, zapytujemy się 
= same siebie z niepokojem, czy rzeczywiście 
gł młodzież nasza jest tak zła, zdziczała i nie- 
sforna, czyżbyśmy nie umiały jej odpowie- 

j dnio wychować? 


; Po głębokim rozważaniu sprawy musi- 
d my oświadczyć, że młodzież nasza nie jest 
ani taka zła, ani też nie jest prawdą, że 
się z nią dogadać nie można. Rozmawia- 
łam z wieloma studentkami, pytałam się, 
co one o tym wszystkim myślą i mogłam 
stwierdzić, że chociaż nie pochwalają me- 
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" Co należy wiedzieć o rybach. 


Świeżą rybę poznać jest bardzo łatwo. 
Ma ona oczy wypukłe i przezroczyste, 
skrzela krwisto czerwone, nie jest pokryta 
cuchnącym śluzem i naciśnięta palcem nie 


| pozostawia wklęśnięcia. Duże sztuki najle- 
piej skrobać ostrym nożem, drobniejsze 
' 


można na tarce. Lina przed skrobaniem 
należy zanurzyć w gorącej wodzie, Patro- 
szyć rybę najlepiej, przecinając brzuch no- 
życzkami od ogona do głowy. Pletwy wy- 
ciąć. Gotując rybę włożyć ją do przestu- 
dzonego smaku wygotowanego z jarzyn i 
korzeni, gotując od 20—30 minut na wol- 
nym ogniu, następnie trzymać jakiś czas 
w tym wywarze. Drobną rybę gotować 10 
do 15 minut. Do smażenia nasolić rybę na 
1—2 godziny; otaczać kawałki ryby w mą- 
ce, rozbitym jajku i bułeczce, 


i RP "BE 


- Troski wiosenne. 


tod walki, jednak całkowicie z młodzieżą 
męską się solidaryzują. Że młodzież nasza 
jest katolicka, z tego się tylko cieszyć mo- 
żemy, że jest radykalnie usposobiona i żą- 
da przebudowy społecznej, na to też zupeł- 
na zgoda. Musi zapanować sprawiedliwość 
społeczna, że młodzież jest antyżydowsko 


BYDGOSKI 


to również nam ujmy nie 


nastawiona, A 
przynosi. Dziś całe starsze społeczeństwo 


przejęło się hasłem: odżydzić Polskę. 
Prawda, stosują złe środki w walce, ałe co 
zrobiło społeczeństwo starsze, co czynniki 


miarodajne w tym względzie postanowiły ? $ 


Kto więc podaje młodzieży jedne i nie- 


omylne rozwiązanie tych zagadnień, które f 
ją tak bardzo interesują? Starzy z młody- į 
mi bardzo często się porozumieć nie mogą. $ i f £ 
i bardziej ciężkimi do poznania były okolice 
j polarne, położone wokoło obydwu biegunów, 


Ale niech jedni i drudzy szczerze zniena- 

wodzą dzisiejszą naszą polską nędzę, bo z 

tą chwilą będzie można mówić 9 D gprawIS: 
. Zaw. 


Przerobione suknie. 


Wszystkie zmiany pór roku przy- 
noszą z sobą szereg nowości, które 
niekiedy całkowicie przeistaczają 
naszą garderobę. W każdym roku 
pozostają jednak fasony, które 
przenoszą się w następny Sezon, 
jako ciągle modne i praktyczne. 
Mimo tych udogodnień, bardzo du- 
żo pań nie lubi nosić dłużej ani- 
żeli £—3 miesiące tych samych su- 
kienek. I wraz ze zmianą pogody, 
zmienia a raczej przerabia się sū- 
kienki zeszłoroczne. Naturalnie 
przy przeróbkach należy stwier- 
dzić, czy warto w ogóle przerabiać, 
bo jeśli sukienka jest z bardzo ta- 
niego gatunku towaru, to koszt 
przeróbki przewyższać będzie war- 
tość całości. Dopiero po szczegó- 
łowym zapoznaniu się z wszystki- 
mi hakazami mody należy sukien- 
ce nadawać nowe oblicze. 


Dzisiaj podajemy Sukienki ze- 
szłoroczne, które uległy zmoderni- 
zowaniu. 


1) Jedwabna sukienka popołud- 
niowa z pelerynką i fałdami z fron- 
tu przerobioną została na sukien- 
kę spaeerową, zapinaną z przodu. 
Bolerko, krótkie rękawki, biała 
kamizelka i gładka spódniczka 
ROOM całkowicie poprzedni mo- 

el. 

2) Suknia wełniana ze strojnym 
przodem była w ubiegłym roku 
bardzo modną, obecnie na wiosnę 
obowiązuje większa prostota. Krót- 
sza spódniczka, małe stebnowane 
kieszenie, ciemny pasek skórzany 
i nowe guziki tworzą dwuczęścio- 
wą sukienkę sportową. 

3) Popołudniowa suknia kasakowa prze- 


| 


robioną została na spacerową sukienkę let-f 
nią z luźnym krótkim żakiecikiem. 


Jak należy konserwować meble? 


Meble wymagają większej troskliwości, 
aniżeli by się to na ogół wydawało. Nawet 
najbardziej prosty sprzęt musi być dobrze 
utrzymany i często odświeżany i czyszczo- 
my, gdyż traci swój kelor i ładny wygląd. 
Panie niechętnie zajmują się meblami, 
gdyż boją się oddać je w ręce bylejakiemu 
stolarzowi, zaś większe firmy nie zajmują 
się zazwyczaj odświeżaniem mebli. Stąd 
też większość gospodyń chętnieby się zaję- 
ła swoim urządzeniem, ale nie znając spo- 
sobów, często zniszczy jeszcze bardziej po- 
liturę czy farbę. 

Dziś podajemy kilka wypróbowanych 
recept, które każda pani może sama zasto- 
Sować. 

Ciemne dębowe meble, przez długie u- 
ŻżŻywanie zmatowiałe, zmywa się gałgan- 
kiem maczanym w czarnym piwie. 

Po dokładnym wymyciu, a następnie 
wysuszeniu, naciera się je cieniutko po- 
madką do mebli bezbarwną, a w końcu 
wyciera się miękką szczotką dopóki nie 
nabiorą połysku. Niedrogim Środkiem do 
utrzymania w stałym porządku mebli je- 
sionowych, orzechowych, jasnych  dębo. 
wych i innych (oprócz biało lakierowa- 
nych jest oliwa. Zawiązuje się w miękki 
gałganek trochę przesianej soli miałkiej, 
zwilża go oliwą i naciera dopóki mebel nie 
będzie czysty. Oliwy nie trzeba nakładać 
grubo i czynność tę załatwić: wieczorem, 
aby meble przez noc dokładnie wyschły, 
po czym trzeba je polerować miękką fla- 
nelą lub skórką zamszową. . 


Mebie rzeźbione, z których kurz trudno 
usunąć, trzeba naprzód doskonale wy- 
szczotkować na sucho, a potem obmyć 
octem. zmieszanym z oliwą (pół na pół). W 
tej mieszaninie maczać pędzelek, wycierać 
nim dokładnie rzeźby, następnie wysuszyć 
gałgankiem i połerować skórką. 

Białe plamy, powstałe na politurowa- 
nych stołach, wskutek odparzeń znikają 
natarte octem i wypolerowane ściereczką, 
skropioną oliwą. 

Meble koszykowe myje się w roztworze 
szarego mydła z amoniakiem, biorąc na 
litr wody z mydłem, łyżeczkę amoniaku. 
Po wymyciu spłókać zimną ' wodą przez 


| 


sitko do konewki. Suszyć na przewiewie, f 


koniecznie w cieniu. Wygniecionym sie- 
dzeniom od wyplatanych mebli przywrócić 
można sztywność, zlewając po łewej stro- 
nie ukropem i zaraz wystawiając do susze- 
nia na ostrym słońcu. 


sa 
mamona 


ze śmiata kobiecego. 


22-letnia Loh Tsei, zdobyła sobie w A- 
meryce miano chińskiej 


ków, na terenie Stanów Zjednoczonych. 


Ruch ten ma na celu powstrzymanie ja-| 


pońskiego imperializmu, zataczajacego co- 
raz szersze kręgi w państwie Wschodzące- 
go Słońca. 

* . * 

Łatwość z jaką władze cywilne w Reno, 
Nev., uwalniają nieszczęśliwych z jarzma 
małżeńskiego, zachęca 
kańców tego słynnego miasteczka do wstę- 
powania w związki małżeńskie. W roku u- 
biegłym. na 3.001 rozwodów, statystyka za- 
notowała 4.596 ślubów. 

* 2 * 
Najdroższym zabytkiem Muzeum Bry- 


tyjskiego w Londynie jest niezdarnym pi-Ę 


smem skreślony ołówkiem podpis krółowej 
Wiktorii, gdy ta liczyła 4 lata. Niejeden z 
kolekcjonerów dałby małą fortunę za ten 
cenny autograf. 


Pani M. Blowers, mająca w Hempstead, j 
w Anglii farmę hodowli myszy, których | 


liczba dochodzi do 30.000 sztuk, z dumą ob- 
nosi futro z mysich skórek. Na jedno futro 


damskie wyszło 400 skórek tych myszek.$ 


Rady praktyczne. 


— Bardzo gorąca woda wstrzymuje 
krwawienie pochodzące ze skaleczenia, pod- 
czas gdy zimna woda pobudza cyrkulację 
krwi a tym samym i krwawienie rany. 

— Zmęczenie oczu ustępuje pod okłada- 


mi z gorącej wody. a także w ten sposób 
Woda f 


leczy się bolesny jęczmień na oku. 
użyta do tego celu musi być bardzo gorąca, 


$ gunem przeleciał ; 
Amundsen na pokładzie sterowca „»Norge': 
Dwa lata potem na biegun wyleciała włos 


| między północną Europą 


Joanny d'Arc. 
Młoda patriotka pracuje nad obudzeniem § 


ruchu patriotycznego wśród swych ziom- ý Ą 
d s A AA jobecnie ostateczny 


4 obozem i dużymi zapasami żywności. 
widocznie miesz-$ 


„samoloty powrócą i 


I czyć należy powodzenia. 


Rok XXXI. Nr 81. 
Piąta strona. 


Samolotem i spadochronem 


do krainy wiecznych lodów. 


Cały wiek ubiegły był okresem wiel 
kich odkryć. Rozwój środków komunikas 
cyjnych wybitnie przyczynił się do pozna- 
nia wielu nieznanych ziem, których istnie-< 
nie nasi przodkowie raczej tylko przypuż 
szczali. 

Najeżone trudnościami i niebezpieczeń: 
stwami, nieznane szlaki świata — ludzi nie 


przestraszały. Przeciwnie, im więcej rya 
zyka zawierało dane przedsięwzięcie, tym 
bardziej kuszącym wydawał się cel. Naj- 


ziemskich. Bezbrzeżne pustynie śnieżne, 


A posiekane zwałami lodu przestrzenie, dos 


tkliwe zimno, niemal zupełny zanik życia; 
z góry skazywały śmiałków na niepowo- 


į dzenie, Dlatego też droga odkrywców OKkoM 
f lic polarnych jest gęsto usiana kośćmi ludz= 


kimi. Karawany podróżnych, złożone Z go- 


f towych na każde poświęcenie uczonych oraz 
f sanek ciągnionych przez psy, na przestrze- 


ni wieku sunęły po bezgranicznie smutnych 
równinach ku nieznanej dali. Większość 


dli ludzkich: ci zaś,, którym udało się ujść 
lodowemu piekłu, opowiadali rzeczy strasz- 
ne o niegościnności kraju, wieczne śnie- 
giem i lodem pokrytego. 


W czasach nowszych pamiętamy „wys 
ścig do bieguna“ podróżników amerykań" 
skich Pearyego i Coocka, którzy potem na+ 
wzajem się oskarżali, że do bieguna nie 
dotarli. 


Rzeczywistym zdobywcą bieguna północ 
nego był samolot. W dniu 9 maja 1926 r. 


Í amerykański lotnik Byrd kilkakrotnie 04 


krążył biegun a w trzy dni potem nad biec- 
odkrywca norweski As 


ska ekspedycja gen. Nobile, tragicznie zrew 
sztą zakończona. 


Szczególną uwagę zwrócono na biegun 
północny. Do niedawna jeszcze uczonym 
chodziło o stwierdzenie, czy pod skorupą lo- 
dową na biegunie znajduje się ziemia, czy. 
też te miliardy ton lodu utrzymują się na 
powierzchni oceanu biegunowego. Powie- 
dzieliśmy, że o jedyny ten szczegół chodziło 
jeszcze ludziom do niedawna. Obecnie, do 
chęci poznania okolic bieguna północnego 
dochodzi jeszcze jedna przyczyna. 


Jeżeli spojrzymy na kartę geograficzną, 


§ przedstawiającą północną kulę ziemską, 


widzianą z góry od bieguna, przekonamy 
się, że droga przeciągnięta przez biegun 
3 a Kanadą i Sta- 
nami Zjednoczonemi jest o wiele krótsza 
od zwykłych szlaków morskich, którymi 
dotychczas podróże te odbywamy. 


Obecnie, dzięki olbrzymiemu rozwojowi 
lotnictwa, droga przez północ może być wy- 
korzystana. : 

Do względów naukowych, dołączyły się 
jeszcze względy natury gospodarczej. 

Najbardziej zainteresowaną w poznaniu 
tajemnicy północy staje się Rosja, której 
olbrzymie obszary graniczą z północnym 
oceanem lodowatym. 

W ciągu ostatnich piętnastu lat, przy, 
wydatnej pomocy władz, kilkanaście wy- 
praw rosyjskich dokładnie badało warunki 
atmosferyczne w bliskim sąsiedztwie bie- 
guna, sporządzało dokładne karty terenowe 


§ itd. Wreszcie, dzięki pracy uczonych, kur- 


sują obecnie okręty między Archangiel- 
skiem wzdłuż Syberii do cieśniny Berynga, 
co do niedawna jeszcze uważano za nie- 
możliwe. — Na wyspach Rudolfa, Francisz- 
ka-Józefa, Wrangla i in. powstały stacje 


Į radiowe, zapomocą których stale tam za- 
f mieszkujący obserwatorzy donoszą instytu- 


cjom naukowym o swoich spostrzeżeniach. 


Po tym kilkuletnim przygotowaniu, 
uczeni rosyjscy postanowili przypuścić 
szturm na zdobycie 
i opanowanie samego bieguna. 

Projekt rosyjski przedstawia się w ogól- 


|nym zarysie następująco: 


Z jednego z północnych lotnisk wyłeci 
kilkanaście samolotów z ekspedycją uczo- 
nych, instrumentami do badań, składanym 
Gdy 
samoloty znajdą się nad biegunem, uczeni 
wraz z bagażem wyskoczą przy pomocy 
spadochronów. Po upływie jednego roku, 
zabiorą ekspedycję, 
wzbogaconą o i2-miesięczne spostrzeżenia. 

Istnieje także możliwość lądowania samo- 
lotów na biegunie. 

Znany rosyjski lotnik polarny Wodopia- 
now ogłosił niedawno w jednej z gazet mo- 
skiewskich artykuł, w którym rozwija plan 
lądowania na biegunie. 

„Według dotychczasowych spostrzeżeń, 


jw bezpośrednim sąsiedztwie bieguna istnie- 
ją duże pola lodowe, umożliwiające lądo-, 


wanie. 

Być może jednak, że natrafimy na miej- 
sce niedogodne. Wówczas jeden z aparatów 
zaryzykuje lądowanie nawet kosztem ewen- 
tualnych strat. Wysadzeni na ląd ludzie 
będą musieli wyrównać teren dla umożli- 


4 wienia lądowania innym samolotem, które 


po pewnym czasie wrócą z bazy. 

Plan zdobycia bieguna północnego z po- 
wietrza jest zupełnie możliwy”. 

Gotowym do bezinteresownych poświę- 
ceń uczonym oraz dzielnym lotnikom ży- 
Wielkie bowiem 
dzieła powstają tylko tam, gdzie cel staje 
się zdobyczą nie jednostek, ale całej ludz- 
Kości. 


tych wypraw nie wróciła już nigdy do osie- 


rz 
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ykład historii w 5.000 roku. 


Co uczony mówić będzie o naszej epoce, jej ludziach i ich życiu. 


Czasy się zmieniają i ludzie się w nich 
zmieniają — powiada łacińskie przysłowie. 
O tych zmianach w życiu społeczeństw i 
narodów na przestrzeni całych wieków — 
mówi nam historia. Jak też będzie kiedyś 
ta historia wyrażać się o naszej epoce, w 
której my żyjemy? Postarajmy się intui- 
cyjnie odtworzyć taki przyszły wykład hi- 
storyczny o naszych czasach, który wygłosi 
uczony profesor historii, dajmy na to w 50 
wieku, zaczynając od najwcześniejszej epo- 
ki, w której pojawił się człowiek. 


„Drodzy słuchacze, w dotychczasowych 
wykładach historii doszliśmy mniej więcej 
do 2.000 roku. Powtarzam tedy: historia 
ludzkości dzieli się na liczne ery, czyli cza- 
sokresy, które obejmują około 800 milionów 
lat. Mieliśmy więc dotąd nasamprzód okre- 
sy tzw. archaiczny i eozoiczny, później pro- 
teozoiczny, a potem późniejszy paleozoiczny 
okres czasu, a po nich erę mezozoiczną i he- 
nozoiczną, czyli najmłodszą erę w dziejach 
ziemi, w której zaczyna się rozwój fauny 
(ssaków) i flory (roślin kwiatowych). 


Po nich następują 4 okresy lodowcowe, 
przy czym w ostatnim z nich występuje już 
tzw. rasa neandertalska ludzi (homo nean- 
dertalensis). Jest to rasa dyluwialna ja- 
skiniowego człowieka pierwotnego w epoce 
lodowcowej, opisana na podstawie czaszki, 
znalezionej w 1856 r. w grocie Neandertal 
między Disseldorfem a Elberfeldem, w ów- 
czesnych Niemczech. Później jeszcze aż do 
zmierzchu drugiego stulecia po Chrystusie 
— omawialiśmy tzw. epokę historyczną z 
jej pierwszymi słabymi jeszcze oznakami 
pierwotnej kultury ludzkości. 

Na rok mniej więcej 1930 przypada wy- 
nalazek filmu dźwiękowego, od którego 
zresztą przyjęła swą nazwę następna 500- 
letnia epoka w rozwoju ludzkości. Stąd też 
ten okres czasu nazywamy dziś epoką fil- 
mu dźwiękowego. 

Podczas gdy jednak wykłady historii aż 
do epoki filmu dźwiękowego opierały się na 
wnioskach i przypuszczeniach, wysnuwa- 
nych na podstawie wyników prac wyko- 
paliskowych, my ludzie roku 5000-go je- 
steśmy w stanie dokładnie odtworzyć sobie 
epokę filmu dźwiękowego. 

Mamy bowiem do rozporządzenia dźwię- 
kowe taśmy filmowe, które ilustrują nam 
zupełnie Ściśle tę dawno zapomnianą dziś 
już iście bajeczną epokę, dając wierny obraz 
obyczajów i zwyczajów tzw. ludzi „filmo- 
dźwiękowych“, 

Możemy z całą dokładnością rozpoznać 
tych dawno wymarłych ludzi, zapoznając 
się z ich trybem życia, ich strojami, budo- 
wlami, z ich sztuką, światopoglądem oraz 
pobudkami ich działalności ziemskiej. Mało 
tego, możemy dziś słyszeć ich język, który 
dła nas wprawdzie stał się od dawna już 
niezrozumiałym. 

Trzeba przyją za pewnik, że filmy dźwię- 
kowe, pochodzące z owych zamierzchłych 
czasów, dają nam wierny i wyczerpujący 
obraz ówczesnego życia i że ludzie w 2000 
roku byli istotnie takimi, jakimi widzimy 
ich na dźwiękowych taśmach filmowych. 

Stąd też pozwolę sobie teraz zgasić świa- 
tło i proszę o zupełny spokój. Przed oczy- 
ma waszymi przesunie się film, który na- 
kręcono i nagrano w 1935 roku. Wypra- 
szam sobie jednak wszelkie śmiechy i iro- 
niczne uwagi pod adresem człowieka pra- 
historycznego z 1935 r. 

Musicie sobie bowiem drodzy słuchacze 
zdawać z tego sprawę, że mamy tu do czy- 
nienia z bardzo mało rozwiniętym umysło- 
wo prototypem naszego rodzaju ludzkiego 
i że niski ten stopień rozwoju kulturalne- 
go ludzi z tego czasokresu bynajmniej nie 
jest powodem do wesołości. Już sam tytuł 
filmu dźwiękowego z 1935 r. dowodżi, że 
ludzie ówcześni w swych pragnieniach mo- 
gli odzwierciedlać jedynie najbardziej pro- 
stackie instynkty życiowe. 

A teraz przyjrzyjcie się tylko uważnie 
mężczyznom owych czasów. Mieli oni na 
sobie bardzo wiełe ubrań i starali sie ciało 
swe jak najszczelniej okryć gdyż zapewne 
w. ten sposób usiłowali ukryć liczne swe 
wady celesne, które wstydzili się okazywać 
publicznie. Wręcz przeciwnie postępowa- 
ły ówczesne kobiety z epoki filmu dźwięko- 
wego, zdradzając znacznie dalej idącą po- 
trzebę ukazywania się publicznie bez licz- 
nych obsłonek. 3 
„, Widzimy także w tym filmie z 1935 r., 
że cały ówczesny świat kręcił się dokoła 
miłości. Żadnych innych bowiem trosk 
zdawał się ten człowiek „filmodźwiękowy* 
nie ujawniać. My historycy z roku 5000 u- 
ogólniając sprawę, moglibyśmy powiedzieć: 

'Musiałyby to być szczęśliwe czasy. Po- 
nieważ wszystko wówczas kręciło się doko- 
ła miłości, najwidoczniej mieszkańcy ów- 
cześni ziemi nie znali żadnych trosk żyw- 
nościowych i twardej walki o byt oraz trud- 
ności zawodowych. Gdyby bowiem je prze- 
żywali, nie starczyłoby im zapewne czasu 
na to, aby mogli poświęcać je tylko roz- 
rzutnie na zajmowanie się wzajemnymi sto- 
sunkami obojga płci. 

Jak żył człowiek z epoki filmu dźwięko- 
wego? Można o tym wnioskowóać z nielicz- 
nych ocalałych jeszcze filmów  dźwięko- 
wych. Zapewne mieszkanie jego było je- 
szcze bardzo nędzne, a środki komunika- 
cyjne, w porównaniu z naszymi, wprost 
śmieszne. Uderzającym objawem w epoce 


filmu dźwiękowego — było zamiłowanie do 


śpiewu i muzyki. Nie była to jednak mu- 
zyka przyjemna dla uszu w naszym dzisiej- 
szym pojęciu wystarczała jednak ówczesne- 
mu człowiekowi. Muzyka powstała zapew- 
ne z wrzawy różnych naczyń kuchennych, 
którymi rzucano sobie nawzajem pod nogi. 
Stąd też utwory muzyczne zwano „szlage- 
rami“ lub „przebojami“ od słowa schlagen, 
bić, trzaskać. 

Co najciekawsze to fakt, że ludzie z epo- 
ki filmu dźwiękowego tęsknili do jeszcze 
bardziej odległych czasów, nazywając je 
„lepszymi czasami”. 

Wszelkie zaś ówczesne wynalazki służy- 
ły im do wzajemnego występiania się w 
imię.. braterstwa i szczęścia ludzkości tak, 


jak zresztą pojmowans i ówczesną walkę o 
byt, że silniejszy i sprytniejszy człowiek 
niszczył słabszego i mniej orientującego 
się w sytuacji życiowej. 

Temu wszystkiemu patronowała sławet- 
na Liga Narodów, mająca łagodzić konflik- 
ty różnojęzycznych narodów, zwalczających 
się na wzajem, ale że w Lidze tej słabsi nie 
mieli głosu, a silni używali swych wpły- 
wów na podbój słabszych, spowodowała ona 
katastrofę, w której sama znalazła zgubę... 

Takie to były czasy i tacy byli ludzie w 
XX wieku, który pozostawił po sobie smut- 
ne wspomnienia w historii ludkości* — za- 
kończył swój wykład uczony historyk w 
5000 roku. 


Młodzi wieśniacy rumuńscy ciągną do koszar w Bukareszcie. 


Podobne obrazki mo- 
żna było zresztą w ostatnich dniach zaobserwować i w polskich miastach garni- 
zonowych. 
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kochana do szaleństwa w Mussolinin 


usiłowała zabić b. francuskiego ambasadora w Rzymie. 


Niezwykła oskarżona stanęła przed są- 
dem w Paryżu i niezwykłe były jej zezna- 
nia. 

Magda de la Fontanges, trzydziestoletnia 
piękność niegdyś aktorka, ostatnio dzienni- 
karka, stoi pod zarzutem usiłowania zabój- 
stwa b. francuskiego ambasadora w Rzy- 
mie hr. Chambrun. Przed trzema tygodnia- 
mi na dworcu północnym w Paryżu strze- 
liła z rewolweru do hr. Chambrun, na szczę- 
ście raniąc go tylko lekko. 

— Czemu pani to uczyniła? — spytał sę- 
dzia. 


— Chciałam go zabić, bo hrabia intrygo- 
wał między mną a moim ukochanym... — 
odpowiedziała dama. 

— Ukochanym? — dziwi się sędzia. 

— Tak jest, panie sędzio: człowiekiem, 
którego kocham do szaleństwa, a który na- 
zywa się Benito Mussolini. 

Wobec zdumionego sądu piękna dzien- 
nikarka opowiedziała zawiłą historię. Jak 
to przybyła do Rzymu, jak z okazji wywia- 
du poznała Mussoliniego, jak „zakochała 
się w nim od pierwszego wejrzenia“. Ale 


| polityk francuski Paul Boncour, który był 


Z PROWINCJE. 


Posiedzenie budżetowe Rady Powiatowe) 


w Wauscholi. 


Tuchola, (fm) W sali posiedzeń starostwa 
odbyło się w ub. piątek posiedzenie Rady 
Powiatowej pow. tucholskiego, które przy 
udziale 17-tu radnych zagaił przewodniczą- 
cy p. starosta Hryniewski, a st. sekr. Wydz. 


Pow. p. Fr. Hering odczytał protokół z 
ostatn, posiedzenia, który przyjęto bez 
zmian. 


Na porządku dziennym znajdowało się 
rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu pow. 
na rok 1937/38, które poprzedziło przemó- 
wienie p. starosty. P. starosta zaznaczył, że 
budżet po stronie dochodów układano z 
wielką ostrożnością, wobec czego jest on 
zupełnie realny. Wydatki za postarano się 
podnieść na korzyść strony gospodarczej 
powiątu, jak kontynuowanie robót publicz- 
nych, przyjście z pomocą rolnictwu itp. 


Budżet referował p. Sarnowski Fr. Po 
obszernej dyskusji przyjęto budżet bez za- 
sądniczych zmian. 

Wydatki zwyczajne preliminowano na 
kwotę 235.317 zł, w tym wydatki osobowe 
37.655, wydatki rzeczowe 19.316 zł. 

Spłatę długów preliminowano w kwocie 
10.576 zł, przy czym podkreślono, że amor- 


tyzacja i oprocentowanie prowadzone ' jest 
na dzień. Ożywioną dyskusję wywołała 
kwota 102.299 zł, preliminowana na drogi i 
roboty publiczne. W sumie tej na utrzyma- 
nie dróg powiatowych i służby mieści się 
40.850 zł, na ulepszenie dróg gminnych — 
3.011 zł. i 

Dział kultury obejmuje subwencję dla 
TCL. w Tucholi i Śliwicach po 50 zł, zdro- 
wie publicznę 8.210 zł, opieka społeczna 
15.686 zł, popieranie rolnictwa 6.900 zł. 

Dochody zwyczajne preliminowano w 
kwocie 35.317 zł, majątek komunalny 6.360 
zł, zwroty odszkodowań, kosztów itp. 53.751 
zł, udział w pod. państw. 13.490 zł, dodatku 
do podatków państw. 89.600 zł, podatki sa- 
moistne 62,000 zł, różne 9.656 zł. 

Preliminarz budżetowy Domu Starców 
zatwierdzono w dochodach i rozchodach w 
kwocie 3.066 zł. 

Zareferowany następnie przez p. Grab- 
kowskiego statut e opłatach drogowych w 
sumie 52.003 zł, przyjęto bez zmian. 

Poza tym przyjęto jeszcze do zatwierdza- 
jącej wiadomości protokół komisji oszaco- 
wania nieruchomości powiatowych, 
stawiających wartość 230.000 zł. 


przed- 
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kiedyś z nią w przyjaźni, polecił ambasae 
dorowi Chambrun uprzedzić Mussoliniego... 

— I Benito przestął się ze mną widywać 
— mówi oburzona piękność. 

— I co wówczas? — pyta zaintrygowany, 
sędzia. 

— Wówczas zażyłam kilka pastylek we- 
ronalu. Leżałam miesiąc w szpitalu i Mus- 
solini codziennie dowiadywał się przez se- 
kretarza o moje zdrowie. Kiedy pzryszłam 
do siebie, zaproponowano mi, bym opuściła 
na czas jakiś Włochy.. Nie, żeby mnie do 
tego zmuszano, broń Boże! Ale ponieważ 
mówiono, że do Rzymu przyjedzie Goering, 
więc Benito nie będzie i tak miał czasu się 
ze mną widywać.. Otrzymałam bilet do 
Paryża i czek na 25.000 lirów... 


Zakochana osóbka przybyła do Paryża, 
ale tu czekały ją nowe ciosy: włoski mini- 
ster propagandy, Alfieri, który w swoim 
czasie dał jej listy polecające do Mussoli- 
niego, nie chciał jej przyjąć (nie bardzo mu 
się można dziwić), sam „Benito“, jak go 
cały czas nazywa, nie odpowiedział na trzy 
jej rozpaczliwe listy. Kiedy dowiedziała 
się z prasy, że Duce wyrusza w podróż do 
Libii, zdecydowała, że wszystko stracone, 
że „stosunki między nią a Mussolinim już 
się nie naprawią“. 


— Wtedy kupiłam rewolwer — opowiada 


postrzelona piękność — i udałam się na po- 
szukiwanie sprawcy złego, intryganta hr. 
Chambrun. Zatelefonowałam do jego mie- 
szkania i podając fałszywe nazwisko, do- 
wiedziałam się, że hrabia wieczorem wyjeżź- 
dża do Brukseli. Wobec tego udałam się 
na dworzec. 

Co było dalej, wiadomo... i 

Sąd uznał, że konieczna jest konfronta- 
cja zakochanej i mocno nerwowej damy z 
jej ofiarą, hr. Chambrun i wobec tego spra- 
wę odroczył do całkowitego przyjścia do 
zdrowia ambasadora, Tymczasem oskar- 
żoną przeniesiono do szpitala więziennego, 
gdyż choruje na grypę. Wszystkim wokoło 
opowiada, jak pięknie rozwinęłaby się jej 
miłość do „Benita“, gdyby nie intrygi hra- 
biego... 


z EE 


Badania serca kanarka. 


Dr. Istvan Peterdy ujął w ramy bardzo 
ciekawego odczytu rezultaty swych badań 
nad sercem kanarka, Odczyt ten wygłosił 
w węgierskim Towarzystwie Przyrodni- 
czym w Budapeszcie. 

Serce kanarka — anatomicznie dziwny 
fenomen — dotychczas nie było jeszcze pod- 
dane naukowym badaniom. U wszystkich 
ptaków mięsień sercowy otrzymuje krew 
z prawej strony, jedynie u kanarka krew 
odżywia go od strony lewej. Zadanie dr. 
Peterdyego było ogromnie utrudnione 
wskutek tego, że serce kanarka jest orga- 
nem bardzo maleńkim: ma ono mianowicie 
12 mm wzdłuż i 6 mm wszerz. 

Badania przeprowadził uczony w siągu 
ubiegłego roku na 56 kanarkach, a wsku- 
tek tego właśnie, że serce to jest tak mąleń- 
kie, musiał zastosować własną metodę ba- 
dania doprowadzoną do niezwykłej precy- 
zyjności. Aby móc np. śledzić pracę cie. 
niutkich arteryj, zastosował metodę injekcji. 
Zastrzykiwał w główną arterię pewną okre- 
śloną substancję, która potem podcząs 
sekcji pozwalała śledzić obieg krwi w tych 
naczyńkach. 

Główna trudność polegała jednak wła- 
śnie na sposobie owych zastrzyków, gdyż 
naczynia krwionośne u kanarka mają tyl- 
ko pół milimetra średnicy. Potrzebne prze- 
to były nie tylko najdelikatniejsze przy- 
rządy lekarskie i najsilniejsze mikroskopy, 
ale przede wszystkim niezwykła  cierpli- 
wość i zręczność, 

To też dr. Peterdy może z dumą spoglą- 
dać na dokonane badania, które też przy- 
niosły mu uznanie w kołach przyrodników. 
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— Z dniem 1 bm. opuścił tut. parafię ks. 
wikary Br. Wilczewski. który został prze- 
niesiony do Lubiewa, pow. świecki. Ks. 
wik. Wilczewski zjednał sobie wszystkich 
obywateli i był bardzo lubiany. Szczegól- 
ną opieką obdarzał młodzież. To też para- 
fianie żegnają go z żalem, życząc mu wszel- 
kiej pomyślności w dalszej pracy duszpa- 
sterskiej oraz błogosławieństwa Bożego. W 
miejsce ks. wik. Wilczewskiego przybyli 
ks. wik. Makowski Roman z Jeżewa i ks. 
Chmurzyński z seminarium duchownego z 
Pelplina. 

— W dniu 2 bm. odbyło się walne ze- 
branie oddziału Tow. Opieki nad więźnia- 
mi „Patronat“ w Koronowie w sali p. No- 
waka Ign. Zebranie zagaił prezes p. dr 
Zakryś. Przewodniczył p. mec. Niemczyk. 
Ze sprawozdań ustępującego zarządu wy- 
nikało, że Patronat opiekuje się więźniami 
nie tylko w czasie odbywania kary, lecz 
i bezpośrednio po zwolnieniu. W skład no- 
wego zarządu weszli pp.: mee. Niemczyk 
prezes oraz dalsi członkowie: burmistrz 
Talaśka. dyr. Baierowa, nacz. więzienia No- 
wakowski, Borzyszkowski Jan, Petrajtis. 
Popa J. ks. prob. Chylarecki, Szmaciński 
A, apt. Nowacka podkom. yoi «r ZAS 
kryś. Do komisji rewizyjnej wybrano: pp. 
dra Tywuschika przewodniczącym, oraz 
Wesołowską, Mazusia i Nowaka Ign. 

— (Ostatnio założono w tut. mieście de- 
legaturę Związku Oficerów Rezerwy. Na 
zebranie organizacyjne przybył delegat 
Pow. Z. O. R. w Bydgoszczy por. Pałaszew- 
ski, który wygłosił referat pt. „Cel i zada- 


nie Z.0.R.*. Jako delegata wybrano ppor. 
Przybysza. Na członków zapisało się 20 o- 
ficerów. 


< im 


piątek, 
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W „Od niedzieli mamy wiosnę w całej peł- 
W ni. I słońce przygrzewa i w parkach stoli- 
AW cy się zieleni. Nu ulicach jednak mało od- 


Idy czuwamy zmianę: kobiety są ostrożne i nie 


lap dowierzają wiośnie, Przeważnie ubierają 
wg się tak, „jakby to było jeszcze dalekie 
ej przedwiośnie. Po prostu jesteśmy zasko- 
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że. 


czone słońcem kwietniowym i nie przygo- 
towane na przejście do lekkich kostiumów. 
A sam kapelusik „nie czyni jeszcze wio- 
sny“. Bo też i kłopot bedzie nielada dla 
każdej z nas. aby się cośkolwiek „odświe- 
żyć”. Zarobki małe, drożyzna coraz więk- 
sza. Normalne budżety zostały właśnie po- 
karane falą drożyzny na wszystkich od- 
cinkach. Ostatnio np. miałyśmy w War- 
szawie strajk chałupników szewców. Trwał 
dość długo. Okupowali też składy z obu- 
wiem. Powstałe straty kupiectwo obuwni- 
cze odbija sobie dziś z kieszeni konsumen- 
ta. Para obuwia podrożała więc o 2 do 3 zł. 
I tak jest ze wszystkim. 


ki, „Że kobieta musi sobie wiele rzeczy od- 

mówić, o tym wiemy dobrze. Ale też i ona 
traci cierpliwość. Odczuć musieli to na so- 
bie tramwajarze warszawscy. Co dzień im 


£ 
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wę żony „suszą* głowy, więc też się zbunto- 
M wali. Ale nie przeciwko żonom, które nie 
M mogą wyżyć i jako tako się ubrać, ale 


© przeciw redukciom płacy. Od kilku dni 
l pracownicy warsztatów tramwajowych 

przez pół godziny nie pracują. Jest to de- 
monstracja za skasowaniem specjalnego 
podatku. Postępować tak będa, aż do 
chwili zniesienia nadzwyczajnego opodat- 


i 
h kowania. Wozy wyjeżdżają z powodu „ma- 
wj sówek* z opóźnieniem na miasto. 
mi Piszemv o tym dla tego, że już czas na- 
reszcie, aby wypowiedzieć śmiał, i bez- 
dy  kompromisowa walkę przysłowiowej już i 


m, znanej na Zachodzie „polskiej nędzy* 
Dość już cierpiałyśmy, dość już tej nędzy 
w naszych rodzinach. na która musimy 
ciągle patrzeć, Niech kobieta w Polsce sta- 
nie się żarliwą apostołką i bojowniczką o 
podniesienie stopy życiowej w Polsce, o 
zmianę warunków na lepsze. My dziś nie 
tylko stoimy w miejscu, ale stale się cofa- 
my,' bo niedość potrafimy nienawidzieć 
ri nędzę polską. Stało się już modnym powie- 
w dzenie o  podciągnięciu Polski wzwyż. 
a Niechże ono nastąpi. Krai nasz jest nie 
dł tylko piekny, ale i bogaty. Skąd wiec pty- 
nie nasza nedza, jeśli nie z niezaradności 
m mężczyzn, którzy za państwo są odpowie- 
jd dzialni? 
i Nie myślimy o władzy. te rzeczy są 
, nam niepotrzebne. Natomiast nasz wpływ 
na mężczyzn był i jest przeogromny. Dla- 
T? czegoż więc nie wyzyskuiemy tego. aby 
obudzić ich z bierności. Niech walczą o 
lepsze jutro dla siebie i rodzin, niech upo- 
minają się o ludzki sposób bytowania, o 
godziwy zarobek, o przeciwstawianie się 
krzywdzie snołecznej. Utarło się tak w Pol- 
see, że w okresie wiosny masy robotnicze 
dopominają się o swoje prawa. Typowym 
tego przykładem są tramwajarze warszaw- 
scy. Cały rok na tym odcinku zawsze pa- 
nuje niczym niezamącony spokój. dopiero 
raz na wiosnę przypominają sobie, że czas 
się upomnieć choćby o zniesienie nadzwy- 
czajnego podatku. I mówi sie żartobliwie 
I w stolicy, że wiosna już w pełni, bo tram- 
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wajarze się „buntują“. Natomiast na wyż- 
szych uczelniach jest niespokojnie przez 
cały rok. Cierpi na tym nauka, a przede 
jj wszystkim studentki, które trzymaią się' 
zdala od polityki i chciałyby sie tylko u- 
J czyć. Wobec tych wszystkich zajść po har- 
tb dzo surowym osądzie wiceministra oświa- 
P tv Ujejskiego, my, kobiety, zapytujemy się 
y same siebie z niepokojem, czy rzeczywiście 
! młodzież nasza jest tak zła, zdziczała i nie- 
sforna. czvżbyśmy nie umiały jej odpowie- 
A dnio wychować? 


l Po głebokim rozważaniu sprawy musi- 
i my oświadczyć, że młodzież nasza nie jest 
e ani taka zła, ani tež nie jest prawdą, że 

się z nią dogadać nie można. Rozmawia- 
Jam z wieloma studentkami, pytałam się, 
€o one o tym wszystkim myślą i mogłam 
stwierdzić, że chociaż nie pochwalają me- 
ÍD O tom ak WNE MRNA | ŻZOCTEWNCCĄ 


Co należy wiedzieć o rybach. 


Świeżą rybę poznać jest bardzo łatwo. 
Ma ona oczy wypukłe i przezroczyste, 
Skrzela krwisto czerwone, nie jest pokryta 
cuchnącym śluzem i naciśnięta palcem nie 
pozostawia wkleśnięcia. Duże sztuki najle- 
piej skrobać ostrym nożem. drobniejsze 
można na tarce. Lina przed skrobaniem 
należy zanurzyć w gorącej wodzie. Patro- 
szyć rybę najlepiej. przecinając brzuch no- 
życzkami od ogona do głowy. Pletwy wy- 
ciąć. Gotując rybę włożyć ją do przestu- 
dzonego smaku wygotowanego z jarzyn i 
korzeni, gotując od 20—30 minut na wol- 
nym ogniu, następnie trzymać jakiś czas 
w tym wywarze. Drobną rybę gotować 10 
| do 15 minut. Do smażenia nasolić rybę na 
1—2 godziny; otaczać kawałki ryby w mą- 
| ce, rozbitym jajku i bułeczce. 
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< lroski wiosenne. 


tod walki, jednak całkowicie z młodzieżą 
męską się solidaryzują. Że młodzież nasza 
jest katolicka, z tego się tylko cieszyć mo- 
żemy, że jest radykalnie usposobiona i żą- 
da przebudowy społecznej, na to też zupeł- 
na zgoda. Musi zapanować sprawiedliwość 
społeczna, że młodzież jest antyżydowsko 


Przerobione suknie. 


Wszystkie zmiany pór roku przy- 
noszą z sobą szereg nowości, które 
niekiedy całkowicie przeistaczają 
naszą garderobę. W każdym roku 
pozostają jednak fasony, które 
przenoszą się w następny sezon, 
jako ciągle modne i praktyczne. 


Mimo tych udogodnień, bardzo du- 
żo pań nie lubi nosić dłużej ani- 
żeli £—3 miesiące tych samych su- 
kienek. I wraz ze zmianą pogody, 
zmienia a raczej przerabia się su- 
kienki zeszłoroczne. Naturalnie 
przy przeróbkach należy stwier- 
dzić, czy warto w ogóle przerabiać, 
bo jeśli sukienka jest z bardzo ta- 
niego gatunku towaru, to koszt 
przeróbki przewyższać będzie war- 
tość eałości. Dopiero po szczegó- 
łowym zapoznaniu się z wszystki- 
mi nakazami mody należy sukien- 
ce nadawać nowe oblicze. 


Dzisiaj podajemy Sukienki ze- 
szłoroczne, które uległy zmoderni- 
zowaniu. 


1) Jedwabna sukienka popołud- 
niowa z pelerynką i fałdami z fron- 
tu przerobioną została na sukien- 
kę spaeerową, zapinaną z przodu. 
Bolerko, krótkie rękawki, biała 
kamizelka i gładka spódniczka 
zmieniły całkowicie poprzedni mo- 
del. 

2) Suknia wełniana że Strojnym 
przodem była w ubiegłym roku 
bardzo modną, obecnie na wiosnę 
obowiązuje większa prostota. Krót- 
sza spódniczka, małe stebnowane 
kieszenie, ciemny pasek skórzany 
i nowe guziki tworzą dwuczęścio- 
wą sukienkę sportową. 

5) Popołudniowa suknia kasakowa prze- 


Jak należy konserwować meble? 


Meble wymagają większej troskliwości, 
aniżeli by się to na ogół wydawało. Nawet 
najbardziej prosty sprzęt musi być dobrze 
utrzymany i często odświeżany i czyszczo- 
ny, gdyż traci swój kolor i ładny wygląd. 
Panie niechętnie zajmują sie meblami, 
gdyż boją się oddać je w ręce bylejakiemu 
stolarzowi, żaś większe firmy nie zajmują 
się zazwyczaj odświeżaniem mebli. Stąd 
też większość gospodyń chętnieby się zaję- 
ła swoim urządzeniem, ale nie znając spo- 
sobów, często zniszczy jeszcze bardziej po- 
liturę czy farbę. 

Dziś podajemy kilka wypróbowanych 
recept, które każda pani może sama zasto- 
SOWAćĆ. 

Ciemne dębowe meble, przez długie u- 
żywanie zmatowiałe, zmywa się gałgan- 
kiem maczanym w czarnym piwie. 

Po dokładnym wymyciu, a następnie 
wysuszeniu, naciera się je cieniutko po- 
madką do mebli bezbarwną, a w końcu 
wyciera się miękką szczotką dopóki nie 
nabiorą połysku. Niedrogim środkiem do 
utrzymania w stałym porządku mebli je- 
sionowych, orzechowych, jasnych  dębo- 
wych i innych (oprócz biało lakierowa- 
nych jest oliwa. Zawiązuje się w miękki 
gałganek trochę przesianej soli miałkiej, 
zwilża go oliwą i naciera dopóki mebel nie 
będzie czysty. Oliwy nie trzeba nakładać 
grubo i czynność tę załatwić wieczorem, 
aby meble przez noc dokładnie wyschły, 
po czym trzeba je polerować miękką fla- 
nelą lub skórką zamszową. 


Meble rzeżbione, z których kurz trudno 
usunąć, trzeba naprzód doskonale wy- 
szczotkować na *sucho, a potem obmyć 
octem. zmieszanym z oliwą (pół na pół). W 
tej mieszaninie maczać pędzelek, wycierać 
nim dokładnie rzeźby, następnie wysuszyć 
gałgankiem i polerować skórką. 

Białe plamy, powstałe na politurowa- 
nych stołach, wskutek odparzeń znikają 
natarte octem i wypolerowane ściereczką, 
skropioną oliwą. 

Meble koszykowe myje się w roztworze 
szarego mydła z amoniakiem, biorąc na 
litr „wody z mydłem, łyżeczkę amoniaku. 
Po wymyciu spłókać zimną wodą przez 


| 
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Samolotem i spadochronem 


do krainy wiecznych lodów. 


Cały wiek ubiegły był okresem wiel 
kich odkryć. Rozwój środków komunika- 
cyjnych wybitnie przyczynił się do pozna* 
nia wielu nieznanych ziem, których istnie- 
nie nasi przodkowie raczej tylko przypu- 
szczali. 


Najeżone trudnościami i niebezpieczeń- 
stwami, nieznane szlaki świata — ludzi nie 
i przestraszały. Przeciwnie, im więcej ry- 
ją tak bardzo interesują? Starzy z młody- zyka zawierało dane przedsięwzięcie, tym 
mi bardzo często się porozumieć nie mogą. Ñ bardziej kuszącym wydawał się cel. Naj- 
Ale niech jedni i drudzy szczerze zniena- fg bardziej ciężkimi do poznania były okolice 
wedzą dzisiejszą naszą polską nędzę, bo zj polarne, położone wokoło obydwu biegunów. 
tą chwilą będzie można mówić o naprawie. ziemskich. Bezbrzeżne pustynie śnieżne, 

Z. Zaw. posiekane zwałami lodu przestrzenie, do- 
tkliwe zimno, niemal zupełny zanik życia, 
z góry skazywały śmiałków na niepowo- 
3dzenie. Dlatego też droga odkrywców oko+ 
lic polarnych jest gęsto usiana kośćmi ludz= 
kimi. Karawany podróżnych, złożone z go+ 
towych na każde poświęcenie uczonych oraz 
sanek ciągnionych przez psy, na przestrze- 
ni wieku sunęły po bezgranicznie smutnych 
równinach ku nieznanej dali. Większość 
tych wypraw nie wróciła już nigdy do osie- 
dli ludzkich: ci zaś, którym udało się ujść 
lodowemu piekłu, opowiadali rzeczy strasz- 
ne o niegościnności kraju, wieczne Śnie» 
giem i lodem pokrytego. 


W czasach nowszych pamiętamy „wY+ 
jścig do bieguna“ podróżników amerykań- 
skich Pearyego i Coocka, którzy potem nas 
f wzajem się oskarżali, że do bieguna nie 
dotarli. 


Rzeczywistym zdobywcą bieguna północi 
nego był samolot. W dniu 9 maja 1926 r. 
f amerykański lotnik Byrd kilkakrotnie 04 
krążył biegun a w trzy dni potem nad bie- 
gunem przeleciał odkrywca norweski A- 
mundsen na pokładzie sterowca „Norge“. 
Dwa lata potem na biegun wyleciała wło- 
ska ekspedycja gen. Nobile, tragicznie zre- 
sztą zakończona. 


Szczególną uwagę zwrócono na biegun 
północny. Do niedawna jeszcze uczonym 
M chodziło o stwierdzenie, czy pod skorupą lo- 
dową na biegunie znajduje się ziemia, czy 
też te miliardy ton lodu utrzymują się ną 
powierzchni oceanu biegunowego. Powie- 
dzieliśmy, że o jedyny ten szczegół chodziło 
jeszcze ludziom do niedawna. Obecnie, do 
chęci poznania okolic bieguna północnego 
dochodzi jeszcze jedna przyczyna. 


Jeżeli spojrzymy na kartę geograficzną, 
przedstawiającą północną kulę ziemską, 
widzianą z góry od bieguna, przekonamy 
się, że droga przeciągnięta przez biegun 
między półrńocną Europa a Kanadą i Sta- 
nami Zjednoczonemi jest o wiele krótsza 
jod zwykłych szlaków morskich, którymi 
dotychczas podróże te odbywamy. 


Obecnie, dzięki olbrzymiemu rozwojowi 
lotnictwa, droga przez północ może być wy- 
korzystana. 

Do względów naukowych, dołączyły się 
jeszcze względy natury gospodarczej. 

Najbardziej zainteresowaną w poznaniu 
tajemnicy północy staje się Rosja, której 
olbrzymie obszary graniczą z północnym 
oceanem lodowatym. 

W ciągu ostatnich piętnastu lat, przy, 
wydatnej pomocy władz, kilkanaście wy- 
praw rosyjskich dokładnie badało warunki 
atmosferyczne w bliskim sąsiedztwie bie- 
guna, sporządzało dokładne karty terenowe 


nastawiona, to również nam ujmy niej 
przynosi. Dziś całe starsze społeczeństwo 
przejęło się hasłem: odżydzić Polskę. ķ 
Prawda, stosują złe środki w walce, ale co 
zrobiło społeczeństwo starsze, co czynniki 
miarodajne w tym względzie postanowiły? | 
Kto więc podaje młodzieży jedne i nie- 
omylne rozwiązanie tych zagadnień, które 


robioną została na spacerową sukienkę let- 
nią z luźnym krótkim żakiecikiem. 


sitko do konewki. Suszyć na przewiewie, 
koniecznie w cieniu. Wygniecionym sie- 
i ny nebli zwrócić § < $ A ABE 
dzeniom od ŻA wne ch mebli przywrócić H itd. Wreszcie, dzięki pracy uczonych, kur- 
można sztywność, zlewając po lewej stro-| sują obecnie okręty między Archangiel- 
nie ukropem i zaraz wystawiając do susze-f skjem wzdłuż Syberii do cieśniny Berynga, 
nia na ostrym słońcu. co do niedawna jeszcze uważano za nie- 
g możliwe. — Na wyspach Rudolfa, Francisz- 
jka-Józefa, Wrangla i in. powstały stacje 

- u tj > 
ze Śmiata kobiecego. $ radiowe, zapomocą których stale tam za- 
Ł b k i mieszkujący obserwatorzy donoszą instytu- 

92. -B F p $ n r 
*=-letnia Loh Tsei, zdobyła sobie w A-f ejom naukowym o swoich spostrzeżeniach. 


meryce miano chińskiej Joanny d'Arc. § j 3 J 

Młoda patriotka pracuje nad obudzeniem || Po, tym kilkuletnim przygotowaniu, 
ruchu patriotycznego wśród swych ziom-|Ą uczeni rosyjscy postanowili przypuścić 
ków, na terenie Stanów Zjednoczonych. || Obecnie ostateczny szturm na zdobycie 


i opanowanie samego bieguna. 

Projekt rosyjski przedstawia się w ogól- 
nym zarysie następująco: 

: Z jednego z północnych lotnisk wyleci 
kilkanaście samolotów z ekspedycją uczo- 
s nych, instrumentami do badań, składanym. 
EA e . dk - | obozem i dużymi zapasami żywności. Gdy 
a ale jit aeza a A samoloty znajdą się nad biegunem, uczeni 
kańców tego słynnego miasteczka do wstę- Pod a= JI ARA ba WER 
powania w związki małżeńskie. W roku u- Ee T OREW. AAA A A S E EAE 
samoloty powrócą i zabiorą ekspedycje, 


biegłym na 3.001 rozwodów, statystyka za- ; Aan aa RYGA 
notowała 7.596 ślubów. wzbogaconą o ł2-miesięczne spostrzeżenia. 


Eri i RE możliwość lądowania samo- 

Najdroższym zabytkiem Muzeum Bry- § °'0W na biegunie. f A 
iert w onI jest niezđarnym pi- | Znany rosyjski lotnik polarny Wodopia- 
smem skreślony ołówkiem podpis królowej now ogłosił niedawno w jednej z gazet mo- 
Wiktorii, gdy ta liczyła 4 lata. Niejeden z skiewskich artykuł, w którym rozwija plan 
kolekcjonerów dałby małą fortunę za ten$ pa pa i Ei 
E iE : „Według dotychczasowych spostrzeżeń, 

d jjw bezpośrednim sąsiedztwie bieguna istnie- 
sią duże pola lodowe, umożliwiające lądo- 
wanie. 

Być może jednak, że natrafimy na miej- 
sce niedogodne. Wówczas jeden z aparatów 
zaryzykuje lądowanie nawet kosztem ewen- 
jtualnych strat. Wysadzeni na ląd ludzie 
będą musieli wyrównać teren dla umożli- 
wienia lądowania innym samolotem, które 
po pewnym czasie wrócą z bazy. 

Plan zdobycia bieguna północnego z po- 


Ruch ten ma na celu powstrzymanie ja-5 
pońskiego imperializmu, zataczającego co-$ 
raz szersze kręgi w państwie Wschodzące- § 
go Słońca. 
* * * 
Łatwość z jaką władze cywilne w Reno, 


xk 
Pani M. Blowers, majaca w Hempstead, 
w Anglii farmę hodowli myszy, których ķ 
liczba dochodzi do 30.000 sztuk, z dumą ob-F 
nogi futro z mysich skórek. Na jedno futro 
damskie wyszło 400 skórek tych myszek. 


Rady praktyczne. 


— Bardzo gorąca woda wstrzymuje : z 
krwawienie pochodzące ze skaleczenia, pod-| wietrza jest zupełnie możliwy“. 
czas gdy zimna woda pobudza cyrkulację] „Gotowym do Dezinteregownych poświę- 
krwi a tym samym i krwawienie rany. gceń uczonym oraz dzielnym lotnikom ży- 

— Zmęczenie oczu ustępuje pod okłada-| czyć należy powodzenia. Wielkie bowiem 
mi z gorącej wody. a także w ten sposóbj dzieła powstają tylko tam, gdzie cel staje 
leczy się bolesny jęczmień na oku, Wodaķsię zdobyczą nie jednostek, ale całej ludz- 
użyta do tego celu musi być bardzo gorąca, | kości. 


zk 


| 
f 
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Snowrocieamw. 


Bibiioteka miejska czynna jest codzien- 
nie od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 
Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19-tej. 
— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska“ przy ul. Magazynowej 


otwarta w poniedziaki, środy i piątki od 


godz. 17 do 19-tej. 


Karetka sanitarna, tel. 276, czynna czień 
i w nocy. 

Nocny dyżur pełni: Apteka pod Orłem. 

Repertuar kin. Słońce: „Straszny dwór”. 


Stylowe: „Władca Kalifornii”. Świt: „Ręce 
na stole”, 


Z działalności Związku Polskiego. W sa- 
Ji hotelu Basta odbyło się wzlne zebranie 
Związku Polskiego, Koło Inowvocław, któ- 
remu przewodniczył prezes r dr L. Zna- 
niecki. Na sekretarza powcłano p. Kotar- 
skiego. Pierwszy złożył sprawozdanie pre- 
zes p. dr Znaniecki, przedstawiając cele 
Związku, odżydzające i rozszerzające polski 
stan posiadania na ziemiach Kongresówki i 
Małopolski oraz zobrazował działalność Ko- 
la inowrocławskiego. Następnie złożyli spra- 
wozdania skarbnik p. Melcer i sekretarz p. 
R. Szafrański. Na wniosek przewodniczące- | 
go komisji rewizyjnej p. W. Jaskólskiego u- 
dzielono ustępującemu zarządowi absoluto- 
rium i do nowego zarządu powołano pp.: 
prezes — dr L. Znaniecki, członkowie za- 
rządu — Giżewski, R. Głusztowski, Koter- 
ski, Melcer, Bronicki, red. Sypniewski. Ko- 
misja rewizyjna pp.: Kempski, Jaskólski, 
lewandowski; zastępcy: dr Ligęza, Sza- 
frański i Chmara. 

Laleczka z Saskiej Porcelany. W sobotę 
dnia 10 bm. o godz. 8 wiecz odbędzie się w 
sali Parku Miejskiego przedstawienie pt. 
„Laleczka z Saskiej Porcelany“, wykonane 
przez dziatwę Szkoły Powszechnej nr. 5. 
Czysty zysk jest przeznaczony na FON. o- 
raz na zakup pomocy szkolnych 

Z obrad rzemiosła kujawskiego. W sali 
hotelu Pod Łwem odbyło się ostatnio wiel- 
kie zebranie rzemiosła kujawskiego, zrze- 
szonego w Wielkopolskim Związku Rze- 
mieślników Chrześcijan. Obrady zagaił pre- 
zes kujawskiego oddziału p. radca Lewan- 
dowski. Sekretarz odczytał szereg aktual- 
nych komunikatów, po czym radca p. K. 
Lewandowski zdał sprawozdanie z rozdzia- 
łu 300 zł przyznanych przez Zarząd m. Ino- 
wrocławia rzemiosłu kujawskiemu. Z kolei 
p. Urbański zdał sprawozdanie ze zjazdu 
rzemiosła w Warszawie, gdzie gruntownie 
omawiano projekt ustawy przemysłowej. 
Głównym projektodawcą jest Izba Rzemie- 
ślnicza w Poznaniu. Projekt nowej ustawy 
przemysłowej dokładnie rozróżnia i defi- 
niuje kwestię, kto jest fabrykantem, a kto 
rzemieślnikiem. Sprawa ta do tej chwili by- 
ła różnie komentowana i nastręczała wiele 
okazji do nadużyć, a w licznych wypad- 
kach krzywdziła nawet rzemiosło. 


Pożar w gimnazjum żeńskim 
w Inowrocławiu. 


Inowrocław. W ub. wtorek w południe 
w sali fizykalnej gimnazjem żeńskiego, 
eksplodowały chemikalia. znajdujące się w 
szafie. Skutkiem eksplozjy. zaczęła się palić 
szafa, wypadły okna i zniszczeniu uległo 
również urządzenie sali. Przyczyna wybu- 
chu na razie nieznana. Kłęby dymu, wydo- 
bywające się z sałi fizykałnej, spostrzegł 
woźny, który momentalnie zerientował się 
w sytuacji i stłumił pożar przed przybyciem 
straży pożarnej. 


STRZELNO. Ostatnio zmarł emerytowa- 
ny kierownik rzeźni miejskisj w Strzelnie 
śp. lekarz-weter. Weigt Teoti. Zmarły od 
roku 1590 piastował stanowisko kierownika 
tut. rzeźni miejskiej, a od 2 lat przebywał 
na emeryturze. W pogrzebie wzięły udział 
m. in. tut. korporacje miejskie. R. i. p. 

— W nocy wybuchł pożar w zagrodzie 
rolnika p. Grzanki w Nowym dworze. Spa- 
Jii się dom mieszkalny, stodoła, dwa budyn- 
ki i narzędzia roinicze. Żywic! zniszczył do- 
kr doba całe gospodarstwo Straty wiel- 
kie. 

* MOGILNO. (mk) Leśniczy leśnictwa 
państw. Kopce (p. Mogilno) postrzelił w le- 
sie.trzech kłusowników, z których jeden o- 
trzymał strzał w rękę, a drugi w nogę. — 
W nadleśnictwie Miradz postrzelony został 
przez leśniczego niejaki Czyżewski Tadeusz 
ze Strzelna w prawe udo. Pestrzelonego 
przekazano do szpitala pow. w Strzelnie. 

— U rolnika Jonasa Wojciecha w Sław- 
sku Wielkim pracował od pół roku parobek 
Ostry Aleksander, który systematycznie o0- 
kradałt swego chlebodawcę, wynosząc z za- 
grody drób i zboże. Rolnik przychwycił o- 
statnio parobka na kradzieży jęczmienia ze 
śpichrza. Zawiadomiona policja wszczęła 
dochodzenia i wykryła pasera w osobie Le- 
wandowskiego, szewca w Sławsku, który 
kradzione zboże wywoził do miasta i sprze- 
dawał. 


NAKŁO, n. N. 


G) Repertuar kin: Apollo 
— „Concertina“, czyl „Tajemnica Szwedz- 
kiej Księżniczki Olgi”. 


WĄGROWIEC. (a) W kościele farnym 
pobłogosławił ks. prob Wróblewski zwią- 
zek małżeński p. Jana Korpala, dzierżawcy 
probostwa w Gołańczy. z p. Heleną Buchol- 
cówną z Wągrowca. Nowożeńcom „Szezęść 
Boże”. 

— Uroczystą akademię, połączoną z 
przedstawieniem pt. „Zemsta cygana, u- 
rządziło w ub. niedzielę w Nowej-Strzelnicy 
koło młodzieży Ligi Morskiej i Kolonialnej. 
Całość wypadła ku ogólnemu zadowoleniu 
publiezności. 


BRZĘZNA STARE, pow. wągrowiecki.(a) 
Rolnik p. Forech zakupił od p. Szmani sło- 
mę na paszę Gdy wyjeżdżał z naładowa- 
nym wozem słomy  zawadził o słup muro- 
wany bramy. który upadając przydusił 
swymi ciężarem Forcha, tak, że wkrótce po 
wypadku zmarł. Przywołany lekarz stwier- 
dził pęknięcie kręgosłupa. 


CHODZIEŻ. (k) Tut. Cech Krawiecki od- 
był swe walne zebranie, na którym wybra- 
no nowy zarząd: pp. Urbanek Kaz. (po raz 
ósmy) st. cechu, Lupa Andrzej zast, Nowa- 
kowski St. sekretarz, Michniak skarhnik, 
Kabat Leon i Gałasiński — ławnicy 


| 


— Urzednik tut. zarządu miejskiego p. L. 
dokonał defraudacji na kwoię około 1.500 
zł. Sprawę tę oddano prokuratorowi. Bliż- 
szych informacji udzielimy po zakończeniu 
śledztwa. 


— Ostatnie posiedzenie rady miejskiej 
odbyło się przy komplecie radnych. Głów- 
nym punktem obrad były wybory uzupeł- 
niające różnych komisyj. W skład rady ka- 
sy m. weszli pp: Konczak, Stepczyński i 
Gebauer, w skład komisji rzeźni m. pp 
«rm. Koppe, lek.-wet. Lapis, Stepczyrński, 
Szafrański, Wojtasik, Górny R. i Sawiński. 
Obradowano również nad budową baraków 
dla bezrobotnych, które staną jeszcze w tym 
roku. Koszt 1 baraku wyniesie około 500 zł. 
Debatowano również o mającym powstać w 
naszym mieście gimnazjum klimatycznym, 
jednak z braku kredytów, sprawa spełznąć 
musi na niezym. 

-- Rolnikowi Hundtowi nieznani spraw- 
cy wynieśli z ogrodu 2 roje pszczół. Policja 
czyni dochodzenia. — Rolnikowi Wagnero- 
wi w pobliskich Wałkowicach skradziono z 
zamkniętego chłewa 20 kur, w artości ponad 
50 zł. 

— W niedzielę na stadionie pow. odbył 
się mecz piłki nożnej o wejście do kl. B po- 
między tut. KS. Polonia a KS. Naprzód z 
Poznania. Wynik 4:2 (2:1) dla gospodarzy. 
Publiczności około 1000 osób. 
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Posiedzenie butietowe Rady Powiatowej 


w Tucholi. 


Tuchola, (fm) W sali posiedzeń starostwa 
odbyło się w ub. piątek posiedzenie Rady 
Powiatowej pow. tucholskiego, które przy 
udziałe 17-tu radnych zagaił przewodniczą- 
cy p. starosta Hryniewski, a st. sekr. Wydz. 


Pow. p. Fr. Hering odczytał protokół z 
ostatn. posiedzenia, który przyjęto bez 
zmian. 


Na porządku dziennym znajdowało się 
rozpatrzenie i zatwierdzenie budżety pow. 
na rok 1937/88, które poprzedziło przemó- 
wienie p. starosty. P. starosta zaznaczył, że 
budżet po stronie dochodów układano z 
wielką ostrożnością, wobec czego jest on 
zupełnie realny. Wydatki za postarano się 
podnieść na korzyść strony gospodarczej 
powiatu, jak kontynuowanie robót publicz- 
nych, przyjście z pomocą rolnictwu itp. 


Budżet referował p. Sarnowski Fr. Po 
obszernej dyskusji przyjęto budżet hez za- 
sadniczych zmian. 

Wydatki zwyczajne preliminowano na 
kwotę 235.317 zł, w tym wydatki osobowe 
37.655, wydatki rzeczowe 19.316 zł. 

Spłatę długów preliminowano w kwocie 
10.576 zł, przy czym podkreślono, że amor- 


tyzacja i oprocentowanie prowadzone jest 
na dzień. Ożywioną dyskusję wywołała 
kwota 102.299 zł, preliminowana na drogi i 
roboty publiczne. W sumie tej na utrzyma- 
nie dróg powiatowych i służby mieści się 
40.850 zł, na ulepszenie dróg gminnych — 
3.011 zł. 

Dział kultury obejmuje subwencję 
TCL w Tucholi i Śliwicach po 50 zł, zdro- 
wie publiczne 8.240 zł, opieka społeczna 
15.686 zł, popieranie rolnictwa 6.900 zł. 

Dochody zwyczajne preliminowano w 
kwocie 35.317 zł, majątek komunalny 6.360 
zł, zwroty odszkodowań, kosztów itp. 58.751 
zł, udział w pod. państw. 13.490 zł, dodatku 
do podatków państw. 89.600 zł, podatki sa~ 
moistne 62,000 zł, różne 9.656 zł. 

Preliminarz budżetowy Domu Starców 
zatwierdzono w dochodach i rozchodach w 
kwocie 3.066 zł. 

Zareęferowany następnie przez p. Grab- 
kowskiego statut o opłatach drogowych w 
sumie 52.003 zł, przyjęto bez zmian. 

Poza tym przyjęto jeszcze do zatwierdza- 
jącej wiadomości protokół komisji oszaco- 
wania nieruchomości powiatowych, przed- 
stawiających wartość 236.000 zł. 


dla 


ŚWIECIE. (t) Tow. Rolnicze Powiatowe 
pow. świeckiego posiada największą liczbę 
członków z pośród wszystkich TRP. Pomor- 
skiego Towarzystwa Rolniczego. TRP. świe- 
ckie może się wykazać pierwszym wypad- 
kiem. dotąd nie notowanym w historii Po- 
morskiego Tow. Rolniczego, zdobycia 2000 
członka. W dniu 1 kwietnia br. liczba człon- 
ków TRP. w Świeciu wynosiła 2018 człon- 
ków, którzy już podpisali deklaracje, a w 
dniu 5 kwietnia br. liczba tychże wzrosła 
do 2.100 członków. 2.000-nym członkiem w 
powiecie świeckim jest p. Jozef Smoliński, 
członek Kółka rolniczego w Rychławie, rol- 
nik zamieszkały w Milewie. Na wniosek 
prezesa Pom. Tow. Roln. zostanie ten ory- 
ginalny jubilat uczczony przez wręczenie u- 
pominku. Tak piękny rozwój i ciągły przy- 
rost liczby członków kółek rolniczych w po- 
wiecie świeckim należy bezwzględnie przy- 
pisać ruchliwości i pracy powiatowych 
władz organizacji rolniczej, w pierwszym 
rzędzie prezesowi p. Józefowi Czajkowskie- 
mu z Płochoeina i sekretarzowi p. Kazimie- 
rzowi Karasiewiczowi w Świeciu. 


CHEŁMNO. (1m) Kino Uciecha wyświe- 
tla polski film pt. „ABC miłości”. 

— Komitet wykonawczy oheliodu jubile- 
uszowego stulecia gimnazjum męskiego w 
Chełmnie, na którego czele stoja najpoważ- 
niejsze osobistości, prosi nas o podanie do 
wiadomości zainteresowanym, że uroczysto- 
ści 100-lecia istnienia gimnazjum  przesu- 
nięte zostały o jeden dzień tj. na 6 i 7 czer- 
wca, a nie jak dotąd podawano 5 i 6 czer- 
wea. 

— W niedziele 11 bm. urządza „Sokół“ 
bieg uliezny w trzech klasach. dla pań 1200 
m, dla seniorów 1200 m i dl: juniorów — 
3000 m. Bieg ten jest dostępny dla wszyst- 
kich. Zgłoszenia przyjmuje do soboty 10 b. 
m. p. Jan Szmelter, Chełmno, uł. Kościelna 
8. Obowiązuje regulamin PZLA. 

— Zawiadamiamy wszystkich sympaty- 
ków śpiewu w Chełmnie, że chór Harmonia 
z okazji 18-letniego istnienia wystąpi pu- 
blicznie w niedzielę 11 bm. o godz. 11-tej w 
kościele farnym z mszą Lachmana. 


CHEŁMŻA. (o) W dniu 31 marca br. od- 
powiadali przed sądem grodzkim w Chełm- 
ży za kradzież kur, kaczek itp. niejaki So- 
cha Michał, Socha Mikołaj oraz jego żona. 
Ludwika. W czasie od października 1936 r. 
do końca stycznia br. dokonali kradzieży 
około 250 kur oraz innego ptactwa u po- 
szczególnych gospodarzy. Dla przykładu 
wymierzył im sąd surową karę, bo Socha 
Michał został skazany na łączną karę 40 
miesięcy więzienia, Socha Mikołaj na 6 
miesięcy, a jego żona Ludwika za paser- 
stwo na 18 miesięcy więzienia. 

— W ub. środę odbył się w Chełmży 
walny zjązd delegatów Katolickich Stowa- 
rzyszeń Ludowych. Zjazd zaszczycił swą 
bytnością ks. infułat Szydzik z Chełmży o- 
raz ks. prałat Lewandowski z Pelplina. 
Przemówieńie okolicznościowe wygłosił ks. 
inf. Szydzik oraz ks. Lewandowski. Do- 
tychczasowy zarząd złożył roczne sprawo- 
zdanie i udzielono mu absolutorium. W 
skład nowego zarządu weszli pp. A. Zieliń- 
ski z Wąbrzeźna jako prezes, Fr. Masłowski 
z Chełmży jako wiceprezes i J. Zieliński z 
Wąbrzeźna jako sekretarz. 

Jak się dowiadujemy, 
Wydział Wykonawczy Obywatelskiego 
Miejskiego Komitetu Zimowej Pomocy Bez- 
robotnym w Chełmży zaniepokoił się po- 
ważnie spadkiem ofiarności społeczeństwa 
chełmżyńskiego, co niewątpliwie odbić się 
musi niekorzystnie na udzielaniu świad- 
czeń bezrobotnym. Komitet Wykonawczy 
stwierdził, że nie wszyscy obywatele wy- 
wiązali się ze swych obowiązków, bowiem 
znaczna ilość obywateli nie poczuła się je- 
szcze do spełnjenia swego obowiązku wpła- 
cenia wymierzonych świadczeń, choćby cze- 
ściowo wzgl. ratami. Komit:t Wykonaw- 
czy postanowił stanowczo ujawnienie w 


miejscowych gazetach nazwisk obywateli 
uchylających się od wpłacenia wymierzo- 
nych świadczeń. 

— Nadzwyczaj ruchliwą działalność 


przejawia obecny zarząd Związku Rezerwi- 
stów w Chełmży. Nie ma bodaj iniprezy do- 
hroczynnej w Chełmży, by członkowie 
Związku Rezerwistów nie brali czynnego 
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wzgl. biernego udziału. Ostatnio Związek 
zorganizował sekcję sceniczną i już w dniu 
4 pm. wystawił wesołą humoreskę wojsko- 
wą pt. „Symche Smil na froncie“. Sztuka 
ta wypadła b. udatnie i cieszyła się powo- 
dzeniem. 


Grudziądz. 


Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego“ w Grudziądzu, ul. Toruńska nr. 24, 
tel, 12-94, przyjmuje przedpłatę za „Dzien- 
nik Bydgoski* na kwiecień oraz zamówie- 
nia na ogłoszenia po cenach najniższych. 
Biuro czynne od godz. 8—18-tej. 


Pogotowie pożarnicze tel. 618. 


Repertuar kin. Apollo: „San Francisco” 
Gryf: „Panna Lili” z Franciszką Gaal. 
Orzeł: „Ostatnie dni Pompei”. 


Repertuar kin. Apollo: „San Francisco". 
Gryf: „Buffallo Bill“. Orzeł: „Ostatnie dni 
Pompei“, 


Złodzieje przed. sądem, Sąd grodzki roz- 
patrywał sprawę niej. Macieja i Piotra Pa- 
bisiów oraz braci Józefa i Juliana Mrozów, 
którzy w nocy z 6 na 7 lutego br. za pomo- 
cą wybicia muru włamali się do mieszka- 
nia rolnika Leona Abramowskiego w Turz- 
nicach pod Grudziądzem i skradli gardero- 
bę męską oraz różne artykuły żywnościowe, 
ogólnej wartości 200 zł. W wyniku rozpra- 
wy sąd skazał oskarżonych po 7 miesięcy 
więzienia. 


Kradzież maszyn stolarskich. Przemysło- 
wiec Stanisław Stelmaczyk (Dworcowa 5%) 
zgłosił w komisariacie PP. kradzież maszyn 
stolarskich, wartości 800 zł, której dokonał 
jego wspólnik. 


Zmiany w duszpasterstwie grudziądz- 
kim. Zarządzeniem JE. ks. biskupa dr. Oko- 
niewskiego przeniesiony został dotychcza- 
sowy wikary przy parafii św. Mikołaja, ks. 
Dzienisz do Wrzosów jako duszpasterz no- 
wej parafii wydzielonej z parafii Chrystusa 
Króla w Toruniu na Mokrem. Ks Szynywel- 
ski, wikary przy parafii Najśw. Maryi Pan- 
ny przeniesiony został jako kuratus do 
Smętowa.  Opuszczającym Grudziądz ka- 
płanom, którzy przez swą gorliwą pracę 
zjednali sobie serca wszystkich parafian. 
niechaj Bóg błogosławić. raczy w pracy 
duszpasterskiej na nowych powierzonych 
im placówkach. 


Piękna inicjatywa Polskiego Związku 
Zachodniego. Polski Związek Zachodni kolo 
Grudziądz wystąpił ostatnio z iniejatywa 
skupienia w osobnym komitecie wszystkich 
nielicznych już w Grudziądzu Grudziądzan- 
Polaków, zasłużonych na niwie społeczno- 
narodowej w czasach zaborczych na terenie 
miasta Grudziądza. W tym celu na odby- 
tym w tych dniach zebraniu w ratuszu, 
któremu przewodniczył p. poseł Michałow- 
ski powołano tymczasowy komitet, którego 
zadaniem będzie opracowanie historii ru- 
chu polskiego na terenie miasta Grudziądza 
w czasach zaborczych, roztoczenie opieki 
nad zasłużonymi dla sprawy polskiej w 
Grudziądzu obywatelami naszego miasta. 
będącymi w ciężkiej sytuacji materialnej 
itd. Po ustaleniu kilkudziesięciu nazwisk, 
komitet postanowił odbyć pierwszą sehadz- 
kę towarzyską w sobotę 10 bm. w lokalu p. 
Karolewicza przy ul. Toruńskiej. Wstęp na 
zebranie tylko za zaproszeniami. 
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ześć pieśni polskiej! 

Doroczny zjazd delegatów kół śpiewaczych 
odhył się w Grudziądzu. 


Grudziądz. Minionej niedzieli w salach 
Królewskiego Dworu odbył się doroczny 
zjazd delegatów kół śpiewaczych, zrzeszo- 
nych w II okręgu. Reprezentowane 
wszystkie chóry grudziądzkie oraz chóry z 
Świecia, Jeżewa, Osia i Chełmna. W obra- 
dach wziął również udział prezes związko- 
wy p. Ratajski z Torunia. Zjazd zagaił pel- 
niący funkcję prezesa p. dr Wasilewski z 
Chełmna. po czym przystąpiono do wyboru 
prezydium zjazdu, w skład którego weszli 
Pp. adw. Sergot jako przewodniczący, ŻyYe- 
munt Malinowski sekretarz oraz pp. dr 
Paszkowski z Osia i red. kunz jun. jako 
ławnicy. Na wniosek przewodniczącego ze- 
brani uczcili powstaniem z miejsc i minu- 
towym miłezeniem pamięć słynnego kom- 
pozytora polskiego śp. Karola Szymanow- 
skiego, po czym nastąpiły wyczerpujące 
sprawozdania zarzadu z działalności. calo- 
rocznej. Na wniosek komisji rewizyjnej u- 
dzielono zarządowi absolutorium, a po dłuż- 
szej rzeczowej dyskusji, przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu. Prezesem wybrano 
p. adw. Sergota, dyrygentem p. Pawła Ma- 
linowskiego, członkami zarządu pp. dr. 
Wasilewskiego (Chełmno), dr. Paszkowskie- 
go (Osie), Makiłłę (Świecie), Doraua, Bor- 
ka i Piłata (Grudziądz). Po omówieniu pro- 
gramu pracy oraz ważnych spraw organi- 
zacyjnych p. prezes solwował zebranie ha- 
słem śpiewaczym „Cześć pieśni“. 
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Baskowie przyznają się do porażki. 


Bilbao, 8. 4. (PAT).” Biuro prasowe 
rządu baskijskiego wydało komunikat, 
donoszący, że eskadry samolotów po- 
wstańczych dokonały wczoraj nalotu na 
pozycje wojsk rządowych. Eskadry rzą- 
dowe strąciły dwa samoloty przeciwni- 
ka, W ciągu dnia powstańcy zaatako- 
wali znacznymi siłami pozycje oddzia- 
łów rządowych pod Barazar i Urquiola 
w północnej części prowincji Alava. 


Oddziały rządowe broniły każdej pię- 
dzi ziemi, a powstańcy pewne zdobycze 
terenowe okupili ciężkimi stratami, 


Eskadry samolotów powstańczych 
zbombardowały szereg miejscowości w 
okolicach Bilbao, 


Wojska baskijskie Sisia się 
w nieładzie. 


San Sebastian, 8. 4. (PAT), . Dziennik 
„Voz de Espana“ donosi, że na froncie 
baskijskim wojska rządowe cofają się w 
nieładzie przed nacierającymi oddzia. 
łami gen, Mola, 


87 poległych komisarzy 
i oficerów. 


Sewilla, 8. 4, (PAT), Dziennik „La 
Union“ donosi, że z Barcelony od- 
płynął okręt sowiecki do Rosji, wioząc 
87 trumien ze zwłokami komiisarzy po- 
litycznych i oficerów sowieckich, Zabi- 
tych w Hiszpanii, 


Prezes Związku Polaków w Rumuni! 
nie żyje! 

Bukareszt, 8. 4, Zmarł w Bukareszcie, 
przeżywszy 69 lat, dr Jan Zalplachta, dłu- 
goletni prezes polskiej Rady Narodowej. 
Zmarły był wysoce cenionym działaczem 
wśród społeczeństwa polskiego w Rumunii 
i gorliwym propagatorem przyjaźni połsko- 
rumuńskiej. Napisał szereg prac histo- 
rycznych o stosunkach polsko-rumuńskich. 
Z zawodu lekarz, zajmował się także pu- 
bliyvystyką. Posiadał odznaczenia polskie 
i rumuńskie. 


Spaliło się 70 uczniów? 


Tokio, 8. 4. (PAT). Podczas wycieczki 
szĘolnej w góry w departamencie Yama- 
noszi 70 uczniów znalazło się nagle w pło- 
mącym dokoła lesie. Znaleziono dotychczas 
zwęglone ciała dwóch uczniów. O losie po- 
zostałych uczestników wycieczki brak wia- 
tłomości. 


20.000 ludzi znalazło pracę. 


Warszawa, 8. 4. (PAT) Liczba zarejęstro- 
wanych bezrobotnych wykazuje ostatnio 
spadek. W dniu 1 kwietnia br. liczbą ta 
wynosiła 525.041, wobec 545.740 w dniu 15 
marca br. Tym samym spadek w ciągu 
2 tygodni wyniósł 20.699 osób. 


Pięć miesięcy wiezienia 
za obrazę sejmu i senatu. 


Kraków, 8. 4. Sąd apelacyjny skazał dr. 
Romualda Szumoskiego, znanego socjalistę, 
na 5 miesięcy więzienia bez zawieszenia za 
wygłoszenie w czerwcu 19836 r. pzemówienia 
k PA w którym obraził sejm i senat 


WE gazu w Genewie. 


Jak już donosiliśmy, w Genewie pewien 
fryzjer spowodował wybuch gazu, który do- 


słownie całe wnętrze domu T-piętrowego 
v*usadził w powietrze. W katastrofie 6 osób 
znalazło śmierć, 15 osób uległo niebezpiecz- 
nemu poranieniu. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


Licytacja, której nie było! ;1 


piątek, dnia 9 kwietnia 1937 r. 


Kto przejął ruchomości zbankrutowanej „Pomorskiej Spółdzielni Wydawniczej“? 


Dnia 25 marca ukazały się w „Dzien- | dzielnia wydawnicza, tylko pod inną 


niku Bydgoskim“ 
ogłoszenia płatne, następującej treści: 
Urządzenia biurowe 

jak biurka, fotele, krzesła, wieszaki, 
lampy, szafy i inne utensylia w całości 
lub sczęściowo na sprzedaż z masy u- 
padłościowej. Obejrzeć można: w To- 
runiu, ul. Bydgoska nr. 56 i Szeroka 42 
(Dzień Pomorski), w Grudziądzu Plac 

23 Stycznia 17 (Dzień Grudziądzki), w 
Gdyni ul. Min. Kwiatkowskiego maści 
Pagedu (Gazeta Morska), w Bydgosz- 
czy, Plac Wolmości 1 (Dzień Bydgoski). 
Reflektanci proszeni są o podanie o- 
fert do Syndyka Masy Upadłościowej 


Pomorskiej Spółdzielni Wydawniczej, 
Toruń, ul. Szeroka 16, do dnia 1 kwiet- 
nia 1987 r. 


W dziennikach należących do następ- 
ców zbankrutowanej „Pomorskiej Spół- 
dzielni Wydawniczej“ w Teruniu ogło- 
szenia © sprzedaży — przez zrozumiałą 
wstydliwość — nie zamieszczono. 

Sprawa przedstawia się dość cieka- 
wie, ponieważ wspomnianych urządzeń 
biurowych używa nadal ta sama spół- 


i „Słowie Pomorskim“ j nazwą: 


„Gryf“ — 
w Toruniu. 

Dlaczego nie ogłoszono licytacji? 

Słusznie przewidywano, że na stare 
biurka, wygniecione krzesła i poobgry- 
zane pióra „znakomitych“ organów — 
nie będzie amatorów. 

Z punktu widzenia handlowego, sprze- 
daż miała zapewne za zadanie 
„Strząchnięcie długów“, ponieważ tru- 
dno sobie wyobrazić, aby zatego rodzaju 
„wartościowe“ obiekty uzyskać można 
było więcej niż parę sef złotych, wszy- 
scy więc wierzyciele „Dni Pomorza“ 
odejdą z kwitkiem, a nowi nabywcy w 
razie najgorszym zalożą trzecią z kolei 
spółkę wydawniczą do wydawania, jeśli 
nie „Dni Pomorza* to np. „Wieczorów 
Pomorza“, no i będą czekali na mastęp- 
ną licytację, gdy ich długi wzrosną o 
nowy milion złotych, 

I cóż na to wszystko opinia publiczna 
i pan prekurałor, którego pomocy wzy- 
waliśmy parokrotnie? 


z odpow. udziałami 


Wizenie 


Kanwa p/arSZAWOKICŃ 


Żądania o poprawę byłu zostaną ewentualnie poparte strajkiem. 


Warszawa, 8. 4. (Tel. wł.). W ostatnich 
dniach pracownicy tramwajów miejskich 
w stolicy wykazują dużą inicjatywę w kie- 
runku wywalczenia poprawy sytuacji mate- 
rialnej. Żądają oni w pierwszym rzędzie 
natychmiastowego zniesienia specjalnego 
podatku. Stanowisko swoje uzasadniają 
m. in. stałym wzrostem drożyzny kosztów 
utrzymania. Żądają również przywrócenia 
premii i rozłożenia zaliczki świątecznej na 
odpowiednie raty. W warsztatach tramwa- 
jowych już od kilku dni robotnicy demon- 
strują w ten sposób, że na pół godziny sy- 
stematycznie przerywają pracę. Tramwa- 
jarze od kilku dni odbywają w rannych 
godzinach swoje „masówki”, skutkiem cze- 
go tramwaje ukazują się na mieście z pew- 
nym opóźnieniem. 

Akcję prowadzą wszystkie związki za- 
wodowe solidarnie (Ch. Z. Ż, Klasowe 
Związki i Z. Z. Z.). Jak słychać, zapewniły 
one sobie współdziąłanie zrzeszonych robot- 
ników z zakładu oczyszczania miasta. Pod- 
jęto również zabiegi, aby w sprawie znie- 


sienia podatku specjalnego wytworzyć je 
den wspólny iront wszystkich pracowników 
miejskich. W ten sposób sprawa może przy- 
brać poważne rozmiary, tym więcej, że i na 
robotach publicznych prowadzona jest usil- 
na akcja w kierunku podniesienia płacy 
dniówkowej. 


Nastroje strajkowe wzmagają się. 


Wczoraj w warsztatach tramwajowych 
przerwa w pracy trwała już godzinę. Nastą- 
piła również pierwsza przerwa demonstra- 
cyjna w ruchu tramwajowym, która trwała 
15 minut. Do akcji tramwajarzy przyłącza- 
ją się pracownicy autobusów miejskich. 

Wczoraj też do godz. 3,30 po poł. pracow- 
nicy tramwajowi oczekiwali odpowiedzi dy- 
rekcji ną wysunięte przez nich postulaty 
zapowiadając, że gdyby odpowiedź nie na- 
„deszła, będą okupować tereny pracy. A 
gdyby i w dniu dzisiejszym dyrekcja nie 
przelała ich żądań, przystąpią do straj. 

u. 


w fi 


we Fræamcji. 


8. 4. (PAT). Nieoczekiwany 


Paryż, j 
strajk robotników gazowni i elektrowni 
w Lyonie, który na kilką godzin pozba- 
wił miasto prądu elektrycznego, spotkał 
się z potępieniem większości opinii pu- 


blicznej. Robotificy, nie czekając na 
wyznaczenie daty wejścia w życie 40- 
godzinnego tygodnia pracy, który został 
jm w zasadzie przyznany i uważając, iż 
zbyt długo muszą czekać na realizację 
tej zapowiedzi, przerwali pracę wbrew 
instrukcjom naczelnych władz zawodo- 
wych. Federacja pracowników przemy- 
słu oświetlenia przy generalnej konfe- 
deracji pracy opublikowała komunikat, 
potępiający strajkujących i wzywający 
do zachowania dyscypliny. Prasa pod- 
kreśla, że niespodziewane pozbawienie 
Lyonu elektryczności wywołało poważ- 
ne komplikacje w szpitalach, zwłaszcza 


nagłe 
Obniżenie temperatury zagroziło życiu 
noworodków, 

W dalszym ciągu z różnych miejsco- 
wości kraju i z różnych gałęzi przemy- 
słu donoszą o zarysowujących się kon- 


na klinikach położniczych, gdzie 


fliktach (zatargach) strajkowych, W 
mieście Nimes zastrajkowali pracowni- 
cy gazowni miejscowej, którzy uznali 
zaofiarowaną im podwyżkę za niewy- 
słarczającą. Na terenie okręgu pary- 
skiego w szeregu zakładach przemysło- 
wych, przemysłowcy ogłosili lokauty, 
by uniemożliwić ewentualne obsadze- 
nie fabryk. Strajk w wielkim przedsię- 
biorstwie spożywczym Dupont trwa na- 
dal i nawet ma tendencję rozszerzenia 
się. Przyczyną strajku jest zwolnienie 
przez dyrekcję jednego z pracowników. 


r 


Anglia i Francja uznają neutralność Belgii, 


Paryż, 8. 4. (PAT). W kołach politycz- 
nych zapowiadają, iż w najbliższym 
czasie, tj. może nawet w ciągu najbliż- 
szych dwóch dni, oczekiwać należy ogło- 
szenia przez rządy francuski i angielski 
wspólnej deklaracji, uznającej oficjalnie 
neutralność Belgii, Rokowania, które 
w tej sprawie toczyły się między Lon- 
dynem, Paryżem i Brukselą na drodze 
dyplomatycznej za pośrednictwem am- 
basadorów, doprowadziły już do zasa- 
dniczego porozumienia. 

Procedura, jaką w tej sprawie zasto- 
sują prawdopodobnie kancelarie dyplo- 
matyczne Anglii, Francji i Belgii, ohej- 
mie wspólną deklarację Francji i An- 


| 


glii, uznającą de facto i de jure (fak- 
tycznie i prawnie) neutralność Belgii, 
do czego dołączone byłyby gwarancje ze 
strony obu tych rządów, na wypadek 
agresji (napadu), jakiej ofiarą mogłaby. 
paść Belgia, 

Opublikowanie powyższej deklaracji 
angiełsko-francuskiej przed wyborami 
w Brukseli, jak się tego zresztą spo- 
dziewano, prawdopodobnie spowodowa- 
ne zostanie względami na Sytuację we- 
wnętrzną Belgii, Deklaracja taka bo- 
wiem sankcjonując prawnie nową poli- 
tykę zagraniczną rządu belgijskiego, 
umocniłaby pozycję tym samym pre- 
miera van Zeelanda w walce z Degrel- 


st ONC E 
NiE ZACHODZIŁO 
W KRAJU KAROLA V. 


KSIĘŻYC 
NIE WZEJDZIE NA 
GŁOWIE TEGO. KTO 
UŻYWA po PIELĘGNACH 
WŁOSÓW PŁYNU 


FABRYKA KOSMETYKÓW 


lem, którego zwycięstwo mogłoby wy- 
wołać w myśl opinii kół politycznych 
Paryża, niepożądane konsekwencje na 
terenie polityki zagranicznej. 


$ gaj 


Głód żelaza 
w Niemczech. 


Berlin, 8, 4. (PAT). Jak słychać, nie- 
mieckie koła przemysłowe są poważnie 
zaniepokojone trudnościami w za- 
opatrzeniu Rzeszy w pewne surowce, 
przede wszystkim w żelazo. W osta- 
tnich czasach głód żelaza i niektórych 
innych artykułów, jest specjalnie do- 
tkliwy, a to ze względu na wzmożSne 
zapotrzebowanie samych Niemiec, z po- 
wodu Ogólnego wyścigu zbrojeń, w 
szczególności po ostatnich decyzjach 
angielskich, jak również ze względu na 
wzrost cen na rynkach Światowych, 
odczuwany przez Niemcy  dotkliwiej, 
niż przez inne kraje, wobec specyficz- 
nych warunków dewizowych Rzeszy, 


Należy zaznaczyć, że konsumcja żeła- 
za w Niemczech w ostatnich czasach 
znacznie się zwiększyła, Tymczasem 
w 1 kwartale 1937 r. poważnie osłabł 
import szeregu ważnych surowców, wy- 
nosząc 2.732.435 ton, zamiast 3.081.020 
ton, w analogicznym okresie roku po- 
przedniego. Doprowadzić to miało nie 
tylko do zahamowania prac przemysłu 
metalurgicznego, lecz i do poważnych 
kłopotów w dziedzinie produkcji kau- 
czuku syntetycznego  (buny), co w 
pierwszym rzędzie ‘wpłynęło niekorzys 
stnie na pracę przemysłu zbrojeniowe- 
g9. Obiegają w Berlinie pogłoski, jako- 
by otrzymał on w drodze moufnej o 
strzeżenie, iż kontyngent żelaza zosta- 
mie dlań znacznie zredukowany. Reduk- 
cja ta ma rzekomo sięgać 50 proc, 


Tajna „Sztafeta“ nakryta przez policię. 


Warszawa, 8. 4. Po dwudniowej rozpra- 
wie w sądzie okręgowym przeciwko 8 oso- 
bom oskarżonym o drukowanie i kolportaż 
nielegalnego czasopisma „Sztafeta“, orga- 
nu rozwiązanego O. N. R., zapadł wyrok, 
mocą którego trzej oskarżeni: Stefan Lni- 
ski, Zbigniew Kunicki i Czesław Grądzki 
skazani zostali na karę więzienia każdy po 
1 roku i 3 miesiące, Wolnicki i Szyszko 
Jerzy otrzymali karę po 1 roku więzienia, 
zaś Szyszko Stanisław — 9 miesięcy wię- 
zienia. Wojciech Jaxa- Bąkowski i Euge- 
niusz Dąbrowski zostali uniewinnieni. 


Baldwin ojciec i syn. 


Syn orezy deia ministrów Baldwina, Oliver 
Baldwin (z lewej) kandydować bedzie z ra- 
mienia partii pracy w okręgu Paisley. Pre- 
mier Baldwin ma podobno po uroczysto- 
ściach koronacyjnych ustąpić, przy czym 
otrzyma tytuł hrabiego i nosić będzie na- 
zwisko Earl Baldwin of Bewdley. 
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Walka w łonie ZZZ. 


Województwo śląskie po stronie 
rozłamowców. 


Katowice, 8. 4. (Tel. wł.). Zarząd główny 
ZZZ w Warszawie wystosował do Urzędu 
Wojewódzkiego w Katowicach pismo, w 
którym donosi, że rozwiązał zarząd główny 
związku górników ZZZ ı zamianował tym- 
czasowym prezesem tego związku posła 
Przyklinga a sekretarzem posła Kapuściń- 
skiego. 

W odpowiedzi na to pismo Urząd Woje- 
wódzki odpowiedział, że zarządzeń centrali 
warszawskiej ZZZ uznać nie może, gdyż 
zwiazek- górników ZZZ zerwał swoją łącz- 
ność organizacyjną z centralą warszawską 
prawomoeną uchwałą, tak że centrala nie 
może rozwiązywać zarządu, na który już 
nie ma organizacyjnego wpływu. 

W ten sposób Urząd Wojewódzki usank- 
cjonował akcję tych odłamów ZZZ, które 
po kongresie zerwały z centralą p. Mora- 
czewskiego. Zdaje się jednak, że to nie za- 
kończy walki. Zwolennicy centrali war- 
szawskiej ZZŻ twierdzą bowiem, że doły 
organizacyjne ZZZ na Śląsku pozostały 
wierne centrali. Należy się więc liczyć z 
tym, że poseł Kapuściński jako pełnomoc- 
nik eentrali przystąpi do zorganizowania 
nowego związku górników ZZZ. 


W województwie „atamana“ 
; Jozefskiego. 


-Przed sądem okręgowym w Równem 
toczył się proces przeciwko mieszkańcom 
gminy choszczańskiej, oskarżonych o przy- 
należność do komunistycznej partii zachod- 
niej Ukrainy. Po rozpoznaniu sprawy sąd 
skazał: Dawida Hapończyka na 10 lat wię- 
zienia, Pawła Karpiuka i Aleksandra Szew- 
czuka po 6 lat Nowaka i Własiuka po 6 i pół 
lat, AL. Krawczuka na 4 lata więzienia z po- 
zbawieniem praw na lat 10. Ponadto ska- 
zani zostali bracia Bondarowie, jeden na 
rok, drugi na 8 miesięcy więzienia. 


Nowe pretensje 
hitlerowców gdańskich. 


Gdańsk, 8. 4. (tel. wł.). W Gdańsku od- 
było się zebranie kolejarzy narodowości 
niemieckiej, zatrudnionych przez polskie 
Koleje. Na zebraniu przemawiał hitlerow- 
ski poseł do Volkstagu Niclas, który wy- 
stąpił z oskarżeniem władz PKP o to, że 
systematycznie usuwają one gdańszczan 
narodowości niemieckiej ze służby kolejo- 
wej w Wolnym Mieście. 

Niclas przytoczył cyfry, z których wy- 
nika, że od r. 1921 liczba polskich pracow- 
ników, zatrudnionych przez koleje na te- 
rytorium Gdańska wzrosła z 3% do 82%, a 
liczba polskich urzędników z 3 do 62%. 

Poseł Niclas, który jest równocześnie 
kierownikiem hitlerowskiego ruchu zawo- 
dowego w Gdańsku, zapowiedział, że senat 
gdański wystąpi do rządu polskiego z po- 
stulatem, aby PKP na obszarze W. Miasta 
zatrudniały większą ilość gdańszczan naro- 
dowości niemieckiej. (r). 


Groźba wybuchu strajku 
w zakładach miejskich w Toruniu. 


W przedwczorajszym numerze naszego 
pisma donosiliśmy o wrzeniu wśród praco- 
wników miejskich w Toruniu, którego przy- 
czyną były i są w dalszym ciągu zbyt ni- 
skie wynagrodzenia za pracę. 

Na zebraniu pracowników miejskich, 
zrzeszonych w Z. Z. P., w dniu 3 kwietnia 
— 0 czym donosiliśmy — postanowiono po- 
przeć swoje żądania strajkiem, o ile magi- 
strat nie zmieni swego dotychczasowego 
stanowiska. 

Ostateczna decyzja w tej sprawie mia- 
ła zapaść na zebraniu ogólnym pracowni- 
ków miejskich, które zgodnie z zapowiedzią 
zwołano na dzień wczorajszy do wielkiej 
sali „Tivoli“ przy ul. Bydgoskiej. Na ze- 
branie to przybyło ponad 400 pracowników 
miejskich, którzy spokojnie wysłuchali 
przemówień pp.: red. Felczaka, Wierzelew- 
skiego, prezesa Klas. Zw. Rob. Użyt. Publ. 
i Malchrowicza, prezesa Z. Z. P. oddział w 
Toruniu. Nadmienić przy tym wypada, że 
ton przemówień był umiarkowany i w każ- 
dym razie daleki od demagogii. 

Mówcy podkreślali ciężkie położenie ma- 
terialne robotników miejskich, którzy po- 
bierają bardzo niskie wynagrodzenie oraz 
słuszność ich żądań podwyższenia płac. Za- 
rząd miejski żądania pracowników miej- 
skich stale odrzucał. Cóż więc robić? To, 
co robotnicy otrzymują za swoją pracę, jest 
„za dużo, by umrzeć z głodu — za mało 
zaś, by żyć“. Złośliwie przy tym podkreśla- 
no i nie bez słuszności, że komunikaty za- 
rządu miejskiego w prasie ugraniczały się 
do informowania, iż cena chleba (po u- 
przednim uzgodnieniu zarządu miejskiego 
z cechem) podniosła się z „takiej” na „in- 
ną”, ale o podwyższeniu wynagrodztń za 
ich pracę nie było nigdy mowy. 

W wyniku krótkiej dyskusji 391 głosa- 
mi przyjęto rezolucję, w ntórej oświadczo- 
no, że skoro magistrat ustosunkował się 
negatywnie, zwracanie się doń nie ma celu 
i postanowiono zwrócić się tym razem do 
inspektora pracy. Jeśli i to zawiedzie i do 
poniedziałku, dnia 12 bm. żądania pra- 
cowników miejskich nie zostaną uwzględ- 
nione, we wtorek wybuchnie generalny 
strajk w zakładach miejskich. elektrowni, 
gazowni, tramwajach, rzeźni itd. 


Starzyński 


i Skulski podróżują 


DPO israju. ; 


„Ozon“ we Lwowie, Tarnopolu i Stanisławowie. 


Lwów, 8. 4 Wczoraj wieczorem w ratu- 
szu lwowskim odbyło się zebranie przedsta- 
wicieli społeczeństwa w sprawie Obozu Zje- 
dnoczenia Narodowego. Z Warszawy przy- 
byli prezydent Starzyński i b. premier Skul- 
ski. Przebieg zjazdu transmitowany był 
przez radio. Gości powitał prezydent mia- 
sta Lwowa dr St. Ostrowski, podkreślając 
znaczenie OZN. dla ziem kresowych. Po 
powołaniu prezydium z b. wiceministrem 
prof. Chylińskim i księdzem prof. Szydel- 
skim, przemówienie wygłosił prezydent Sta- 
rzyński, przyrównując powstanie O. Z. N. 
do pospolitego ruszenia, jednak nie dła do- 
raźnego zwycięstwa, lecz dla żmudnej dłu- 
goletniej pracy nad podniesieniem kraju. 
Z kolei b. premier Skulski oświetlił zagad- 
nienia, wynikające z geograficznego poło- 


żenia Polski. 

Kierownikiem wstępaych prac obozu w 
okręgu lwowskim jest profesor uniweTsy- 
tetu dr Ludwik Kolankowski. | 

Dnia 8 i 9 kwietnia rb. odbędą się zebra- 
nia organizacyjne Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego w Tarnopolu i Stanisławowie. 
Na zebranie to wyjechali prezydent miasta 
Warszawy Starzyński i b. premier Leopold 
Skulski. W dniu 11 kwietnia odbędzie się 
zebranie w Lublinie. 

e . è 

Jak się dowiadujemy, pan Skulski za- 
mierza również odwiedzić Bydgoszcz, gdzie 
ma znajomych z czasów łódzkich. Ostatnio 
przemawiał p. Skulski w Bydgoszczy w ro- 
ku 1922 na wiecu endeckim, krytykując... 
Piłsudczyków. 


Podniecenie wśród anademików 


BW CHE*SZCNEUSf< ICH. 


Warszawa, 8. 4. (tel. wl). Zarządzenie 
ministra oświaty, rozwiązujące na terenie 
wyższych uczelni organizacje ideowe, spot- 
kało się niemal z jednomyślną, surową i 
krytyczną oceną prasy. Niezadowołony jest 
nawet „Legion Młodych“ z OZN pik. Koca, 
który wysłał na ręce ministra oświaty pi- 
semny protest. 

Prasa w dalszym ciągu omawia sytu- 
ację, jaka wytworzyła się obecnie na tere- 
nie akademickim. Ale też i cenzura działa. 
Wczoraj skonfiskowany został „Warszaw- 
ski Dziennik Narodowy, „Jutro“ oraz 
dwukrotnie „ABC 


| 


mommas 


Przemówienie radiowe wiceministra o0- 
światy pogorszyło jeszcze sytuację. -Jak 
wiadomo, na Politechnice warszawskiej 
miały być wznowione wykłady. Ale już 
w pierwszym dniu doszło do demonstracji. 
Oczekiwane są dalsze zarządzenia mini- 
stra. 


Wczoraj nie osobliwego na terenie wyż- 
szych uczelni się nie zdarzyło. Nie wszy- 
scy zresztą studenci powrócili ze świąt. 
Nastrój jednak jest już teraz bardzo pod- 
niecony. (r). 
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Hindusi przeciw mahometanom. 


W Panipat (w okręgu Pandżab) doszło do krwawego starcia między bindusami i ma- 


hometanami. 


Policji udało się z trudem położyć kres krwawej walce. Na polu walki 


pozostało 14 zabitych i 24 rannych. 


Rozwiązanie Kartelu cynKowego 


Warszawa, 8. 4. (PAT). Z dniem 7 bm. 
orzeczeniem ministra przemysłu i handlu 
rozwiązano kartel cynkowy, utworzony w 
Katowicach w dn. 29 grudnia 1934 r. przez 
następujące firmy: 

1) Śląskie Kopalnie i Cynkownie S. A. 
Katowice, 

2) Giesche 5. A. Katowice, 

3) Dyrekcja Kopalń i Hut ks. Donners- 
marcka, Świętochłowice, 

4) Zakłady Hohenlohego 5. A. Wełno- 
wiec. 

Kartel ten regulował zbyt, ceny i wa- 
runki sprzedaży cynku surowego i rafino- 
wanego. 

Został on rozwiązany z „powodu utrzy- 
mywania cen na wygórowanym poziomie, 
gospodarczo nieusprawiedliwionym, czym 
kartel ten zagrażał dobru publicznemu. 

Rozwiązanie kartelu cynkowego wpły- 
nie dodatnio nie tylko na sam przemysł 
cynkowy, ale także na sytuację przemy- 
słów przetwórczych, korzystających z cyn- 
ku. 

„Gazeta Polska* zamieszcza do tej wia- 
domości następujący komentarz, który po- 
dajemy w skrócie: 

„Działalność kartelu cynkowego, której 
kres kładzie decyzja ministra przemysłu i 
handlu, może być klasycznym przykładem 
gospodarki monopolów prywatnych. 

Gospodarka ta nastawiona jest na uzy- 
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skanie możliwie największego dochodu bez 
liczenia się z interesami gospodarstwa kra- 
jowego. Dła uzasadnienia naszego twier- 
dzenia przytaczamy ceny cynku, liczone 
przez skartelizowanych „wytwórców w cią- 
gu miesięcy (w złotych za. tonę): Dnia 30 
października 1936 r. — 560, w styczniu br. 
674, dnia 6 kwietnia br. — już 885!.. Tem- 
po wzrostu — zawrotne. 

, Co ciekawsze jednak, kartel, powołując 
się na szybką zwyżkę cen światowych (co 
bynajmniej nie uzasadnia takiej podwyżki 
ceny wewnętrznej) -— podbił cenę polską 
do o wiele wyższego poziomu niż cena na 
rynku światowym w Londynie. Jak powie- 
dzieliśmy, dnia 6 kwietnia br. notowano 
w Polsce cenę cynku zł 885 za tonę, nato- 
miast w Londynie tegoż dnia notowano 30 
i jedna czwarta funta za tonę, co w prze- 
liczeniu na złote daje około 785 zł. Tak 
więc pp. kartelistom nie wystarczyła na- 
wet cena londyńska; musieli nałożyć na 
nas extra haracz ok. 100 zł na tonie. A 
przecież — gdybyśmy nśawet chcieli trzy- 
mać się orientacyjnie ceny londyńskiej (co, 
z uwagi na interesy rynku wewnętrznego, 
nie jest uzasadnione) — cena nasza, jako 
cena producenta, musiałaby być niższa od 
ceny iondyńskiej o koszt transportu“, 
„Tyle „Gazeta Polska". Dziwić się tyl- 
ko należy. że rząd tak długo tolerował ta- 
kie praktyki. A E 
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Aktualia wierszowane z 4 


Pieprzem, solą przyprawiane. 
Cos robić trzeba. 


(Na marginesie naszych wypraw 
naukowych). w 

Nawet dziś — w czasach, co wiekiem SĘ 
; [pary, 
przesądne ludzi nie znikły przywary: 
jedzą jak wczoraj i piją, jak dawniej, 
jak nasi przodkowie kochają sławni, 
toczą się w dół i robią kariery ’ 
i gorsze lub lepsze mają maniery, 
nawet.. o zgrozo! o wielkie nieba! 
mówią naiwni, że... coś robić trzeba! 


I idzie falą przez: kraj cały śpiew, 

że wszystko jest u nas ze znakiem „ff, 
że szkół jest za dużo, wspaniałe drogi, 

że aut jest aż nadto (zbyteczne nogi), 

że przemysł kwitnie, handel dojrzały, 

w powodzi powodzeń kraj tonie cały, 

że nam narody zazdroszczą wszelkie, 

że naszym udziałem to szczęście wielkie. 


Więc by za darmo nie zjadać chleba 
naszą dewizą — „eeś robić trzeba“ 
i wysyłamy kompanie całe 8 
by skośnookim z przed nosa brać chwałę 
w śniegi Grenlandii z receptą na tran 

by sławę nam niosła, jak dotąd niósł... taro 


Za darmo jeść chleb? — gniew spadłby 

[nieba. 

Więc słusznie! słusznie — coś robić trzeba! 
: K. Lessa. 
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W Odrzykoniu spaliło się 18 zagród 
chłopskich. 


Krosno, 8. 4. (PAT). Wczoraj rano wy 
buchł pożar w gromadzie Odrzykon pows 
Krosno, który rozszerzając się szybko z po+ 
wodu wichury, strawił 18 gospodatstw oraz 
inwentarz żywy i martwy. Szkody bardzo 
znaczne. W czasie pożaru 6 osób uległo 
ciężkiemu poparzeniu i zostało przewiezio+ 
nych do szpitala w Krosnie. Udział w ak4 
cji ratunkowej wzięło 15 straży pożarnych 
z powiatów krośnieńskiego i jasielskiego: 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni jest ta 
już drugi z rzędu wielki pożar w Krośnień+ 
skim, po ostatnim pożarze w miejscu Pia+ 
stowym pod Iwoniczem. Na. miejscu z0T4 
ganizowano komitet doraźnej pomocy pó 
gorzelcom. h 

(W Odrzykoniu znajdują się ruiny zam 
ku w którym rozegrała się fredrowska 
„Zemsta o mur graniczny. W pobliżu 
mieszka generał w st. sp. Szeptycki, były, 
minister wojny. — Przyp. red.). 


Jubileusz 25-lecia_ 
firmy Kałamajski w Poznaniu 


Poznań, 8. 4. (Tel. wł). Jeden z najpo< 
ważniejszych kupców poznańskich p. Ste 
fan Kałamajski obchodził w ub. wtorek 254 
lecie istnienia firmy. Uroczystość jubileu+ 
szowa stała, się piękną manifestacją obywa 
telstwa miasta Poznania wszystkich sfer dla 
właściciela znanych przedsiębiorstw po- 
znańskich i zasłużonego obywatela. | 

Po nabożeństwie, które na intencję firmy 
odbyło się w kościele św. Marcina, w boga+ 
to przybranej w kwiecie Świetlicy kinoteas 
tru „Słońce“, będącego własnością p. Kała- 
majskiego, zgromadzili się uczestnicy uro4 
czystości, rekrutującej się z przedstawicieli 
władz, organizacyj kupieckich, przemysło- 
wych, prasy itd. i 

Zgromadzonych powitał jubilat p. Stefan 
Kałamajski w dłuższym przemówieniu, w. 
którym w szczegółowych słowach dał nieja- 
ko sprawozdanie ze swojej £5-letniej dzia- 
łalności gospodarczej i społecznej. Prze» 
mówienie to zostało przez licznie zgroma+ 
dzonych gości, członków personelu przeda 
siębiorstw p. Kałamajskiego przyjęte bar- 
dzo gorąco. Następnie proboszcz parafii 
św.-marcińskiej ks, prałat dr Taczak otwo- 
rzył długi szereg serdecznych przemówień 
na cześć jubilata i jego twórczej pracy. 


Zawodowy przemytnik walut 


zagranicznych przed sądem. 


Poznań, 8. 4. (PAT) Na wokandzię sądu 
apelacyjnego w Poznaniu znalazła się spra- 
wa zawodowego przemytnika walut, obywas 
tela węgierskiego majora Indiha vel Ingiga, 
który został ujęty 13 grudnia ub. roku ha 
granicy polsko-gdańskiej, przy czym ode- 
brano mu 21.000 zł i 300 dolarów. Sąd okr. 
w Gdyni skazał go na półtora roku więzie- 
nia i 40.000 zł grzywny z zamianą w razie 
nieściągalności na więzienie, licząc 50 zł 
za jeden dzień więzienia. 3 

Sąd apelacyjny utrzymał w mocy wyrok 
pierwszej instancji, podwyższając jedynie 
sposób przerachowania grzywny w razie 
nieściągalności na 100 zł za jeden dzień 
więzienia. 


Prymas Hiond a święto 3 Maja 


Poznań, 8. 4. (PAT) J. Em. ks. kardynał 
Prymas Hlond objął protektorat nad zbiórna 
ką na dar narodowy 3 maja na cele Tow. 
Czytelń Ludowych i równocześnie udzielił 
błogosławieństwa tej instytucji, kreśląc 
nast. słowa: „Błogosławię i życzę dalszego 
pomyślnego rozwoju pracy ruchu i oświato- 
wego T. C. L, opartej o zasady i naukę 
Chrystusa i Kościoła katolickiego. Widzę 
w tej pracy piękny czyn miłości bliźniego, 
wnoszącej przez oświatę w skołatanego du- 
cha narodu siłę prawdy, piękna i dobra, 
Diatego sądzę, że T. C. L. jest godne popar+ 
cia i serdecznie polecam je wszystkim Po- 
lakom'. 
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Bydgoszcz, dnia 8 kwietnia 1937 roku. 


KALENDARZYE. 


Dziś: Amancjusza b. i w. 
Jutro: Marii Kleofasowej. 
Wschód słońcą o godzinie 5,20. 
Zachód słońca o godzinie 18,46. 


Stan pogody. 
DROBNY DESZCZ I CIEPŁO. 


W dzielnicach południowo-zachodnich u- 
trzymywało się ząchmurzenie duże i miej- 
scami padał drobny deszcz, poza tym było 
na ogół dość pogodnie. Temperatura o go- 
dzinie 14-ej wynosiła: 1 st. na Hali Gąsie- 
nicowej, 6 st. w Kielcach, 7 w Zakopanem, 
9 w Łodzi, 10 w Krakowie, 11 w Pińsku, 12 
w Warszawie, 13 w Poznaniu, 14 we Lwowie. 
Dziś rano w Bydgoszczy pochmurno. 
Przewidywany przebieg pogody: Rankiem 
chmurno, miejscami mglisto lub drobny 
deszcz, zwłaszcza w dzielnicach południo- 
wo-zachodnich. W ciągu dnia rozpogodze- 
nia. Nieco cieplej. Słabe wiatry południo- 
wo-wschodnie i południowe. 
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Wermometr wskazywał dziś rano 
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DYŻURY NOGNE APTEK 
od 5—11 kwietnia: 
_ 1) Apteka Centralna, Gdańska 27, tele- 
fon 3994. 
_. 8) Apteka pod Lwem, Grunwaldzka 37, 
telefon 3191. 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15, 

i Muzeum Miejskie otwarte codziennie 
od godz. 9 do 16, W niedzielę i święta 
od 11 do 14. Wystawa drzeworytów 
Stefana Mrożewskiego. 


(0) 
Ż*TEATRU MIEJSKIEGO. 


Dziś, w czwartek oraz jutro, w piątek 
komedia R. Niewiarowicza „GDZIE DIA- 
BSL NIE MOŻE.“ w koncertowej grze ze- 
społu. 

W sobotę akademia ku czci ś. p. Wy- 
czółkowskiego. 

„PIERWSZY LEGION“, znakomita sztu- 
ka, daną będzie nieodwołalnie po raz ostat- 
ni w sobotę, 10 bm. o godz. 16-ej po cenach 
groszowych (od 10 gr do 1,15 zł). Pozosta- 
łe bilety do nabycia w kasie teatru. 

W niedzielę, 11 bm. po cenach zniżo- 
nych ukaże się komedia R. Niewiarowicza 
pt. „GDZIE DIABEŁ NIE MOŻE..'", której 
towarzyszą nieustanne wybuchy śmiechu 
i oklasków przy otwartej kurtynie. Począ- 
tek o godz. 16-ej. 

Wieczorem „LUDZIE NA KRZE' Wer- 
nera. 


Dziennie świeży konfekt z drzewca 
otrzymuje się z cukierni R. Stenzel. 
14 t. kosztuje tylko 75 gr. (6495 


informacje „Orbisue, 


PIELGRZYMKA DO GNIEZNA 
na odpust Św. Wojciecha 25 kwietnia. Cena 
zł 3,40. 
Zapisy przymują poszczególne parafie o- 
raz Orbis, ut. Dworcowa ©, tel. 36-67. (6414 


. 
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— Organizacja Przysposobienia Wojsko- 
wego Kobiet Bydgoszcz organizuje 32-go- 
dzinny kurs przygotowawczy (dwa razy w 
tygodniu). Kurs obowiązuje wszystkie 
członkinie. Ponadto udział w powyższym 
kursie mogą wziąć członkinie innych sto- 
warzyszeń kobiecych. Zapisy przyjmuje 
sekretariat we wtorki i piątki od 18—19. 
Kurs rozpocznie się 12 bm. o godz. 18 w lo- 
kału własnym, ul. Marsz. Focha 39 (wej- 
ście od ogrodu). 

~ Chcąc umożliwić i udostępnić zain- 

teresowanym zwiedzenie tegorocznych Tar- 
gów Poznańskich Zw. Zaw. Prac. Kup, 
Przem. i Biur. w Polsce oddział w Bydgo- 
szczy podjął się organizowania wycieczki 
na wyżej wspomniane Targi. Wycieczka 
wyrusza dnia 2 maja w godzinach wcze- 
snych, powrót dnia 3 maja w nocy. Udział 
w wycieczce mogą brać osoby stowarzy- 
szone i niestowarzyszone. Bliższe dane i 
informacje udziela sekretariat naszego od- 
działu przy ul. Marsz. Focha 12 m. 3 we 
wiórki i piątki od godz. 18—20. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", 


Niesnaski w rodzinie 


Z chwilą powrotu „księdza* Milewskie- 
go do Bydgoszczy, tutejsi Hodurowcy u- 
pomnieli się u Faronowców o zwrot kapli- 
cy wybudowanej rzekomo na ich gruncie. 
O prawo własności spór toczy się w sądzie. 

Zwierzchnik gromadkarzy na Dolinie — 
Rakoczy, oznajmił swojej trzódce, zgroma- 
dzonej w spornej kaplicy, aby się nie oba- 
wiała napadu, gdyż uwiadomił władze bez- 
pieczeństwa o planowanym przez Hodu- 
rowców zamachu. ż 

„Szturmowcy* zawiedli. Wobec tego Ra- 
Kkoczv ostatnie swoje tzw. kazanie na Doli- 
nie poświęcił przeciwnikom, nazywając za- 


"y= 


piątek, dnia 9 kwietnia 1937 r. 


ronifa|Tumanienie „tumanów* 


sekciarzy bydgoskich. 


ślepionych wyznawców nauki Hodura „tu- 
manami“, chociaż i swoim wymówek nie 
szczędził, Jednym słowem:  sekciarskie 
bombizy tumanią tumanów... 

O Milewskim, następcy odwołanego z 
Bydgoszczy Madziarza, pisze wydawane 
przez Faronowców pisemko, że Milewski 
jest znany, gdyż dla dolarów dopuścił się 
ongiś w Grudkach „zdrady ludu“, 

Wywłoka Przechocki, obwiniony o za- 
bójstwo ś. p. Karolczaka, przebywa nadal 
w więzieniu bydgoskim. Śledztwo w jego 
sprawie trwa i ujawniło ciekawe szczegó- 
ły, których jednak ogłaszać nie możemy. 


elska ś: 


Niemcy znowu wszczynają spór o Kopernika. 


Warszawski 
(hitlerowska agencja prasowa) rozesłał do 
prasy niemieckiej artykuł, w którym wy- 
raża zdziwienie, jak Polska śmiała wysłać 
na wystawę wszechświatową w Paryżu ol- 
brzymie popiersie Mikołaja Kopernika, 
przeznaczając je do dekoracji pawilonu 
kultury polskiej. 


Artykuł skwapliwie przedrukowała byd- 
goska „Deutsche Rundschau“, objaśniająe 
swoich czytelników. że zarówno Wit Stwosz 
(Veit Stoss), jak Mikołaj Kopernik (Nico- 
laus Coppernicus) byli Niemcami! 


Spór o Kopernika jest śmieszny. Ko- 
lebka jego, jak wiemy, stała w Toruniu a 
rodzice Mikołaja sprowadzili się tu z Kra- 
kowa. Kształcił się w Krakowie i we Wło- 


„Deutscher Presse-Dienst" - szech, gdzie się zapisał w album polskim, 


podkreślając wyraźnie, że jest „Polonus“, 
Zanim Niemcy o tym pomyśleli, już Polacy 
wnieśli Kopernikowi pomnik w Warszawie. 
Pierwiastkowo, za księstwa warszawskie- 
go, pomnik ten miał być wzniesiony w To- 
runiu. Odezwę z zachętą do zbierania skła- 
dek na budowę pomnika wydał w 1811 r. 
szef departamentu bydgoskiego Glisczyń- 
ski. W Krakowie znajdują się trzy pom- 
niki Kopernika, wcześniejsze niż toruński 
(z 1853 r.). Krótko przed wojną cesarz Wil- 
helm II postawił Kopernikowi pomnik w 
Olsztynie (na Warmii). 

Dowody, że Kopernik był Polakiem, są 
niezbite. Nawet Melanchton w współcze- 
snym liście nazywa Kopernika „astrono- 
mem. sarmackim*. 


Jubiler 


bydgoski poszkodowany 


o 12.000 złotych. 


Śmiałe włamanie do składu 


Jak już krótko donosiliśmy, wczoraj w 
wczesnych godzinach porannych dokonano 
śmiałego włamania do składu jubilera p. 
Antoniego Kłosowskiego w domu przy ulicy 
Poznańskiej nr. 4. Szczegóły tego włamania 
zebrane przez nas na miejscu. przedstawia- 
ją się. następująco: ka mo i 

Włamanie miało miejsce pomiędzy go- 
dziną 4 a 5 rano, gdyż stróż nocny, 
zjawia się co godzinę stwierdził, że o godz. 4 
wszystko było w porządku, a dopiero o go- 
dzinie 5, zaglądając przez okienko do ma- 
gazynu, zauważył nieład i rozbity zamek. 
Stróż natychmiast zaalarmował jubilera 
Kozłowskiego, zamieszkałego w tym samym 
domu na parterze. Jak się okazało, złodzie- 
je włamali się z sieni do pracowni, a na- 
stępnie dostali się do magazynu. Wobec 
tego, iż nie udało im się rozbić zamka przy 
wielkich kratach żelaznych, znajdujących 
się przed drzwiami, prowadzącymi do pra- 
cowni, złodzieje wygięli z dołu kraty, tak, 
że prawdopodobnie jeden z włamywaczy, 
człowiek bardzo szczupły, wsunął się przez 
otwór i rozbijając następnie zamek i kłódkę 
przy drzwiach, dostał się do pracowni. Znaj- 
dującą się tam szafę żelazną w ogóle nie 
ruszył, lecz udał się do magazynu. 


który przypuszczano. 


jubilerskiego Kłosowskiego. 


Wobec tego, że żelazne żaluzje były spu- 
szczone, złodziej, pracując w rękawiczkach, 
zabrał się do ograbienia okna wystawowe- 
go, z którego zabrał najcenniejszą biżuterię. 
Poza tym przeszukał półki i skradł cenne 
zegarki, kolczyki itp. Właściciel składu ju- 


bilerskiegó, jak się.później okazało,'poniósł ; 


znacznie wyższą szkodę, aniżeli pierwotnie 
Jak obliczono dokładnie, 
skradziona biżuteria itp. przedstawiała war- 
tość przeszło 12.000 złotych. Jubiler nie- 
stety nie był ubezpieczony. 


Łupem szajki włamywaczy padło około 
60 złotych naszyjników, 50 branzoletek, 60 
złotych pierścieni damskich i męskich z 
prawdziwymi kamieniami, kilka pierścion- 
ków brylantowych, około 60 zegarków pla- 
terowanych na rękę marki „Cyma“, 7 zło- 
tych obrączek ślubnych, srebrne guziki do 
mankiet, złote kolczyki, srebrne ołówki 
i dużo innych przedmiotów. 


Zawiadomiona policja śledcza natych- 
miast przybyła na miejsce wraz z jej kie- 
rownikiem p. komisarzem  Szatkowskim. 
Tak samo przybył i komendant policji p. 
Kowalski. Dochodzenia trwają i jak dotąd 


jeszcze pozytywnego wyniku nie dały. 


Wystawa Przemysłu Polskiego. 


Związek Pań Domu w Bydgoszczy urzą- 
dza od dnia 17 do 25 kwietnia Wystawę 
Przemysłu Polskiego w sali Pod Lwem przy 
ul. Marsz. Focha. 

Wystawa otwarta będzie codziennie od 
godz. 10—20 i urozmaicona będzie odczyta- 
mi z dziedziny gospodarstwa domowego 
i innymi. 

Odczyt kulinarny z pokazem przyrządza- 
nia surówek wygłosi p. Węglikowska, pokaz 


przetworów z ryb — p. Jurkowska, medycy- 
ny — dr. Umbreitówna, literacki — dr. Ga- 
domska, kosmetyczny — p. Ginter Trzebu- 
chowska. 

Bliższe szczegóły będą jeszcze podane do 
ogólnej wiadomości. 

„Impreza ta jako zasługująca na wszech 
miar na poparcie — już teraz powinna za- 
interesować najszersze koła naszego społe- 
czeństwa. 


i 


Tragiczny wypadek pedla 


Gimnazjum Humanistycznego. 


Wskutek własnej nieostrożności, 


Straszny wypadek wydarzył się we wczo- 
rajszą środę w południe krótko pó godz. 12 
na moście przy ul. Marszałka Focha. Pedel 
gimnazjum humanistycznego 36-letni Wła- 
dysław Daniłowski zam. przy ul. Nakiel- 
skiej 45, jadąc rowerem z placu Teatralne- 
go zatrzymał się później przed mostem. 


Jak przypuszczano, Daniłowski zatrzymał 
się na chwilę, ażeby przepuścić jadący z 
Wilczaka tramwaj, znajdujący się już na 
moście. Nagle jednak, jak gdyby zamyślo- 
ny, pedel nie zwracając uwagi na zbliżają- 
cy się tramwaj, siedząc na rowerze, ode- 
pchnął się od chodnika i tuż przed nadjeż- 
dżającym tramwajem przejechał na drugą 


najechany został przez tramwaj. 


stronę. Wraz z tramwajem niemal równoó- 
legle jechał wóz w kierunku placu Tea- 
tralnego. 


Motorniczy Józef Urbański, zam. przy ul. 
Stawowej 1, w obliczu niebezpieczeństwa 
z nadludzkim wysiłkiem zahamował tram- 
waj. Niestety nieszczęścia nie udało się 
uniknąć. Rowerzysta głową uderzył o tram- 
waj i padł na ziemię. Niewątpliwie dostał- 
by się pod koła tramwaju, gdyby motorni- 
czemu nie udało się w porę zahamować 
wozu. Mimo, że motorniczy żadnej winy nie 
ponosił, natychmiast pośpieszył z pomocą 
pedlowi i po zarekwirowaniu wozu na gu- 
mowych kółkach, nie czekając na przyjazd 


Str. 9. 


karetki pogotowia ratunkowego, w bardzo 
ciężkim stanie kazał przewieźć Daniłowskie- 
go do szpitala miejskiego. 

Pedel odniósł silny wstrząs mózgu i po- 
ważne obrażenia wewnętrzne. Ponadto pęk- 
niętą ma rzepkę prawego kolana. Jeszcze 
dziś rano Daniłowski nie odzyskał przy» 
tomności. Tragedię powiększa fakt, że Da- 
niłowski, będąc dłuższy czas bez posady, 
niedawno objął stanowisko pedla w tutej- 
szym gimnazjum humanistycznym. 


Cwiczenia podoficerów i szeregowców 
rezerwy. 


Rozkazem pana ministra spraw wojsko- 
wych z dnia 20 marca br. zostały zarządzo- 
ne w roku budżetowym 1937/38 ćwiczenia 
wojskowe tych podoficerów i szeregowców 
rezerwy, którzy otrzymają imienne karty 
powołania. 

Ponadto do ćwiczeń zostaną powołani 
wszyscy podoficerowie i szeregowcy, któr 
rzy z jakichkolwiek powodów nie odbyli 
ćwiczeń w roku ubiegłym. 

Czas trwania ćwiczeń zostanie określo- 
ny w karcie powołania. 

Szczegóły dotyczące zwolnień, przesu- 
nięć, odroczeń ćwiczeń itp. podane zosta” 
ną w obwieszczeniach rozplakatowanych 
we wszystkich miastach i wsiach. 


Ulgowe wizy do Paryża. 


Generalny Konsulat Francuski w War- 
szawie komunikuje, że w związku z mię- 
dzynarodową wystawą w Paryżu obniżona 
zostanie cena wizy francuskiej dla tury- 
stów polskich udających się do Francji ce- 
lem zwiedzenia wystawy. Wiza pobytowa 
ważna 15 dni, kosztować będzie 1 złoty. Wi- 
za pobytowa, ważna na cały czas trwania 
wystawy (maj—listopad) kosztować będzie 
3 złote (na jednorazowy wyjazd do Francji). 
Wizy po cenie zniżonej wydawane będą 
przez wszystkie konsulaty francuskie w 
Polsce, począwszy od dnia 20 kwietnia r. b. 

(2830 


Halle! Hallo! Jedziemy do Afryki! 


Jeżeli jeszcze nie byłeś — to nie opusz- 
czaj okazji. Oto w poniedziałek, dnia 12 
kwietnia o godz. 19.30 w sali p. Kowalskie- 
go przy ul. Wrocławskiej 7 za staraniem 
Komitetu Budowy Domu Katolickiego od- 
będzie się wspaniały wykład o Afryce, ilu- 
strowany mnóstwem _ pierwszorzędnych 
przezroczy. Odczyt jest bardzo ciekawy i 
zainteresuje niewątpliwie każdego tym 
bardziej, że mówcą będzie p. Kazimierz 
Nowak z Poznania, który z nowoczesnego 
punktu widzenia ujmuje swoje wrażenia z 
wędrówek po Afryce. Bardzo niski wstęp 
umożliwi każdemu przybycie na ten wspa- 
ńidły wykład. Bliższe szczegóły w nast. 
ogłoszeniu. Szanowne Obywatelstwo' już 
dziś uprzejmie zaprasza 

Komitet Budowy Domu Katolickiego 

parafii św. Trójcy. 


Policjanci dożywiaią dzieci 
bezrobotnych. 


Rodzina Policyjna w Bydgoszczy doży- 
wiała przez okres zimowy, tj. począwszy od 
15 listopada 1936 r. 85 dzieci rodziców bez- 
robotnych, wydając codziennie pożywne o~ 
biady we własnej kuchni. Na zakończe- 
nie tej akcji przybyła w dniu 1 kwietnia 
p. starościna Suska. Pani starościna nie- 
jednokrotnie odwiedziała stołownię Rodzi- 
ny Policyjnej, okazując wiele serca i życz- 
liwości dla biednej dziatwy. Przewodni* 
cząca Koła pani Z. Kowalska w serdecz- 
nych słowach zwróciła się do dziatwy, żeg- 
nając ją z prośbą, aby równie serdecznie i 
miło wspominały Rodzinę Policyjną, która 
darzyła je szczerą miłością i opieką. Na 
zakończenie odbyła się wspólna fotografia. 
(0) 

— Bydgoskie Towarzystwo Wioślar- 
skie, Plenarne zebranie odbędzie się 
w czwartek, dnia 8 bm, o godzinie 8,30 
wieczorem w Resursie Kupieckiej, Bar- 
dzo ważne sprawy. Przybycie konieczne, 

—- Na kościół na Czyżkówku. Zł 20-— 
p. Józefa Śmierzchalska. 

— Wielki dancing wiosenny urządza 
Klub Wioślarski „Gryf“ w sobotę, dnia 10. 
bm. w sali restauracji Pod Lwem, przy ul. 
Marsz. Focha, na który swych sympatyków 


uprzejmie zaprasza. Początek o godz. 20. 
(6582 
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Kalendarzyk Ch. Dem. 


Posiedzenie Zarządu Okręgowego 
i prezesów kół odbędzie się w piątek, 
dnia $ bm. o godz, 18 w sekretariacie 
Dworcową 5, 

Prezes, 


GHRZEŚCIJAŃSKA DEMOKRACJA 
KOŁO CZYŻKÓWKO. 
Zebranie plenarne odbędzie się w so- 
botę 10 bm. o godz. 19,30 w lokalu p. Głapy 
przy ul. Grunwaldzkiej 159. 


KOŁO CE. D. BIELAWKI. 

W sobotę, dnia 10 bm. o godzinie 19 (7 
wieczorem) w sali „Nowej Gospody* ulica 
Pierackiego zebranie członków. Wykład p. 
red. Nowakowskiego. Sympatycy wprowa- 
dzeni przez członków mile widziani. 

Zebranie zarządu godzinę wcześniej. 
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Poznański Koncern 
Towarzystw Ubezpieczeń. 


| Ważną placówką w naszym życiu naro- 
dowo-gospodarczym jest Poznański Koncern 
Towarzystw Ubezpieczeń, który zajmuje 
czołowe miejsce w całej dobrowolnej ase- 
kuracji naszego kraju. W skład jego wcho- 
dza: „Vesta* Bank Wzajemnych Ubezpie- 
czeń w Poznaniu, „Vesta* Towarzystwo 
"Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia i Gra- 
dobicia w Poznaniu i Poznańsko-Warszaw- 
skie Towarzystwo Ubezpieczeń Spdłka Ak- 
cyjna w Poznaniu. 

W ciągu ostatnich miesięcy najwyższe 
czynniki urzędowe niejednokrotnie wyróż- 
niały solidną, sumienną i oszczędną gospo- 
darkę Koncernu (mp. „Monitor Polski* nr 
238 z 13. X. 1936 r.). Fakt ten może tym 
większą dumą przepełniać polskie społe- 
czeństwo, że Poznański Koncern Towa- 
rzystw Ubezpieczeń jest, jedyną rdzennie 
polską „wielką prywatną placówką ubez- 
pieczeniową. Wyłącznie polskie kapitały 
i polska inicjatywa wytworzyły i tworzą tu- 
taj zdrowe przedsiębiorstwa czysto-polskie, 
reprezentujące aspiracje polskie do samo- 
dzielności gospodarczej. 


„Vesta“ Bank uprawia ubezpieczenia: 
na życie, od nieszczęśliwych wypadków, od 
odpowiedzialności cywilnej, ubezp. samo- 
chodów, „Vesta“ Towarzystwo ubezpiecze- 
nia: ogniowe, kradzieżowe, gradowe i szy- 
bowe, zaś Poznańsko-Warszawskie ubezpie- 
czenia: ogniowe, kradzieżowe, Przewozowe, 
samolotowe, samochodowe oraz ubezpiecze- 
nia od nieszczęśliwych wypadków i odpo- 
wiedzialmości cywilnej. W sumie mamy tu- 
taj wszystkie ważniejsze działy ubezpieczeń 
w Polsce jstniejące, co jest cechą Koncernu 
nader korzystną dla ubezpieczonego. 


_ Łączna suma bilansowa wymienionych 
trzech Towarzystw przeszło 32 mil zł, w 
tym przeszło 7 mil. zł kapitałów własnych 
(włącznie funduszu wyrównawczego i na 
zwroty czyli dywidendy dla ubezpieczo- 
nych), 13 mił. zł funduszu ubezpieczenio- 
wego, dalej 13 mil. zł rocznego zbioru skła- 
dek, bilanse zamykane corocznie z nadwyż- 
kami, z których zasilają się fundusze bezpie- 
czeństwa, a w „Veście* Banku otrzymują 
ubezpieczeni zwroty, czyli dywidendy — 
jedyne w Polsce towarzystwo ubezpieczeń, 
wydzielające swoim ubezpieczonym dywi- 
dendy — oto cyfry i dane, które dowodzą, 
że dzięki ostrożnej gospodarce Towarzystwa, 
Poznańskiego Koncernu są finansowo silnie 
ugruntowane i dają swoim ubezpieczonym 
jak najlepszą pewność. Jak wielkim zaufa- 
niem one cieszą się, świadczy m. in. fakt, 
że przy nieruchomościach, obciążonych po- 
życzkami Banku Gospodarstwa Krajowego 
i Państwowego Banku Rolnego polisy ognio- 
we Koncernu, więc „Vesty“ Towarzystwa i 
Poznańsko-Warszawskiego, przyjmowane 
są przez wspomniane banki bez ograniczeń 
1 bez zastrzeżeń. (4988 
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KS KPW — sekcja bokserska. 


, Po przeprowadzonym miesięcznym kur- 
sie przez p. Stempniaka, treningi odbywa- 
Ją się normalnie w poniedziałki, środy i 
piątki w sali gimnastycznej gimnazjum 
- „i przy ul. Krasińskiego róg Li- 

elta. 
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„Ogród Allacha" 


Z ogromnym nakładem kosztów wytwór- 
nia „United Artists“ zrealizowała gigan- 
tyczny film pt. „Ogród Allacha*, wykonany 
całkowicie w barwach naturalnych według 
najnowszego systemu „Technikolor 1937. 
Poza tą wielką atrakcją, jaką „Ogród Al- 
lacha“ daje widzowi w postaci barw, mamy 
dużo innych atutów nie mniej ważnych, 


a mianowicie: niespotykany dotąd zespół j 
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Wkoło Macieju w sowieckiej hucie szkła 


Ryga, 8. 4. „Izwiestia* ogłaszają na- 
stępującą historię, świadczącą dobitnie 
o niezwykłych stosunkach w przemy- 
śle bolszewickim. 

W artemowskiej hucie szkła w Sta- 
linowie pracuje już od trzech miesięcy 
nieznana dotychczas taśma transmisyj- 
na, Krąży ona nieprzerwanie wkoło, 
tylko że nie daje żadnego pożytku. 

W fabryce tej nagromadziła się o- 
gromna ilość gotowych wyrobów, oko- 
ło dwieście wagonów. Ponieważ mimo 
panującego w Rosji straszliwego głodu 
towarów nie można było się ich pozbyć, 
fabryce groziło niebezpieczeństwo zam- 


knięcia. Ale dyrektor z pierwszym in- 
żynierem poradzili sobie w ten sposób: 
brali oni ze składów gotowe i zupełnie 
zdatne do użytku towary, rzucali po- 
wtórnie do pieców hutniczych i ze sło- 
pionej masy szklanej wyrakiali ponow- 
nie te same wyroby. W ten sposób prze- 
łopiono w styczniu i lutym 1.050.000 
szkłanek. ź 

Ale nie można tak robić bez końca, 
ponieważ masa szklana ma tę własność, 
że część jej przy topieniu spala się. Ale 
co to obchodzi dyrektora? 


Tyle „Izwiestia'*, Komentarz zbędny! 


0 niemieckim gwałceniu konkordatu. 


Na marginesie niemieckich „zastrze- 
żeń* w sprawie podpisanego dobrowol- 
nie przez rząd: konkordatu ze Stolicą 
Świętą, organ angielskiego ministra 
spraw zagranicznych Edena „Yorkshi- 
re Post“ pisze: 

„Francja i Anglia muszą z całą słu- 
sznością poważnie zastanowić się, nim 
politykę swą opra na bona fide (uczci- 
wości) Niemiec. Przyjaciele Trzeciej 


Rzeszy mogliby doszukać się uspra- 
wiedłiwienia dla widocznych  pogwał- 
ceń traktatów pokojowych, ale trudno 
byłoby znaleźć usprawiedliwienie dla 
poygwałceń konkordatu. Nie można bo- 
wiem przyjąć, że Papież (jak w swoim 
czasie państwa zwycięskie) skorzystał 
z przewagi swojej, by zawrzeć konkor- 
dat'+ 


Gorzeğ miż 


Helsingfors, 8. 4. (PAT), „Uusi Suo- 
mi“ w artykule wstępnym zajmuje się 
zagadnieniem „Kryzysu narodowościo- 
wego w Rosji Sowieckiej“ i dochodzi 
do wniosku, że system federalny prze- 
żył się w Rosji Sowieckiej,  Jednocze- 
śnie z rusyfikacją i propagowaniem ję- 
zyka rosyjskiego mianuje się nowych 


ZR CGHE'GIŚGR, 


ludzi na miejsce dawnych, uważanych 
za niedostatecznie energicznych i twar- 
dych. Nowe etatystyczno-kanitalistycz- 
ne państwo militarne walczy przeciw 
separatystycznym tendencjom niero- 
syjskich narodowości z bezwzględnością 
jeszcze większą, niź za czasów car- 
skich. 


Echa sukcesu drużyny Pomorza. 


W uzupełnieniu 
drużyny przed meczem Warta — Pomorze, odbytym w Bydgoszczy. Reprezentacja Po- 


naszego 


morza klęczy. 
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
6,30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“ 


6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty). 7,15: 


Dziennik poranny. 8,00: Audycja dla szkół. 
8,16—11,30: Przerwa. 11,30: Audycja dla 
szkół: „Antena w karczmie „Rzym“ — słu- 
chowisko Janiny Morawskiej. 11,57: Sygnał 


g czasu i hejnał z Krakowa. 12,49: Dziennik 
A południowy. 12,50: „Ogródek przy chacie“, 


pogadanka. 13,06—15,00: Przerwa. 15,00: 
Wiadomości gospodarcze. 16,15: Rozmowa z 


i chorymi ks. kapelana M. Rękasa (ze Lwo- 


wa). 16,30: Orkiestra reprez. K- P. W. pod 
dyr. J. Leszczyńskiego (z Katowic). 17,00: 
„Licea ogólnokształcące" — odczyt wygłosi 
wizytator Stanisław Seweryn. 17,45: Kon- 


 Jcert solistów. Wykonawcy: Maria Barówna 


aktorski z Marleną Dietrich i Charlesem 
Boyer na czele oraz Schildtkraut, Rath- 
bone, znakomita tancerka Tilly Losch i in. 
stworzyli pod reżyserią Ryszarda Bolesław- 
skiego wspaniałe kreacje. Akcja filmu roz- 
grywa się w najbardziej uroczym zakątku 


Algieru, zdala od cywilizacji, na tle pra- § 


wdziwej egzotyki." Premiera tego cudu ki- 
nematografii już jutro w kinie „Adria“, (6598 


(fortepian) i Irena Gierał*towska (śpiew). 
Akomp. prof. L. Urstein 17,56: Encyklope- 
dia mówiona w oprac. St. Broniewskiego (z 
Krakowa). 18,80: Pogadanka zk*ualna. 18,10: 
Przemówienie kierownika Okr. Urz. W. F. 
i P. W. (ze Lwowa). 18,15: Poradnik sporto- 


$ wy. 18,50: „Nowiny leśne“ — prof. Jan Klo- 


ska. 19,00: „Wypowiedzieli sie“ — skecz 
Raorta. Osoby: klient, sten>typistka, dy- 
rektor Wisielak (ze Lwowa) 13,20: „Z pie- 
śnią po kraju“ — audycję Lrowadzi prof. 
Br. Rutkowski. 19,45: Obój, rożek i fagot — 
VIII pogadanka z cyklu „O instrumentach 
orkiestry symfonicznej — wzyg?osi prof. Ł. 
Kamieński (z Poznania). 20,05: „Maria“, 
opera w 3 katach (5 obrazach) Romana 
Statkowskiego. Transmisją z Teatru Wiel- 


Piątek, 9 kwiećnia 


sprawozdania reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające 


Fot. J. Czarnecki. 
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kiego w Poznaniu. W przerwie lI-ej ok. 
godz. 20,45 dziennik wieczoray i pogadanka 
aktualna. W przerwie ll-ei ok godz. 22,00 
„Maria“ Malczewskiego (fragment) recytuje 
Aneta Rutkowska. 


PROGRAM LOKALNY. 


TORUŃ. 7,25: Parę informacyj. 7,30: 
Muzyka (płyty) z Warszawy 12,03: W. A. 
Mozart: Uwertura do op „Czarodziejski 
flet“ (płyty) z Warszawy. 1306: Melodia za 
melodią (płyty). 15,15: Melodie taneczne 
(płyty). 15,35: Jak spędzić święto? — pogad. 
krajozn. 15,40: Popularna muzyka symfon. 
(płyty). 18,20: Poradnik sportowy. 18,45: 
Program na jutro. 22,30: Tańce i piosenki 
(płyty). 


ZAGRANICA. 


Monachium. 19,00: Koncert symf, Tallin. 
19,05: Koncert symi. Bertin 2,46: Koncert 
symf. Deutschlandsender. 20,10: Serenady 
i tańce. Frankfurt. 20,10: Muzyka rozryw- 
kowa. Lille. 20,30: Koncert radioork. Ryga. 
20,00: Koncert muzyki łotewskiej. Settens. 
20,40: Wesoły wieczór. Wrocław. 20,10: Woe- 
soły wieczór wiosenny. Lipsk. 21,18: Weso- 


ła muzyka ludowa na lulowych instrum 
i pieśni w wyk. chóru. Mediolan. 24,45: 


Koncert symf. Rzym. 21,08: Wieczór piose- 
nek neapolitańskich. Beromuenster. 22,00: 
Muzyka taneczna. Wiedeń. 22,30: Muzyka 
rozrywkowa. Radio-Paris. 23,09: Koncert 
nocny. Tuluza, 23,06: Melodie operowe Of- 
fenbacha. Frankfurt 24,00: Koncert nocny. 
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Ze sporlu. 


Paryż — Bruksela. 


W wyścigu kolarskim Paryż — Bruksela 

(380 km) zwycięstwo odniósł Belg A. Becs 

kaert w 10:41:32, zdobywając nagrodę m. 

Brukseli. Na zdjęciu zwycięzca na mecie 
w Brukseli. 


WIELKA BATALIA BOKSERÓW. 
W GRUDZIĄDZU. 4 

Grudziądz. W niedzielę, 11 bm. oczy ca- 
łej Polski sportowej zwrócone będą na Te- 
atr Miejski w Grudziądzu, gdzie o godz. 19 
rozpocznie się wielka batalia bokserów 
walczących o indywidualne mistrzostwo 
Polski czwartej grupy. Mecz niedzielny 
będzie wydarzeniem sportowym najwyż- 
szej klasy, gdyż najsilniejsza reprezenta- 
cja Poznania, która zmierzy się z reprezen- 
tacją Pomorza jęst niewątpliwie najsilniej- 
szą ósemką w Polsce. Do Grudziądza przy- 
jeżdżają tegoroczni mistrzowie okręgu po- 
znańskiego: w muszej Liszke (HCP), w ko- 
guciej Koziołek (Warta), w piórkowej Pela 
(Sokół), w lekkiej Jarecki (Warta), w pół- 
średniej Sipiński (Warta), w średn. Majch- 
rzycki -(Sokół), w półciężkiej Szymura 
(Warta) i w ciężkiej Klimecki (HCP). 

Jest to w obecnej chwili najsil- 
niejsza reprezentacja Poznania, gdyż 
Sobkowiak i Kajnar nie znajdują się chwi- 
lowo we formie. 

Reprezentacja Pomorza, jaką wystawił 
kapitan sportowy Pom. OZB p. por.-pilot 
Stefanicki. rekrutuje się z zawodników 
WKS Flota (Gdynia), WKS Gryf (Toruń), 
Polonia i Astoria (Bydgoszcz), WKS (Gru- 
dziądz) i Z. S. (Grudziądz). Walczą od mu- 


szej do ciężkiej: Gwardzik, Rinke, Krze- 


miński I, Kowalski, Grzechowiak, Urba- 
niak, Karolak i Węgrowski. 
Specjalnego znaczenia nabiera walka 


naszego popularnego „repa“. Bronka Krze- 
mińskiego, który stoczy w piórkowej eli- 
minącyjną walkę z Pelą, decydującą o tym, 
który z zawodników reprezentować będzie 
Polskę na mistrzostwach Europy w Me- 
diolanie. 

Mimo wielkiego zainteresowania zawo- 
dami, zarząd Pom. OZB wyznaczył popu- 
larne ceny biletów od 1—3 zł. Dziennika- 
rze sportowi otrzymają specjalne bilety 
wolnego wstępu, które powinni zamówić u 
kronikarza Pom. OZB p. red. Kruszony 
(Grudziądz, Toruńska 22, tel. 1294). 


WITTMAN I JĘDRZEJOWSKA JADĄ 
NA TURNIEJ DO NEAPOLU. 

Dziś, w czwartek wieczorem tenisiści 
polscy — Jędrzejowska i Wittman udają 
się do Neapolu na międzynarodowe mi- 
strzostwa Europy środkowej. í 

Turniej rozpoczyna się w nadchodzący 
poniedziałek. Bezpośrednio po zakończeniu 
tego turnieju Polacy wracają do kraju, aby 
podjąć trening pod kierunkiem niemieckie- 
go trenera Richtera. 

Wysyłanie na odpowiedzialny turniej 
zagraniczny żyda Wittmana, który nie ma 
żadnych szans, — jest tajemnicą zarządu 
Polskiego Związku Lawn-Tennisowego. Czy 
nie lepiej wydać te pieniądze na podciąg- 
nięcie klasy jakiegoś młodego, obiecujące- 
go gracza? Przecież z Wittmana i tak nic 
nie będzie... 


PROTEST WARSZAWIANKI 
ODRZUCONY. 

Zarząd WOZLA na wczorajszym posie- 
dzeniu odrzucił protest. Warszawianki w 
sprawie dyskwalifikacji jej drużyny w bie- 
gu Raszyn — Warszawa ub. niedzieli i 
zweryfikował pierwsze miejsce Polonii. 


LIKWIDACJA ZWIĄZKÓW I KLUBÓW 
SPORTOWYCH W NIEMCZECH. 
Bezwzględna centralizacja sportu 

w Trzeciej Rzeszy. 

Berlin. Z dniem 1 kwietnia przestały 
istnieć w Niemczech tzw. specjalne urzędy 
dla poszczególnych gałęzi sportu. Zostały 
również złikwidowane nieliczne pozostałe 
kluby sportowe. W ten sposób sport nie- 
sniecki został bezwzględnie scentralizowa- 
ny i poddany jednolitemu kierownictwu 
na podstawie podziału terytorialnego. 
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toruńska 


Toruń, dnia 8 kwietnia 1937 roku. 


KALENDARZYK, 


Dziś: Amancjusza b. i w. 
Jutro: Marii Kleofasowej. 
Wschód słońca o godzinie 5,20. 
Zachód słońca o godzinie 18,46. 


Stan pogody. 
DROBNY DESZCZ I CIEPŁO. 


W dzielnicach południowo-zachodnich u- 
trzymywało się zachmurzenie duże i miej- 
scami padał drobny deszcz, poza tym było 
na ogół dość pogodnie. Temperatura o go- 
dzinie 14-ej wynosiła: 1 st. na Hali Gąsie- 
nigowej, 6 st. w Kielcach, 7 w Zakopanem. 
9.w Łodzi, 10 w Krakowie, 11 w Pińsku, i2 
w Warszawie, 13 w Poznaniu, 14 we Lwowie. 
Przewidywany przebieg pogody: Rankiem 
chmurno, miejscami mglisto luL drobny 
deszcz, zwłaszcza w dzielnicach południo- 
wo-zachodnich. W ciągu dnia rozpogodze- 
nia. Nieco cieplej. Słabe wiatry południo- 
wo-wschodnie i południowe, 


=> Sian 
dzisiejszy 
o godz, 10 


—-- Stan 
wczorajszy 


—0t ð 10 16 


Nocny dyżur pełnią apteki: „Pod Orłem" 
(śródmieście), „Św. Anny" (Bydgoskie 
Przedmieście), „Pod Łabędziem* (na Mo- 
krem). 


Pogotowie straży pożarnej tel 12-24, 


Telefon nr. 15-46 posłada przedstawiciel. 
stwo „Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu. 
„Pogotowie ratunkowe tel. 19-91. 
- Biblioteka T. G, L. (ul. Wysoka 16) ot- 


warta codziennie za wyjątkiem niedziel 
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19. 


_ Repertuar kin. As: „Ordynat Michorow- 
ski”. Świt: „Tak się kończy miłość”. Mars: 
„Sonata księżycowa”. Corso: „Flip i Flap”. 
x 
Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ. 

Dziś, w czwartek i w niedzielę najnowsza 
komedia „Mała Kitty i wielka polityka“ z 


Jadwigą Zaklicką i Władysławem Brackim 
na czele. 


Repertuar teatru. 
Czwartek 8 bm. „Mała Kitty i wielka po- 
lityka "AW 
Piątek 9 bm. godz. 19 „Intryga i mi- 


, tyka“. 


Niedziela 11 bm. godz. 16 „Pan minister 
na inspekcji”, wiecz. „Mała Kitty i wielka 
polityka”. 


NETT 


Zatarg zarządu miejskiego z Cechem 
Rzeżnicko-Wędliniarskim — o czym 
donosiliśmy wczoraj — przybiera coraz 
większe rozmiary. Konflikt ten wynikł 
na tle opłat od uboju w rzeźni miej- 
skiej, Okazuje się, że rzeźnicy w rzeźni 
miejskiej płacą znacznie więcej od ubo- 
ju za sztukę, aniżeli przedsiębiorca w 


miejskiej fabryce szynek. Zatarg ten 
zainteresuje niewątpliwie min. spraw 
wewnętrznych, gdyż — jak się infor- 


mujemy — delegacja Cechu wyjeżdża 
w tej sprawie do Warszawy, 


Sport w Toruniu. 
Zawody o mistrzostwo m. Torunia 
w grach sportowych, 

W dniu wczorajszym w dalszym 
ciągu zawodów o mistrzostwo m. Toru- 
nia w grach sportowych, rozegrano na- 
stępujące spotkania: 

Siatkówka męska: GKS II — KSKPW 
Pomorzanin 1:2 (11:15, 15:10, 3:15) i 
KS 29 I — KSKPW Pomorzanin II 
2:0 (15:15, 15:5). 

Koszykówka męska: WKS Gryf — 
KSKPW Pomorzanin II 62:6 (36:2). 
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„DZIENNIK BYDGOSKI”, piątek, dnia 9 kwietnia 1937 r. 


ronika Jak Polska śmiała... 
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Niemcy znowu wszczynają spór o Kopernika. 


Warszawski „Deutscher Presse-Dienst" 
(hitlerowska agencja prasowa) rozesłał do 
prasy niemieckiej artykuł, w którym wy- 
raża zdziwienie, jak Polska śmiała wysłać 
na wystawę wszechświatową w Paryżu ol- 
brzymie popiersie Mikołaja Kopernika, 
przeznaczając je do dekoracji pawilonu 
kultury polskiej. 


Artykuł skwapliwie przedrukowała byd- 
goska „Deutsche Rundschau“, objaśniając 
swoich czytelników, że zarówno Wit Stwosz 
(Veit Stossj, jak Mikołaj Kopernik (Nico- 
laus Coppernicus) byli Niemcami! 


Spór o Kopernika jest śmieszny. Ko- 
lehka jego, jak wiemy, stała w Toruniu a 
rodzice Mikołaja sprowadzili się tu z Kra- 
kowa. Kształcił się w Krakowie i we Wło- 


szech, gdzie się zapisał w album polskim, 
podkreślając wyraźnie, że jest „Polonus“, 
Zanim Niemcy o tym pomyśleli. już Polacy 
wnieśli Kopernikowi pomnik w Warszawie. 
Pierwiastkowo. za księstwa warszawskie- 
go, pomnik ten miał być wzniesiony w To- 
runiu. Odezwę z zachętą do zbierania skła- 
dek na budowę pomnika wydał w 1811 r. 
szef departamentu bydgoskiego Głlisczyń- 
ski. W Krakowie znajdują się trzy pom- 
niki Kopernika, wcześniejsze niż toruński 
(z 1853 r.). Krótko przed wojną cesarz Wil- 
helm II postawił Kopernikowi pomnik w 
Olsztynie (na Warmii). 

Dowody, że Kopernik był Polakiem, są 
niezbite. Nawet Melanchton w współcze- 
snym liście nazywa Kopernika „astrono- 
mem sarmackim'*. 


-letni chiopiec wpadł pod samochód. 


Dnia 6 bm. na ul. Bydgoskiej (róg 
Kochanowskiego) wydarzył się tragicz- 
ny w skutkach wypadek. Oto 7-letni 
Kazimierz Walde, zam. przy ul. Kocha- 
nowskiego 1, zamierzał przebiec jezdnię 
w chwili dającej nieco emocji, tj. tuż 
przed nadjeżdżającym tramwajem. 
Chłopiec nie spostrzegł auta ciężarowe- 
go, prowadzącego przez szofera Maksy- 
miliana Szałkowskiego z Podgórza, któ- 


czenia 


Rozkazem Pana Ministra Spraw Woj- 
skowych z dnia 20 marca 1937 roku zo- 
stały zarządzone w roku budżetowym 
1937-38 ćwiczenia wojskowe tych pod- 
oficerów i szeregowców rez., którzy o- 
trzymają imienne karty powołania. 

Ponadto do ćwiczeń zostaną powoła- 
ni wszyscy podoficerowie i szeregowcy 
rezerwy, którzv z jakichkolwiek powo- 


Cwi 


ry w tym momencie mijał tramwaj i 
skutkiem tego wpadł na samochód, 
Błotnik samochodu odrzucił chłopca na 
jezdnię tak gwałtownie, że ten stracił 
przytomność, odnosząc poważne obra- 


żenia ciała, Zawezwane pogotowie prze- 
wiozło Waldego do szpitała miejskiego, 
gdzie lekarz dyżurny stwierdził wstrząs 
Stan jego jest bardzo groźny. 


mózgu. 


wojskowe. 


dów nie odbyli 
głym. 

Czas trwania ćwiczeń zostanie okre- 
ślony w karcie powołania. 

Szczegóły dotyczące zwolnień, odro- 
czeń ćwiczeń itp. — podane zostaną w 
obwieszczeniach. rozplakatowanych we 
wszystkich miastach i wsiach. 


ćwiczeń w roku ubie- 


BRATA E a GE TB EZEBEOJEĄ 
Szopenieldziarze przed sądem 


Jak już donosiliśmy, dnia 238. III. br. 
do firmy B-cia Błoch przybyli ze Strzel- 
na: Fr. Ronatowska, Jan Rosiński i Ja- 
nina Waszakówna, chcąc rzekomo na- 
być płaszcz damski. 

W pewnej chwili Ronatowska skra- 
dła ubranie, które wraz z wieszakiem 


schowała pod płaszcz. Kradzież zauwa- 


żono dość wcześnie i całą trójkę odda- 


no w ręce policji. 

W dniu wczorajszym szopenfeldzia- 
rze zasiedli na ławie oskarżonych. 

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy 
skazał Ronatowską na 1 rok bezwzględ- 
nego więzienia, Rosińskiego na 9 mie- 
sięcy więzienia, zaś Waszakównę na 
6 miesięcy "więzienia z zawieszeniem 
na 2 lata. 


Trzeba uwielokrotnić pracę polską 


ma Pomorztl. 


Jak już donosiliśmy, ub. niedzieli odby- 
ła się w Teatrze Ziemi Pomorskiej akade- 
mia pomorska, zorganizowana przez P. Z. Z. 
w ramach „Tygodnia Propagandy Pomo- 
rza“. Zgodnie z przyrzeczeniem zamieszcza- 
my fragmentarycznie b..ciekawe przemó- 
wienie prezesa okręgu pomorskiego P. Z. Z. 
p.Jabłońskiego, który na wstępie stwierdził, 
że Polska dotychczas za mało zna Pomorze. 
Wymieniwszy cenne walory społeczeństwa 
pomorskiego i głęboki sentyment dla Pomo- 
rza w całej Polsce mówca podkreślił, że taki 
stan trzeba koniecznie wykorzystać i uwie- 
lokrotnić osiągnięcia polskiej pracy na Po- 
morzu. Pomorze winno się stać potężnym 
ośrodkiem promieniowania gospodarczego 
i kulturalnego na całą Polskę a także i na 
przygraniczne a niewyzwolone tereny pol- 
skie na Pomorzu Zachodnim i w Prusach 
Wschodnich. 

W dalszym ciągu p. prezes Jabłoński 
scharakteryzował działalność Polskiego 
Związku Zachodniego od chwili powołania 
do życia tej organizacji aż po dzień dzisiej- 
szy, przy czym z zadowoleniem nadmienił, 
że obecnie P. Z. Z. skupia znów uwagę ca- 
łej Polski. 

Jakie czynniki powinny być brane pod u- 
wagę w dążeniach do wzmożenia pracy 
kulturalnej i gospodarczej na naszej ziemi? 

Pozwoliray sobie dosłownie cytować tą 
część przemówienia p. prezesa Jabłońskiego: 

„Istotną cechą tego obszaru jest jego 
wybitnie kresowy charakter. Granice Po- 
morza są w większości granicami Państwa. 
Nie są to granice naturalne. Wciśnięta 
między Rzeszę niemiecką i Prusy Wschod- 


nie, ziemia pomorska została pozbawiona 
organicznie do niej przynależnych człon- 
Ików. To nadaje specyficzne piętno szcze- 
gólnie północnym powiatom Pomorza, po- 
zbawionym ziemi bytowsko-lęborskiej, a z 
drugiej strony Gdańska i Ziemi Malbor- 
skiej. Jest to jedna z istotnych przyczyn 
stałego i głębokiego niezadowolenia we- 
wnętrznego ludriości tych powiatów, przy- 
czyna goryczy i nieufności, tak uderzającej 
w oczy nie-Pomorzanom przy zetknięciu się 
z łudnością Pomorza, To poczucie istnieje 
wzdłuż całej granicy zachodniej i wschod- 
niej i tkwi w mentalności całej rdzennej 
ludności pomorskiej. Rozszerzenie granic 
województwa przez przyłączenie doń obsza- 
rów nadnoteckich i Kujaw może tylko w 
małym stopniu wyeliminować to piętno go- 
ryczy, które posiada ludność pomorska 
wskutek dramatycznych kolei, jakie ziemia 
ta przechodziła w historii. Niewątpliwie 
wpłynie to poszerzenie granic na zaciśnię- 
nie więzów między Pomorzem a resztą Pol- 
ski, wpłynie także na wzmożenie możliwo- 
ści gospodarczych Pomorza, ale nie prze- 
kreśli u nas przekonania, że naturalne drogi 
ekspansji Pomorza prowadzą ku brzegom 
Bałtyku'. 

„Drugą istotną cechą Pomorza jest jego 
złożony stan ludnościowy. W obrębie dzi- 
siejszych granic spotykamy istną mozaikę 
regionów o swoistych cechach językowych, 
kulturalnych, społecznych i gospodarczych: 
Kaszuby, Kociewie, Bory i Zabory, Krajna, 
Ziemia Chełmińska, Dobrzyńska, Mazury. 
Ludność rdzenna tych regionów jest jak 
najściślej ze sobą zespolona i ma poczucie 


y ; 
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swej „pomorskości“. W pojęciu „pomor- 
skości“ oczywiście tkwi pojęcie polskości: 
Nie można więc być Pomorzaninem, nie bę- 
dąc jednocześnie Polakiem“. ; 


„Udział milionowej masy Pomorzan w 


pracy ogólnopaństwowej jest stosunkowo 
mały. Pomorze nie wytworzyło jeszcze wła- 
snego ośrodka dyspozycji kulturalnej, czy, 
gospodarczej. Pomorze nie ma Kuratorium, 
nie ma wyższej uczelni, plan gospodarczy, 
nad morzem realizują władze centralne. 
Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy jest 
owa złożoność ludnościowa terenu, Świad- 
cząca wprawdzie o bogactwie kulturalno- 
obyczajowym, językowym itp. ziemi pomor- 
skiej, ale nie dająca żadnemu z regionów 
przewagi. Poza tym jest to. teren, na któ- 
rym obserwujemy nieustanne objawy na- 
pływu lub odpływu znacznych mas ludno« 
ści, załeżnie od koniunktury politycznej. 
To zjawisko migracji wielotysięcznych mas 
ludności szczególnie ostro wystąpiło w cią- 
gu ostatnich dwóch pokoleń. Mamy tu na 
myśli napływ Niemców na wieś i do miast 
w drugiej połowie XIX wieku i odpływ w 
okresie wojny światowej i później do roku 
1926, wynoszący około 336.000 ludzi. Miej- 
sce Niemców którzy odpłynęli, zajmuje 
obecnie w dwóch trzecich element polski z 
głębi kraju (Wielkopołanie, Kujawiacy, 
Mazury), a w % rdzenni Pomorzanie, którzy 
przed tym byli zmuszeni szukać pracy i 
chleba na emigracji. Miasta pomorskie, 
które mogły być brane pod uwagę jako o- 
środki twórczej myśli pomorskiej, nie od- 
grywały pod rządem zaborczym roli tych 
ośrodków, gdyż były w przeważającej czę- 
ści niemieckie. Dziś układ stosunków lud- 
nościowych jest korzystniejszy i warunki 
bardziej sprzyjają  uzewn;ętrznianiu się 
i krystalizowaniu pomorskich ośrodków ży- 
cia kulturalnego i gospodarczego. Onóśnie- 
nia i zaniedbania są de odrobienia. Odra- 
bianie ich musi pociągnąć za sobą zwięk- 
szenie udziału elementu rdzennie pomor- 
skiego w pracy ogólnopaństwowej. 


Jest to sprawa tym bardziej paląca, że 
kresowy charakter Pomorza czyni z tej zie- 
mi teren, na który działa wpływ kultural: 
ny i gospodarczy Rzeszy i Prus Wschod- 
nich, ułatwiony istnieniem otwartej bra- 
my gdańskiej i szlakami tranzytowymi 
przez Pomorze. 


Kresowy charakter Pomorza i jego zła- 
żoność etniczna skomplikowana istnieniem 
obcoplemiennej ludności niemieckiej, to 
momenty, które muszą być brane pod u- 
wagę przy formowaniu programu każdej 
pracy polskicj na Pomorzu. Wyznaczają 
one jednocześnie kierunki pracy pomor- 
skiej a to: wiązanie Pomorza z resztą Pol- 
ski, koordynacja wszystkich sił polskich 
dla zaktywizowania prac kulturalnych i 
gospodarczych, aby z Pomorza uczynić o- 
środek oddziaływania na całą Polskę i na 
drugą stronę, zwłaszcza na element polski 
ha Pómorzu Zachodnim, w Ziemi Malbor- 
skiej i na Warmii i wreszcie systematycz- 
na i planowa praca nad powiększaniem 
polskiego stanu posiadania na Pomorzu“: 


P. prezes Jabłoński zakończył przemó- 
wienie słowami: 


„Niech mi wolno będzie wyrazić głębo- 
kie przekonanie i niezłomną wiarę, że wy- 
tężoną pracą i zjednoczeniem wszystkich 
sił polskich stworzymy z Pomorza wzoro- 
wo zagospodarowany i żywym tętnem ży- 
cia kulturalnego pulsujący kawał polskiej 
ziemi — prawdziwy filar mocy naszego 
państwa i przedmiot dumy całej Polski“: 
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Nowa wieża Eiffla. 


Na wystawie światowej w Paryżu budują 
nową wieżę Eiffla, w której znajdzie po- 
mieszczenie dział rolnictwa. 


POCZCIWA KOZA. 
Na liście kandydatów do tegorocznej 


nagrody pokojowej Nobla figuruje nazwi- 
sko Gandhi'ego. 


Byłby to więc drugi, obok Carla von 
Ossietzky'ego, laureat zawdzięczający za: 
szczytne wyróżnienie — kozie. 
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Poznański Koncern 
Towarzystw Ubezpieczeń. 


,. Ważną placówką w naszym życiu naro- 
dowo-gospodarczym jest Poznański Koncern 
Towarzystw Ubezpieczeń, który zajmuje 
czołowe miejsce w całej dobrowolnej ase- 
kuracji naszego kraju. W skład jego wcho- 
dzą: „Vesta“ Bank Wzajemnych Ubezpie- 
czeń w Poznaniu, „Vesta“ Towarzystwo 
Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia i Gra- 
<obicia w Poznaniu i Poznańsko-Warszaw- 
skie Towarzystwo Ubezpieczeń Spcłka Ak- 
cyjna w Poznaniu. 


W ciągu ostatnich miesięcy najwyższe 
czynniki urzędowe niejednokrotnie wyróż- 
niały solidną, sumienną i oszczędną gospo- 
darkę Koncernu (np. „Monitor Polski* nr 
238 z 13. X. 1936 r.). Fakt ten może tym 
większą dumą przepełniać polskie społe- 
czeństwo, że Poznański Koncern Towa- 
rzystw Ubezpieczeń jest jedyną rdzennie 
polską „wielką prywatną placówką ubez- 
pieczeniową. Wyłącznie polskie kapitały 
i polska inicjatywa wytworzyły i tworzą tu- 
taj zdrowe przedsiębiorstwa czysto-polskie, 
reprezentujące aspiracje polskie do samo-- 
dzielności gospodarczej. 


„Vesta“ Bank uprawia ubezpieczenia: 
na życie, od nieszczęśliwych wypadków, od 
odpowiedzialności cywilnej, ubezp. samo- 
chodów, „„Vesta* Towarzystwo ubezpiecze- 
nia: ogniowe, kradzieżowe, gradowe i szy- 
bowe, zaś Poznańsko-Warszawskie ubezpie- 
czenia: ogniowe, kradzieżowe, przewozowe, 
samołotowe, samochodowe oraz ubezpiecze- 
nia od nieszczęśliwych wypadków i odpo- 
wiedzialności cywilnej. W sumie mamy tu- 
taj wszystkie ważniejsze działy ubezpieczeń 
w Polsce istniejące, co jest cechą Koncernu 
nader korzystną dla ubezpieczonego. 


Łączna suma bilansowa wymienionych 
trzech Towarzystw przeszło 32 mił. zł, w 
tym przeszło 7 mil. zł kapitałów własnych 
(włącznie funduszu wyrównawczego i na 
zwroty czyli dywidendy dla ubezpieczo- 
nych), 13 mil, zł funduszu ubezpieczenio- 
wego, dalej 15 mil. zł rocznego zbioru skła- 
dek, bilanse zamykane corocznie z nadwyż- 
kami, z których zasilają się fundusze bezpie- 
czeństwa, a w „Veście* Banku otrzymują 
ubezpieczeni zwroty, czyli dywidendy — 
jedyne w Polsce towarzystwo ubezpieczeń, 
wydzielające swoim ubezpieczonym dywi- 
dendy — oto cyfry i dane, które dowodzą, 
że dzięki ostrożnej gospodarce Towarzystwa 
Poznańskiego Koncernu są finansowo silnie 
ugruntowane i dają swoim ubezpieczonym 
jak najlepszą pewność. Jak wielkim zaufa- 
niem one cieszą się, świadczy m. in. fakt, 
że przy nieruchomościach, obciążonych po- 
Życzkami Banku Gospodarstwa Krajowego 
i Państwowego Banku Rolnego polisy ognio- 
we Koncernu, więc „Vesty“ Towarzystwa i 
Poznańsko-Warszawskiego, przyjmowane 
są przez wspomniane banki bez ograniczeń 
1 bez zastrzeżeń. (4988 
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KS KPW — sekcja bokserska. 


, Po przeprowadzonym miesięcznym kur- 
sie przez p. Stempniaka, treningi odbywa- 
Ją się normalnie w poniedziałki, środy i 
piątki w sali gimnastycznej gimnazjum 
ij 0980 przy ul. Krasińskiego róg Li- 
belta. 


„Ogród Allacha" 


Z ogromnym nakładem kosztów wytwór- 
nia „United Artists“ zrealizowała gigan- 
tyczny film pt. „Ogród Allacha", wykonany 
całkowicie w barwach naturalnych według 
najnowszego systemu „Technikolor 1937“. 
Poza tą wielką atrakcją, jaką „Ogród Al- 
lacha“ daje widzowi w postaci barw, mamy 
dużo innych atutów nie mniej ważnych, 
a mianowicie: niespotykany dotąd zespół 


aktorski z Marlena Dietrich i Charlesem | 
Boyer na czele oraz Śchildtkraut, Rath- 
bone, znakomita tancerka Tilly Losch i in. 
stworzyli pod reżyserią Ryszarda Bolesław- 
skiego wspaniałe kreacje. Akcja filmu roz- 
grywa się w najbardziej uroczym zakątku 


Algieru, zdała od cywilizacji, na tle pra- $ 


wdziwej egzotyki. Premiera tego cudu ki- 
nematografii już jutro w kinie „Adria“. (6598 
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„DZIENNIK BYDGOSKI" piątek, dnia 9 kwietnia 1937 r. 


Wkoło Macieju w sowieckiej hucie szkła 


Ryga, 8. 4. „Izwiestia* ogłaszają na- 
stępującą historię, świadczącą dobitnie 
o niezwykłych stosunkach w przemy- 
śle bolszewickim. 

W artemowskiej hucie szkła w Sta- 
linowie pracuje już od trzech miesięcy 
nieznana dotychczas taśma transmisyj- 
na. Kraży ona nieprzerwanie wkoło, 
tylko że nie daje żadnego pożytku. 

W fabryce tej nagromadziła się o- 
gromna ilość gotowych wyrobów, oko- 
ło dwieście wagonów. Ponieważ mimo 
panującego w Rosji straszliwego głodu 
towarów nie można było się ich pozbyć, 
fabryce groziło niebezpieczeństwo zam- 


knięcia. Ale dyrektor z pierwszym in- 
żynierem poradzili sobie w ten sposób: 
brali oni ze składów gotowe i zupełnie 
zdatne do użytku towary, rzucali po- 
wtórnie do pieców hutniczych i ze sto- 
pionej masy szklanej wyrabiali ponow- 
nie te same wyroby. W ten sposób prze- 
topiono w styczniu i lutym 1.050.000 
szklanek. 


Ale nie można tak robić bez końca, 
ponieważ masa szklana ma tę własność, 
że część jej przy topieniu spala się. Ale 
co to obchodzi dyrektora? 


Tyle „Izwiestia*. Komentarz zbędny! 
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O niemieckim gwałceniu konkordatu. 


Na marginesie niemieckich „zastrze- 
żeń* w sprawie podpisanego dobrowol- 
nie przez rząd konkordatu ze Stolicą 
Świętą, organ angielskiego ministra 
spraw zagranicznych Edena „Yorkshi- 
re Post* pisze: 

„Francja i Anglia muszą z całą słu- 
sznością poważnie zastanowić się, nim 
politykę swą oprą na bona fide (uczci- 
wości) Niemiec. Przyjaciele Trzeciej 


Rzeszy mogliby doszukać się uspra- 
wiedliwienia dla widocznych  pogwał- 
ceń traktatów pokojowych, ale trudno 
byłoby znależć usprawiedliwienie dla 
pogwałceń konkordatu. Nie można bo- 
wiem przyjąć, że Papież (jak w swoim 
czasie państwa zwycięskie) skorzystał 
z przewagi swojej, by zawrzeć konkor- 
datt 


Gorzej miż zam CEE GAAUR. 


Helsingfors, 8. 4, (PAT), „Uusi Suo- 
mi“ w artykule wstępnym zajmuje się 
zagadnieniem „kryzysu narodowościo- 
wego w Rosji Sowieckiej“ i dochodzi 
do wniosku, że system federalny prze- 
żył się w Rosji Sowieckiej.  Jednocze- 
śnie z rusyfikacją i propagowaniem ję- 
zyka rosyjskiego mianuje się nowych 


ludzi na miejsce dawnych, uważanych 
za niedostatecznie energicznych i twar- 
dych. Nowe etatystyczno-kapitalistycz- 
ne państwo militarne walczy przeciw 
separatystycznym tendencjom niero- 
syjskich narodowości z bezwzględnošcią 
jeszcze większą, niż za czasów car- 
skich. 


Echa sukcesu drużyny Pomorza. 
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W uzupełnieniu naszego sprawozdania reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające 
drużyny przed meczem Warta — Pomorze, odbytym w Bydgoszczy. Reprezentacja Po- 


morza klęczy. 


PROGRAMY 


Fot. J. Czarnecki. 


RADIOWE 


Piatek, 9 kwietnia 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 


6,30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“ 
6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty). 7,15: 


i Dziennik poranny. 8,00: Audycja dla szkół. 


8,10—11,30: Przerwa. 11,30: Audycja dla 


f szkół: „Antena w karczmie „Rzym“ — słu- 
i chowisko Janiny Morawskiej. 11,57: Sygnał 
$ czasu i hejnał z Krakowa. 12,40: Dziennik 
Mpołudniowy. 12,50: „Ogródek przy chacie“, 


pogadanka. 13,00—15,00: Przerwa. 15,00: 
Wiadomości gospodarcze. 16,15: Rozmowa z 
chorymi ks. kapelana M. Rękasa (ze Lwo- 
wa). 16,30: Orkiestra reprez. K. P. W. pod 
dyr. J. Leszczyńskiego (z Katowic). 17,00: 
„Licea ogólnokształcące” — odczyt wygłosi 
wizytator Stanisław Seweryn. 17,15: Kon- 


M cert solistów. Wykonawcy: Maria Barówna 


(fortepian) i Irena Gierałtowska (Śpiew). 
Akomp. prof. L. Urstein 17,50: Encyklope- 
dia mówiona w oprac. St. Broniewskiego (z 
Krakowa). 18,00: Pogadanka aktualna. 18,10: 
Przemówienie kierownika Okr. Urz. W. F. 
iP. W. (ze Lwowa). 18,15: Poradnik sporto- 


wy. 18,50: „Nowiny leśne* — prof. Jan Klo- 


ska. 19,00: „Wypowiedzieli się* — skecz 
Raorta. Osoby: klient, stenotypistka, dy- 
rektor Wisielak (ze Lwowa) 19,20: „Z pie- 
śnią po kraju” — audycję zrowadzi prof. 
Br. Rutkowski. 19,45: Obój, rożek i fagot — 
VIII pogadanka z cyklu „O instrumentach 
orkiestry symfonicznej — wygłosi prof. Ł. 
Kamieński (z Poznania). 20,05: „Maria“. 
opera w 3 katach (5 obrazach) Romana 
Statkowskiego. Transmisja z Teatru Wiel- 


kiego w Poznaniu. W przerwie I-ej ok. 
godz. 20,45 dziennik wieczorūy i pogadanka 
aktualna. W przerwie il-ej ok godz. 22.00 
„Maria“ Malczewskiego (fragment) recytuje 
Aneta Rutkowska. 


PROGRAM LOKALNY. 


TORUŃ. 7,25: Parę informacyj. 7,30: 
Muzyka (płyty) z Warszawy 12,03: W. A. 
Mozart: Uwertura do op „Czarodziejski 
flet“ (płyty) z Warszawy. 1306: Melodia za 
melodią (płyty). 15,15: Melodie taneczne 
(płyty). 15,35: Jak spędzić święto? — pogad. 
krajozn. 15,40: Popularna muzyka symton. 
(płyty). 18,20: Poradnik sportowy. 18,45: 
Program na. jutro. 22,30: Tańce i piosenki 
(płyty). 

ZAGRANICA. 


Monachium. 19,09: Koncer* symf. Tallin. 
19,05: Koncert symt. Berlin 24,406: Koncert 
symf. Deutschlandsender. 24,10: Serenady 
i tańce. Frankfurt. 20,10: Muzyka rozryw- 
kowa. Lille. 20,30: Konce- radioork. Ryga. 
20,60: Koncert muzyki lotewskiej. Sottens, 
20,40: Wesoły wieczór. Wrocław. 20,10: We- 
soły wieczór wiosenny. Lipsk. 21,10: Weso- 
ła muzyka iudowa na lulowych instrum 
i pieśni w wyk. chóru. Mediołan. 21,45: 
Koncert symf. Rzym. 24,00: Wieczór piose- 
nek neapolitańskich. Reromuenster. 22,08: 
Muzyka taneczna. Wiedeń. 22,30: Muzyka 
rozrywkowa. Radio-Paris. 723,00: Konceri 
nocny, Tuluza. 23,08: Melodie operowe Of- 
fenbacha. Frankfurt 24,00: Koncert nocny. 


Że opolu. 


Paryż — Bruksela. 


W wyścigu kolarskim Paryż -— Bruksela 

(380 km) zwycięstwo odniósł Belg A. Bec: 

kaert w 10:41:32, zdobywając nagródę m. 

Brukseli. Na zdjęciu zwycięzca na mecie 
w Brukseli. p 


WIELKA BATALIA BOKSERÓW. 
W GRUDZIĄDZU. 

Grudziądz. W niedzielę, 11 bm. oczy.ca- 
łej Polski sportowej zwrócone będą na Te- 
atr Miejski w Grudziądzu, gdzie o godz. 19 
rozpocznie się wielka batalia bokserów 
walczących o indywidualne mistrzostwo 
Polski czwartej grupy. Mecz niedzielny 
będzie wydarzeniem sportowym najwyż- 
szej klasy, gdyż najsilniejsza reprezenta- 
cja Poznania, która zmierzy się z reprezen- 
tacją Pomorza jest niewątpliwie najsilniej- 
szą ósemką w Polsce. Do Grudziądza przy- 
jeżdżają tegoroczni mistrzowie okręgu po- 
znańskiego: w muszej Liszke (HCP), w ko- 
guciej Koziołek (Warta), w piórkowej Pela 
(Sokół), w lekkiej Jarecki (Warta), w pół- 
średniej Sipiński (Warta), w Średn. Majch- 
rzycki (Sokół, w półciężkiej Szymura 
(Warta) i w ciężkiej Klimecki (HCP). ^ 

Jest to w obecnej chwili najsil- 
niejsza reprezentacja Poznania, gdyż 
Sobkowiak i Kajnar nie znajdują się chwi- 
lowo we formie. 

Reprezentacja Pomorza, jaką wystawił 
kapitan sportowy Pom. OZB p. por.-pilot 
Stefanicki, rekrutuje się z zawodników 
WKS Flota (Gdynia), WKS Gryf (Toruń), 
Polonia i Astoria (Bydgoszcz), WKS (Gru- 
dziądz) i Z. S. (Grudziądz). Walczą od mu- 
szej do ciężkiej: Gwardzik, Rinke, Krze- 
miński I, Kowalski, Grzechowiak, Urba- 
niak, Karolak i Węgrowski. 

Specjalnego znaczenia nabiera walka 
naszego popularnego „repa“ Bronka Krze- 
mińskiego, który stoczy w piórkowej eli- 
minacyjną walkę z Pelą, decydującą o tyra, 
który z zawodników reprezentować będzie 
Polskę na mistrzostwach Europy w Me- 
diolanie. 

Mimo wielkiego zainteresowania zawo- 
dami, zarząd Pom. OZB wyznaczył popu- 
larne ceny biletów od 1—3 zł.. Dziennika- 
rze sportowi otrzymają specjalne bilety 


Jj wolnego wstępu, które powinni zamówić u 
kronikarza Pom. 


OZB p. red. Kruszony 
(Grudziądz, Toruńska 22, tel. 1294). 


WITTMAN I JEDRZEJOWSKA JADĄ 
NA TURNIEJ DO NEAPOLU. 

Dziś, w czwartek wieczorem tenisiści 
polscy — Jędrzejowska i Wittman udają 
się do Neapolu na międzynarodowe mi- 
strzostwa Europy środkowej. 

Turniej rozpoczyna sie w nadchodzący 
poniedziałek. Bezpośrednio po zakończeniu 
tego turnieju Polacy wracają do kraju, aby 
podjąć trening pod kierunkiem niemieckie- 
go trenera Richtera. 

Wysyłanie na odpowiedzialny turniej 
zagraniczny żyda Wittmana, który nie ma 
żadnych szans, — jest tajemnicą zarządu 
Polskiego Związku Lawn-Tennisowego. Czy 
nie lepiej wydać te pieniądze na podciąg- 
nięcie klasy jakiegoś młodego, obiecujące- 
go gracza? Przecież z Wittmana i tak nic 
nie będzie... ) 


PROTEST WARSZAWIANKI 
ODRZUCONY. 

Zarząd WOZLA na wczorajszym, pogie- 
dzeniu odrzucił protest. Warszawianki w 
sprawie dyskwalifikacji jej drużyny w bie- 
gu Raszyn — Warszawa ub. niedzieli i 
zweryfikował pierwsze miejsce Polonii. 


LIKWIDACJA ZWIĄZKÓW I KLUBÓW 
SPORTOWYCH W NIEMCZECH. 
Bezwzględna centralizacja sportu 

w Trzeciej Rzeszy. 

Berlin. Z dniem 1 kwietnia przestały 
istnieć w Niemczech tzw. specjalne urzędy 
dla poszczególnych gałęzi sportu. Zostały 
również zlikwidowane nieliczne pozosłałe 
kluby sportowe. W ien sposób sport niee 
miecki został bezwzględnie scentralizowa- 
ny i poddany jednolitemu kierownictwu 
na podstawie podziału terytorialnego. 
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Gdynia, dnia 8 kwietnia 1937 roku. 


RALENDARZYK. 


Dziś: Amancjusza b. i w. 
Jutro: Marii Kleofasowej. 
Wschód słońca o godzinie 5,20. 
Zachód słońca o godzinie 48,46. 


Stan pogody. 
DROBNY DESZCZ I CIEPŁO. 


„ W dzielnicach południowo-zachodnich u- 
tzymywało się zachmurzenie duże i miej- 
scami padał drobny deszcz, poza tym było 
na ogół dość pogodnie. Temperatura o go- 
dzinie 14-ej wynosiła: 1 st, na Hali Gągsie- 
nicowej, 6 st. w Kielcach, 7 w Zakopanem, 
9 w Łodzi, 10 w Krakowie, 11 w Pińsku, 12 
w Warszawie, 13 w Poznaniu, 14 we Lwowie, 
Przewidywany przebieg pogody: Rankiem 
chmurno, miejscami mglisto luk drobny 
deszcz, zwłaszcza w dzielnicach południo- 


wo-zachodnich. W ciągu dnia rozpogodze- | 


nia. Nieco cieplej. Słabe wiatry południo- 
wo-wschodnie i południowe. 


=) Stan 
dzisiejszy 
o godz, 10 


==> Stan 
wozorajszy 


POGOTOWIA: 
Lekarz dyżurny — tel. 12-40. 
Miejskie Zakł. Elektryczne — tel. 29-67, 
Telefon nr 14-60 posiada przedstawi- 


cielstwo „Dziennika Bydgoskiego" 
Gdyni, Skwer Kościuszki 
kiernią Fangrata)s ico Néi 
Miejska Zaw. Straż Pożarna tel. 17-08. 
Gabinet komendanta i kancelaria tele- 
fon 20-22, 


w 
24 (nad cu- 


REPERTUAR KIN: 


BAJKA: [Ignacy Paderewski w filmie 
„Sonała księżycowa“ oraz kolorówka Wat- 
ta Disney'a. 

. BODEGA, „Czarownica” i nadprogram. 


, CZARODZIEJKA, Lilian Harvey w fil- 
mie „Poznali się w Monte Carlo“ oraz naj- 
nowsze tygodniki. 


LIDO. Pola Negri w porywającym arcy- 
dziele „Moskwa—Szanghaj* i bogaty nad- 
program. 

MORSKIE OKO. Wspaniały f'lm w kolo- 
rach naturalnych „Tańczący Pirat” w ro- 


lach gł. Steffi Duna, Charies Collins i bo- 
gaty nadprogram. 


POLONIA. Wspaniały film. francuski 
„Krew na morzu” z Harry Baurem oraz 
najnowsze tygodniki 

Gimme) 


Baczność, lekkoatleci! 


Sekcja lekkoatletyczna Tow. Gimn. So- 
kół I zaprasza wszystkich chętnych i nie- 
stowarzyszonych lekkoatletów gdyńskich 
na zebranie sekcji, które odbędzie się dziś, 
8 bm. o godz. 20 w lokalu hotelu Słupskiego 
przy dworcu, T. G. Sokół I Gdynia. (6541 


Przybyli do Gdyni dwaj profesorowie u- 
niwersytetu londyńskiego, Simpson i Rose, 
Prof. Simpson, orientalista, udaje się do 
iWilna, gdzie na zaproszenie Instytutu ba- 
dań naukowych Europy wschodniej wygło- 
si kilka odczytów. Prof. Rose wykładowca 
języka polskiego na uniwersytecie londyń- 
skim, zatrzyma się przez pewien czas w 
Poznaniu, gdzie 21 bm. w tamtejszym klu- 
bie polsko-angielskim wygłosi odczyt na te- 
mat porozumienia brytyjsko-amerykańskie- 


gów i kanalizacji Gdyni zawiadamia, że 
przystąpił do robót wodociagowych w uli- 
cy Lipowej na odcinku od ul. Bema do ul. 
Sienkiewicza. W związku z tym przez o- 
kres 4 tygodni ruch kołowy na tym odcin- 
ku ul. Lipowej będzie częściowo zamknię- 
ty. 


Zamorski ruch pasażerski. W marcu 
br. ogólny ruch pasażerski w porcie gdyń- 
skim wyniósł 2443 osoby, z czego przyje- 
chały 443 osoby, a wyjechało 2000 osób. 
Największy ruch zanotowano między Gdy- 
nią a Amieryką południowa. Anglią i Sta- 
aami Zjednoczonymi. 


go. 
4 „Roboty wodociągowe. Zakład - 


Nowe oblicze Gdyni od strony m 


REPREZENTACYJNE MOLO I PAWILON ŻEGLUGI. 

„MORSKIE OKO“ ULEGNIE LIKWIDACJI — ROZDWOJENIE ULICY 10 LUTEGO. — 

BĘDZIE POMNIK NA CZAS, CZY TYLKO POŚWIĘCIMY COKÓŁ, 
4 SKIE TEMPO PRAC. 


Gdynianin, taki 100% gdynianin niczemu 
w swym. mieście już się nie dziwi. Przy- 
zwyczail się on do tego, że obok „baroku“ 
śródmieścia stoi „barak, a  dawniejszy 
Adlershorst został przechrzezony na Orło- 
wo, Orłowo zaś na Żydłowo (trafne określe- 
nia wielkiego sympatyka Gdyni Adolfa No- 
waczyńskiego). Nie dziwi też nikogo, że 
miasto, nad którego powstaniem pracowały 
najtęższe głowy i najtężsi kombinatorzy 
koszar i estetycznych drapaczy chmur, 
(budowa gmachu poczty) jest dziś jeszcze 
straszliwą kakofoślią kompleksów domów- 
śmierdzących śmiciników i łanów  zbożo- 
wych w centrum miasta. Piękne projekty 
powstają i padają; raz po raz słyszy się coś 
o konkursie na tę, czy inną wspaniałą bu- 
dowlę, czy ten czy inny projekt urbanistycz- 
ny. Przyzwyczajono się do tego, że przy- 
jezdnym do Gdyni pokazuje się pusty plac 
pomiędzy promenadą niszczoną i zmywaną 
rok rocznie przez burze jesienne, a ul. Świę- 
tojańską objaśniając: tu stanie kiedyś ra- 
tusz, tu będzie giełda, tu teatr, tu to a tu 
owo itp. Ba, nawet będziemy mieli wła- 
sną operę leśną, coprawda minimalnym 
kosztem, który nie wystarczy nawet na wy- 
ekwipowanie porządnego kina, ale zawsze 
co opera to opera! Nareszcie stało się jed- 
nak coś, co poruszyło i spokojnych niewzru- 
szających się gdynian. Od szeregu dni po- 
między pagórkiem z pięknym masztem 
wznoszącym się w samym niemal centrum 
Skweru Kościuszki, a pustynnym dotąd mo- 


lem zaczęły kursować wagoniki polnej ko- | 


lejki zwożące ziemię. Kto, co, po co? 


Otóż przystąpiono już nareszcie do upo- | 


rządkowania tzw. mola południowego, re- 
prezentacyjnego. Na molo tym wzniesio- 
no już rusztowania i szkielet jakiegoś dość 
pokaźnego budyneczku. Będzie to repre- 
zentacyjny pawilon przystani Żeglugi Przy- 
brzeżnej. Na całość budynku złożą się: 
duża nowoczesna sala kawiarniana, pocze- 
kalnia, kasy biletowe, pokoje biurowe, po- 
kój gościnny, oraz pomieszczenia gospo- 
darcze. =. Część budynku będzie miała jedną 
kondygnację, część zaś będzie piętrowa. 
Przy budynku na pewnym wzniesieniu 
znajdzie się pięknie położony taraz kawiar- 
niany, wieczorem obficie iluminowany. W 
bliskości pawilonu Żegługi staną kioski: 
Orbisu, Ruchu, fotografa itp. Nabrzeże na 
przestrzeni wzdłuż 250 metrów i wgłąb 35 
metrów pokryte będzie wygodnymi chodni- 
kami, obsadzonymi drzewkami, klombami 


. 


ila. 


„MAŁPI OGRÓDEK“, — CZY 


— AMERYKAŃ- 


kwiatów, trawnikami itp. Projekt przedsta- 
wia się efektownie i estetycznie. Bedzie to 
najmilsze miejsce przechadzek letnich gdy- 
nian i letników, 

W projekcie, mającym przekształcić 
Skwer Kościuszki, przewidziana jest pięk- 
na perspektywa od wylotu ul. 10 Lutego 
poprzez Skwer Kościuszki aż do końca mo- 
ia reprezentacyjnego. W roku bieżącyra 
wykonanie całego projektu jest niemożliwe. 
Pomiędzy Skwerem a molem pozostanie 
nadal wzgórek z masztem, wzgórck, który 
stanie się chyba tradycją, gdyż tam usta- 
wiane są zwykle mównice przy wszelkieh 
podniosłych uroczystościach. Za tym wzgór- 
kiem pozostanie również mniej szczytnie 
zwany niewielki ogródek z kilkoma brzóz- 
kami, który ktoś kiedyś ochrzcił na „Małpi 
ogródek“ i tak już pozostało. Uporczywie 
kursowała przez jakiś czas wersja, że pięk- 
ny budynek i terasy „Morskiego Oka“ już 
w tym sezonie ulegną zburzeniu. Otóż w 
tym roku jeszcze będzie można tańczyć 
przy dźwiękach jazzu w „Morskim Oku" 
i popijać na tarasie mazagran. Połączenie 
pomiędzy ul. 10 Lutego z molem będzie 
rozdwojone, tzn. że pomiędzy ul. Świętojań- 
ską, mniej więcej od wyloiu ul. 10 Luiego 
a mołem będą biegiy dwie jezdnie pomię- 
dzy Fangratem, wilią „Tusia: a „Małpim 
ogródkiem” z jednej strony (z perspektywą 
na pawilon Żeglugi) oraz pomiędzy „Mor- 
skim Okiem" a „Małpim ogrodkiem” z dru- 
giej strony. Pomiędzy tymi jezdniami, pro- 
wadzącymi aż do końca mola (a więc aż za 
pawilon Żeglugi) biec będzie szeroki chod- 
nik, obsadzony drzewami. Na cyplu mola 
reprezentacyjnego ma stanąć piękny po- 
mnik Zjednoczenia Polski, którego odsło- 
nięcie projektowane jest na dzień 12 maja 
przysziego roku. Przy kwestii pomnika za- 
chodzi.pytanie, czy w tak krótkim okresie 
zdążymy wystawić pomnik, czy też odsłoni- 
my tylko narazie cokół. W każdym razie, 
jeśli chodzi o prace, o których wyżej mó- 
wimy, to-mają one być wykończone do dniś 
25 maja b. r. Są też one prowadzone w 
iście amerykańskim tempie. Co dnia budo- 
wa jezdni (której poziom musi być podnie- 
sieny o 85 cm) posuwa się naprzód, a pa- 
wilon Żeglugi zaczyna nabierać kształtów. 
Trzeba się więc spodziewać, że istotnie w 
końcu maja Gdynia zyska nowe oblicze, 
przynajmniej od strony morza. 


Port drzewny w Gdymi. 


Widok portu drzewnego od strony morza. 


Przed odczytem Melchiora Wańkowicza 


W najbliższy wtorek, dnią 13 bm. o go- 
dzinie 20 odbędzie się w Gdyni w sali KPW 
przy ul. Jana z Kolna odczyt Melchiora 
Wańkowicza pt. „Nieznani bracia — w kra- 
inie Mazurów Pruskich". 


Autor zdobył sobie sławę książką pt. 
„Na tropach Smętka*, będącą swoistym re- 
portażem z Prus Wschodnich. 


Czarujący mówca o szerokiej gamie ar- 
tystycznych nastrojów, znakomity gawę- 


dziarz i humorysta, przedstawi słuchaczom 
wrażenia swe z podróży po Prusach 
Wschodnich, zilustrując stosunki, dolę ro- 
daków naszych — Mazurów pruskich, sło- 
wem zapozna z całokształtem zagadnień 
wschodnio-pruskich, widzianych okiem głę- 
bokiego znawey i wnikliwego obserwatora. 

Nie wątpimy, że odczyt tak znakomite- 
go prelegenta zelektryzuje całe społeczeń- 
stwo gdyńskie i stanie się sensacją dla ży- 
cia kulturalnego nadmorskiej stolicy. 


Prof. Divéky na Pomorzu. Staraniem 
konsulatu węgierskiego w Gdyni wygłosił 
profesor uniwersytetu budapeszteńskiego 
oraz uniwersytetu warszawskiego dr Adrian 
Diveky w Toruniu odczyt na temat „Wę- 
gry dawniej a dziś”, oświetlając istotę przy- 
jaźni polsko-węgierskiej, przy czym wymie- 
nił wiełe ciekawych, a stosunkowo mało 
znanych szczegółów z historii wzajemnych 


stosunków obu narodów. Tak odczyt, jak i 
wyświetlony film pod tytułem „Hungaria“ 
wywołał żywe zainteresowanie. Z podob- 
nym zainteresowaniem przyjęto odczyt w 
Gdyni. W dniu 4 bm. profesor Divćky po- 
wtórzył na prośbę konsulatu wykład spe- 
cjalnie dla starszej młodzieży szkolnej, któ- 
ra zgotowała prelegentowi owację, wręcza- 
jąc kwiaty. 


Skutki dzikiej parcelacji. 


Orłowo. Po zeszłorocznym wandaliźmie 
leśnym żyda Jewelowskiego w Orłowie Mor« 
skim, który dla poszerzenia terenów parces 
lacyjnych potrafił uzyskać zezwolenie na 
wyrąb, wycinając za jednym zamachem 
kilkanaście hektarów lasu-parku w zacho- 
dniej dzielnicy Orłowa, dziś przyszła kolej 
na resztę zielonego gaju o powierzchni oko- 
ło 3 ha, znajdującego się w rejonie ul. 
Wielkopolskiej, w pasie uplanowanych zie: 
leńców. 

W dniu 5 kwietnia rb. obiegła smutna 
wieść, że tutejszy obywatel Kamrowski, na- 
bywca tego pięknego szpilkowego lasku 4 
parcelacji M. Kacka oa Jewełowskiego w r. 
1936, idąc w ślady miszczycieli przyrody, do» 
konał w jednym dniu wycięcia łego ostat- 
niego zieleńca, jakkolwiek był uprzedzony 
przez Stowarzyszenie posiauaczy nierucho- 
mości i parcelantów M. Kicka w Orłowie, 
za pośrednictwem Komisariatu Rządu w 
Gdyni, o wstrzymanie się od jakichkolwiek 
cięć. 

Obywatele Orłowa, idąc za głosem opinii 
publicznej, żądają od kompetentnych władz 
wyjaśnienia tej sprawy i zastosowania od- 
powiednich rygorów administracyjnych. 


OBUWI kupują 


wszyscy 


z Bydgoszczy, Poznania, Torunia 
i Gdańska zamieszkali w GDYNI tylko 


w CENTRALI OBUWIA 


ul. Świętojańska 62. Właściciel Kazimierz Gabrielewicz, 


Kronika policyjna. 


Zostali zatrzymani: 

Szczepański Antoni, 
mieszkający w Orłowie, i Kubera Ewa, lat 
60, mieszkająca w Orłowie, oboje pod za- 
rzutem kradzieży 53 kur w Klukowej Hucie 
pow. Kartuzy. 

Litzau Karol, lat 19, Litzaa Julianna, lat 
40, Litzau Franciszek, lat 41 i Kunkel Anto- 
ni, lat 23, wszyscy mieszkający w Orłowie; 
pod zarzutem targnięcia się na policjanta 
będącego w służbie, oraz usiłowania pobicia 
go i rozbrojenia. 

Rożański Fajwel, lat 31, handlarz, wys 
znania mojżeszowego, mieszkający w Gdys 
ni, poszukiwany w dwóch wypadkach 
listami gończymi przez sędziego śledczego 
w Mińsku Mazowieckim jako podejrzany o 
fałszerstwo. 

Wołowski Stanisław, lat 18, stale zam. 
w Warszawie, w Gdyni bez stałego miejsca 
zamieszkania, za nielegalne przekroczenie 
granicy drogą morską z Gdyni do Ameryki, ' 
skąd następnie został deportowany do kra- 
ju. 

Firma „Pantarei* w porcie w Gdyni, do- 
niosła do komisariatu o kradzieży 80 kg 
wełny, wartości 300 zł z wagonu stojącego 
na bocznicy. 


lat 27, robotnik, 


Sledzie na Bałtyku. 


Na wybrzeżu wschodnio-pruskim mię- 
dzy Piławą a Kahlbergiem pojawiły się ol- 
brzymie ławice śledzi. W związku z tym 
wyjechała flotylla gdańskich kutrów mo- 
torowych do Kahlbergu, by wziąć udział 
w połowach. g 

Na wybrzeżu gdańskim dotychczas ła- 
wic śledzi nie zauważono. 


Osobiste. Wyjechał służbowo do War- 
szawy komisarz rządu mgr Sokół. Powrót 
jego do Gdyni nastąpi w piątek rano. 


Składki na budowę koszar. Syndykat 
emigracyjny w Gdyni złożył 300 zł na bu- 
dowę koszar w Gdyni. 


Przedstawiciele portu hamburskiego w 
Gdyni. Dnia 7 bm. przyjechali do Gdyni 
przedstawiciele portu hamburskiego: Hans 
Struck — dyrektor handlowy, Ernst Plate 
— dyrektor techniczny i Heinrich Teetz- 
mann — kierownik działu propagandowe- 
go. Goście złożyli wizytę dyrektorowi U 
rzędu Morskiego inż. St. Łęgowskiemu, a 
następnie w jego towarzystwie zwiedzili 
port gdyński i urządzenia przeładunkowe. 


Utworzenie Towarzystwa polsko-węgier- 
skiego w Gdyni. Dnia 4 bm. odbyło się ze- 
branie konstytucyjne Towarzystwa polsko” 
węgierskiego im. Stefana Batorego w Gdy- 
ni pod przewodnictwem konsula Wł. Giey< 
sztora. Do zarządu wybrani zostali: komi- 
sarz rządu Fr. Sokół jako prezes, konsul 
duński L. Byczkowski, konsul japoński F. 
Kollat, hr. Wi. Potocki oraz mgr S, Csáky- 
Pallavicini jako sekretarka. 


— Kołnierz z lisa i dwie lornetki nie mo- 
gą znaleźć właścicieli. W biurze wydziału 
śledczego P. P. przy ul. Mościckich znajdu= 
ją się znalezione u podejrzanych osobatków 
pochodzące prawdopodobnie z kradzieży: 
kołnierz używany z żółtego lisa, lornetka 
oprawiona w kość rybią i lornetka duża 4 
kompasem. Prawowici właściciele powyż: 
szych przedmiotów mogą je odebrać po wy% 
legitymowaniu się w biurze urzędu śleda 
czego, 
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„DZIENNIK BYDGOSKI“ pi 


atek, dnia 9 kwietnia 1937 r. 


Poznański Koncern 
Towarzystw Ubezpieczeń. 


, Ważną placówką w naszym życiu naro- 
dowo-gospodarczym jest Poznański Koncern 
Towarzystw Ubezpieczeń, który zajmuje 
czołowe miejsce w całej dobrowolnej ase- 
kuracji naszego kraju. W skład jego wcho- 
dzą: „Vesta“ Bank Wzajemnych Ubezpie- 
czeń w Poznaniu, „Vesta* Towarzystwo 
„Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia i Gra- 
dobicia w Poznaniu i Poznańsko-Warszaw- 
skie Towarzystwo Ubezpieczeń Splłka Ak- 
cyjna w Poznaniu. 


W ciągu ostatnich miesięcy najwyższe 
czynniki urzędowe niejednokrotnie wyróż- 
niały solidną, sumienną i oszczędną gospo- 
darkę Koncernu (np. „Monitor Polski“ nr 
238 z 13. X. 1936 r). Fakt ten może tym 
większą dumą przepełniać polskie społe- 
czeństwo, że Poznański Koncern Towa- 
rzystw Ubezpieczeń jest jedyną rdzennie 
polską „wielką prywatną placówką ubez- 
pieczeniową. Wyłącznie polskie kapitały 
H polska inicjatywa wytworzyły i tworzą tu- 
taj zdrowe przedsiębiorstwa czysto-polskie, 
reprezentujące aspiracje polskie do samo- 
dzielności gospodarczej. 


„Vesta* Bank uprawia ubezpieczenia: 
na życie, od nieszczęśliwych wypadków, od 
odpowiedzialności cywilnej, ubezp. samo- 
chodów, „Vesta“ Towarzystwo ubezpiecze- 
nia: ogniowe, kradzieżowe, gradowe i szy- 
bowe, zaś Poznańsko-Warszawskie ubezpie- 
czenia: ogniowe, kradzieżowe, przewozowe, 
samolotowe, samochodowe oraz- ubezpiecze- 
nia od nieszczęśliwych wypadków i odpo- 
wiedzialności cywilnej. W sumie mamy tu- 
taj wszystkie ważniejsze działy ubezpieczeń 
w Polsce istniejące, co jest cechą Koncernu 
nader korzystną dla ubezpieczonego. 


Łączna suma bilansowa wymienionych 
trzech Towarzystw przeszło 32 mil. zł, w 
tym przeszło 7 mil. zł kapitałów własnych 
(włącznie funduszu wyrównawczego i na 
zwroty czyli dywidendy dla ubezpieczo- 
nych), 13 mil. zł funduszu ubezpieczenio- 
wego, dalej 13 mil. zł rocznego zbioru skła- 
ciek, bilanse zamykane corocznie z nadwyż- 
kami, z których zasilają sie fundusze bezpie- 
czeństwa, a w „Veście* Banku otrzymują 
ubezpieczeni zwroty, czyli dywidendy —- 
jedyne w Polsce towarzystwo ubezpieczeń, 
wydzielające swoim. ubezpieczonym dywi- 
dendy — oto cyfry i dane, które dowodzą, 
że dzięki ostrożnej gospodarce Towarzystwa 
Poznańskiego Koncernu są finansowo silnie 
ugruntowane i dają swoim ubezpieczonym 
jak najlepszą pewność. Jak wielkim zaufa- 
niem one cieszą się, świadczy m. in. fakt, 
że przy nieruchomościach, obciążonych po- 
życzkami Banku Gospodarstwa Krajowego 
Į Państwowego Banku Rolnego polisy ognio- 
"we Koncernu, wiec „Vesty“ Towarzystwa i 
Poznańsko-Warszawskiego, przyjmowane 
są przez wspomniane banki bez ograniczeń 
i bez zastrzeżeń. (4988 


cy) 
en 


KS KPW — sekcja bokserska. 


Po przeprowadzonym miesiecznym kur- 
sie przez p. Stempniaka, treningi odbywa- 
dą się normalnie w poniedziałki, środy i 
piątki w sali gimnastycznej gimnazjum 


klasycznego przy ul. Krasińskiego róg Li- 


belta. 


—— 3 


„Ogród Allacha" 


Z ogromnym nakładem kosztów wytwór- 
nia „United Artists“ zrealizowała gigan- 


tyczny film pt. „Ogród Allacha“, wykonany 
całkowicie w barwach naturalnych według 
najnowszego sysienu „Technikolor 1937“. 
Poza tą wielką atrakcją, jaką „Ogród Al- 
lacha“ daje widzowi w postaci barw, mamy 
dużo innych atutów 
a mianowicie: niespotykany 


nie mniej ważnych, 
dotąd zespół 


aktorski z Marleną Dietrich i Charlesem 
Boyer na czele oraz Schildtkraut, Rath- 
'bone, znakomita tancerka Tilly Losch i in. 
stworzyli pod reżyserią Ryszarda Bolesław- 
skiego wspaniałe kreacje. Akcja filmu roz- 


grywa się w najbardziej uroczym zakątku p 


Algieru, zdala od cywilizacji, na tle pra- 
svdziwej egzotyki. Premiera tego cudu ki- 


nematografii już jutro w kinie „Adria“. (6598 


4 3,10—11,30: 


Wkoło Macieju w sowieckiej hucie szkła 


Ryga, 8. 4. „Izwiestia* ogłaszają na- 
stępującą historię, świadczącą dobitnie 
o niezwykłych stosunkach w przemy- 
śle bolszewickim. . 

W artemowskiej hucie szkła w Sta- 
linowie pracuje już od trzech miesięcy 
nieznana dotychczas taśma transmisyj- 
na, Krąży ona nieprzerwanie wkoło, 
tylko że nie daje żadnego pożytku. 

W fabryce tej nagromadziła się o- 
gromna ilość gotowych wyrobów, oko- 
ło dwieście wagonów. Ponieważ mimo 
panującego w Rosji straszliwego głodu 
towarów nie można było się ich pozbyć, 
fabryce groziło niebezpieczeństwo zam- 


knięcia. Ale dyrektor z pierwszym in- 
żynierem poradzili sobie w ten sposób: 
brali oni ze składów gotowe i zupełnie 
zdatne do użytku towary, rzucali po- 
wtórnie do pieców hutniczych i ze sto- 
pionej masy szklanej wyrabiali ponow- 
nie te same wyroby. W ten sposób prze- 
topiono w styczniu i lutym 1.950.090 
szklanek. 


Ale nie można tak robić bez końca, 
ponieważ masa szklana ma tę własność, 
że część jej przy topieniu spala się. Ale 
co to obchodzi dyrektora? 


Tyle „Izwiestia*. Komentarz zbędny! 


O niemieckim gwałceniu konkordatu. 


Na marginesie niemieckich „zastrze- 
żeń* w sprawie podpisanego dobrowol- 
nie przez rząd konkordatu ze Stolicą 
Świętą, organ angielskiego ministra 
spraw zagranicznych Edena „Yorkshi- 
re Post" pisze: 

„Francja i Anglia muszą z całą słu- 
sznością poważnie zastanowić się, nim 
politykę swą oprą na bona fide (uczci- 
wości) Niemiec. Przyjaciele Trzeciej 


Rzeszy mogliby doszpękać się uspra- 
wiedłiwienia dla widólznych  pogwał- 
ceń traktatów pokojowych, ale trudno 
byłoby znaleźć usprawiedliwienie dla 
pogwałceń konkordatu. Nie można bo- 
wiem przyjąć, że Papież (jak w swoim 
czasie państwa zwycięskie) skorzystał 
z-przewagi swojej, by zawrzeć konkor- 
dat“. 


Gorzej mĪž 


Helsingfors, 8. 4, (PAT). „Uusi Suo- 
mi“ w artykule wstępnym zajmuje się 
zagadnieniem „kryzysu nēąrodowošcio- 
wego w Rosji Sowieckiej“ i dochodzi 
do wniosku, że system federalny prze- 
żył się w Rosji Sowieckiej, Jednocze- 
śnie z rusyfikacją i propagowaniem ję- 
zyka rosyjskiego mianuje się nowych 


ZG CUr un, 


ludzi na miejsce dawnych, uważanych 
za niedostatecznie energicznych i twar- 
dych. Nowe etatystyczno-kapitalistycz- 
ne państwo militarne walczy przeciw 
separatystycznym tendencjom niero- 
syjskich narodowości z bezwzględnością 
jeszcze większą, niż za czasów car- 
skich. 


Echa sukcesu drużyny Pomorza. 


W uzupełnieniu naszego sprawozdania reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające 


drużyny przed meczem Warta — Pomorze, 
morza klęczy. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 


6,30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“ 
6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty). 7,15: 
Dziennik poranny. 8,00: Audycja dla szkół. 
Przerwa. 11,30: Audycja dla 
szkół: „Antena w karczmie „Rzym“ — słu- 


i chowisko Janiny Morawskiej. 11,57: Sygnał 


czasu i hejnał z Krakowa. 12,40: Dziennik 
południowy. 12,50: „Ogródek przy chacie“, 
pogadanka. 13,00—15,00: Przerwa. 15,00: 
Wiadomości gospodarcze. 16,15: Rozmowa, z 
chorymi ks. kapelana M. Rękasa (ze Lwo- 
wa). 16,30: Orkiestra reprez. ix P. W. pod 
dyr. J. Leszczyńskiego (z Katowic). 17,00: 
„Licea ogólnokształcące" — odczyt wygłosi 
wizytator Stanisław Seweryn. 17,15: Kon- 
cert solistów. Wykonawcy: Mara Barówna 
(fortepian) i Irena Gierał*towska (śpiew). 
Akomp. prof. L. Urstein 17,50: Encyklope- 
dia mówiona w oprac. St. Broniewskiego (z 
Krakowa). 18,00: Pogadanka ^ktualna. 18,10: 


i Przemówienie kierownika Okr. Urz. W. F. 


iP. W. (ze Lwowa). 18,15: Poradnik sporto- 
wy. 18,50: „Nowiny leśne“ — prof. Jan Klo- 
ska. 19,00: „Wypowiedzieli się“ — skecz 
Raorta. Osoby: klient, sten>typistka, dy- 


s rektor Wisielak (ze Lwowa) 19,20: „Z pie- 


śnią po kraju“ — audycję zrowadzi prof. 
jBr. Rutkowski. 19,45: Obój. rożek i fagot — 
VIII pogadanka z cyklu „O insirumentach 
orkiestry symfonicznej — wrg”osi prof. È. 
Kamieński (z I'oznania). 20,05: „Maria“, 
opera w 3 kątach (5 obrazach) Romana 
Statkowskiego. Transmisja z Teatru Wiel- 


PROGRAMY 


Piątek, 9 kwietnia 


odbytym w Bydgoszczy. Reprezentacja Po- 
Fot. J. Czarnecki. 


kiego w Poznaniu. W przerwie I-ej ok. 
godz. 20,45 dziennik wieczorny i pogadanka 
aktualna. W przerwie Il-ei ok godz. 22,00 
„Maria“ Malczewskiego (fragment) recytuje 
Aneta Rutkowska. 


PROGRAM LOKALNY. 


TORUŃ. 7,25: Parę informacyj. 7,30: 
Muzyka (płyty) z Warszawy 12,03: W. A. 
Mozart: Uwertura do op. „Czarodziejski 
flet" (płyty) z Warszawy. 130t: Melodia za 
melodią (płyty). 15,15: Melodie taneczne 
(płyty). 15,35: Jak spędzić święto? — pogad. 
krajozn. 15,40: Popularna muzyka symfon. 
(płyty). 18,20: Poradnik- sportowy. 18,45: 
Program na jutro. 22,30: Tańce i piosenki 
(płyty). 

ZAGRANICA. 

Monachium. 19,00: Koncert symf. Tallin. 
19,05: Koncert symf. Bertin 24,40: Koncert 
symf. Deutschlandsender, 24,10: Serenady 
i tańce. Frankfurt. 20,10: Muzyka rozryw- 
kowa. Lilie. 20,30: Konce radioork. Ryga. 
20,00: Koncert muzyki łotewskiej. Sottens. 
20,40: Wesoły wieczór. Wrovław. 20,10: We- 
soły wieczór wiosenny. Lipsk, 21,10: Weso- 
ła muzyka ludowa na lulłowych instrum 
i pieśni w wyk. chóru. Mediolan. 241,45: 
Koncert symf. Rzym. 21,00: Wieczór piose- 
nek neapolitańskich. Beromuenster. 22,00: 
Muzyka taneczna. Wiedeń. 22,30: Muzyka 
rozrywkowa. Radio-Paris. 23,00: Koncert 
nocny. Tuluza. 23,00: Melodie operowe  Of- 
fenbacha. Frankfurt. 24,00: Koncert nocny. 


Nr 81. 


Ze opactu. 


Paryż — Bruksela. 


W wyścigu. kolarskim 'Paryż — Bruksela 

(380 km) zwycięstwo odniósł: Belg, A. Bec- 

kaert w 10:41:32, zdobywając : nagrode! m. 

Brukseli. Na zdjęciu zwycięzca na: mecie 
w Brukseli. 


WIELKA BATĄLIA BOKSERÓW 
W GRUDZIĄDZU. 

Grudziądz. W niedzielę, 11 bm. oczy:ca- 
łej Polski sportowej zwrócone będą na Te- 
atr Miejski w Grudziądzu, gdzie o godz. 19 
rozpocznie się wielka batalia bokserów 
walczących o indywidualne mistrzostwo 
Polski czwartej grupy. Mecz niedzielny 
będzie wydarzeniem sportowym „najwyż- 
szej klasy, gdyż najsilniejsza reprezenta- 
cja Poznania, która zmierzy się z reprezen- 
tacją Pomorza jest niewątpliwie najsilniej- 
szą ósemką w Polsce. Po Grudziądza przy- 
jeżdżają tegoroczni mistrzowie okręgu po- 
znańskiego: w muszej Liszke (HCP), w ko- 
guciej Koziołek (Warta), w piórkowej Pela 
(Sokół), w lekkiej Jarecki (Warta), w pół- 
średniej Sipiński (Warta), w średn. Majch- 
rzvcki (Sokół, w półciężkiej Szymura 
(Warta) i w ciężkiej Klimecki (HCP). w: 

Jest to w. obecnej -chwili  najsii- 
riejsza reprezentacja Poznania, gdyż 
Sobkowiak i kajńar nie znajdują gię chwi- 
lowo we formie. > 

Reprezentacja Pomorza, jaką wystawił 


kapitan sportowy Pom. OZB p. por.-pilot 


Stefanicki, rekrutuje się z zawodników 
WKS Flota (Gdynia), WKS Gryf (Torun), 
Polonia i Astoria (Bydgoszcz), WKS (Gru- 
dziądz) i Z. S. (Grudziądz). Walczą od mu- 


sżej do ciężkiej: Gwardzik, Rinke, Krze- 
miński I, Kowalski, Grzechowiak, Urba- 
niak, Karolak i Węgróowski. 

Specjalnego znaczenia nabiera walka 


naszego popularnego „repa“ Bronka Krze- 
mińskiego, który stoczy w piórkowej eli- 
minacyjną walkę z Pela, decydującą o tym, 
który z zawodników reprezentować będzie 
Polskę na mistrzostwach Europy w Me- 
diolanie. 

Mimo wielkiego zainteresowania zawo- 
dami, zarząd Pom. OZB wyznaczył popu- 
larne ceny biletów od 1—3 zł. Dziennika- 
rze sportowi otrzymają specjalne bilety 
wolnego wstępu, które powinni zamówić u 
kronikarza Pom. OZB p. red. Kruszony 
(Grudziądz, Toruńska 22, tel. 1294). 


WITTMAN I JEDRZEJOWSKA JADĄ 
NA TURNIEJ DO NEAPOLU. 

Dziś, w czwartek wieczorem tenisiści 
polscy — Jędrzejowska i Wittman udają 
się do Neapolu na międzynarodowe mi- 
strzostwa Europy środkowej. 

Turniej rozpoczyna się w nadchodzący 
poniedziałek. Bezpośrednio po zakończeniu 
tego turnieju Polacy wracają do kraju, aby 
podjąć trening pod kierunkiem niemieckie- 
go trenera . Richtera. RA 

Wysyłanie na odpowiedzialny turniej 
zagraniczny żyda Wiłtmana, który nie ma 
żądnych sżans, — jest tajemnicą zarządu 
Polskiego Związku Lawn-Tennisowego. Czy 
nie lepiej wydać te pieniądze na podciąg- 
nięcie klasy jakiegoś młodego, obiecujące- 
go gracza? Przecież z Wittmana i tak nie 
nie będzie... Ą 

PROTEST WARSZAWIANKI 
ODRZUCONY. 

Zarząd WOZLA na wczorajszym posie- 
dzeniu odrzucił protest. Warszawianki w 
sprawie dyskwalifikacji jej drużyny w bie- 
gu Raszyn — Warszawa ub. niedzieli i 
zweryfikował pierwsze miejsce Polonii. 


LIKWIDACJA ZWIĄZKÓW I KLURÓW 
SPORTOWYCH W NIEMCZECH. 
Bezwzględna centralizacja sportu 

w Trzeciej Rzeszy. g 

Berlin. Z.dniem 1 kwietnia przestały 
istnieć w Niemczech tzw. specjalne urzędy 
dla poszczególnych gałęzi sportu. Zostały 
również zlikwidowane nieliczne pozostałe 
kluby sportowe. W ten sposób sport miee 
miecki został bezwzględnie scentralizowa- 
ny i poddany jednolitemu kierownictwu 
na podstawie podziału terytorialnego. 


Ostatnie wiadomości. 
Tajemnicza śmierć 


| prezesa „Bratniej Pomocy" studentów 
t Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


! Z Krakowa donoszą: 


- Sołtys gromady Rybitwy znalazł na pra- 

wym brzegu Wisły zwłoki żołnierza w dość 
daleko posuniętym stanie rozkładu. O od- 
kryciu powiadomiono natychmiast władze 
wojskowe i policję państwową. 
4 »Na miejsce znalezienia zwłok wyjeckała 
komisja sądowo-lekarska. Stwierdzono. że 
są to żwłoki 26-lętniego Kazimierza Sobo- 
nia, kaprala podchorążego, odbywającego 
óstatniio służbę wojskową. Przed niedaw- 
bym czasem Soboń zaginął, a wszelkie po- 
szukiwaniai nie dały rezultatu. s 

Na tiele widnieją Ślady rany postrza- 
łowej. 
© KRzitnierz Soboń był w ciągu ostatnich 
lat przez‘ kilką kadencyj prezesem „Brat- 
niej Pomocy“ Studentów U. J. 

"Śmierć Sobonia wywołała silne wraże- 
nie” wsród studentów, okupujących pier- 
wszy dęm. akademicki w Krakowie, gdzie 
miał on wielu przyjaciół. ż 


Już potrafią wyzyskiwać 
robotnika. | 


, «Lizbona, 8. 4. (PAT). Dwa dzienniki 
lewicowe, - wychodzące w Walencji 
„Frente Rojo* (czerwony front) i „No- 
sotros* (my) ostro atakują rząd w Wa- 
lencji z powodu głodowych płac, jakie 
otrzymują rokotnicy oraz za przedłuże- 
mie stanu oblężenia na całym teryto- 
tium podległym rządowi w Walencji. 


„kadm 
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Suryc przechodzi do Paryża. 


Moskwa, 8, 4, (PAT). Następcą am- 
basadora Potemkina w Paryżu został 
mianowany dotychczasowy ambasador 
w Berlinie Jakub Suryc (żyd), następcą 
zaś jego, według wiadomości ze źródeł 
nieoficjalnych, ma być obecny poseł w 
Pradze Aleksandrowski, 


RZKEJTYŁZE) 


W Orłowie Morskim podpalono lasek. 


Z Gdyni tełefonują: Wczoraj w godzi- 
nach popołudniowych miejska straż pożar- 
na w Gdyni zaalarmowana została telefo- 
nami z Orłowa, że na wzgórzach nadmor- 
skich na wprost wylotu ulicy Wielkopol- 
skiej, płonie łas, Natychmiast wyruszonó 
z całym taborem motorowym na miejsce 
pożaru, gdzie stwierdzono, że las pali się 
na przestrzeni blisko 200 metrów, przy 
czym ogień rozszerzał się jednocześnie z 
%rzech ognisk, z dołu, z góry i ze znajdu- 
jacej się opodal kotliny. 

Zorganizowano energiczną akcję ratun- 
kową pod kierownictwem naczelnika Ko- 
rzewnikianca, w której oprócz straży wzię- 


n E og 
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organizme 


Starszego 


nita rzenickiego 


z długoletnią praktyką w większych warsztatach, 
dobrego fachowca poszukuję od natychmiast na Po- 


morże. Zgłoszenia: 


Bydgoszcz, Grunwaldzka 3, mieszk. 2. 


Naszych Szan. Czytelników 


P 


nie bylo wiatru, 


Trzeba Ee + żołądek sprawnie PIINE 
nowal i przyzwyczaić go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga- 
nów trawienia obstrukcją, ponieważ w kisz- 


ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera 


regulują żolądek,normują trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma- - 
ferii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpie- 
niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka= 


ai H i iioi: 


prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz 
zakupach jakoteż przy nadawaniu ofert na 
ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo- 
lywać się zawsze na „Dziennik Bydgoski‘ 


TETAS 


y w [EW TĘ SJ 


CENTEA 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, PRR dnia 9 kwietnia 1937 r. 


ła udział ludność cywilna. 
prędce gałęziami tłumiono płomienie, prze- 
kopując jednocześnie grunt, aby rozdzielić 
grożne ogniska pożaru. Po 2 godzinach 
pracy ogień zdołano ugasić. Na szczęście, 
w przeciwnym bowiem 
razie pożar mógł przybrać większe rozmia- 
ry. Istnieje przypuszczenie, że zachodzi 
wypadek zbrodniczego podpalenia. 


Służąca okradła swego chlebodawcę 


Systematycznej wielkiej kradzieży do- 
puszczała się służąca Eug. Kowalska, za- 
trudniona u przemysłowca Piotra Baraja, 
zam. przy Alejach Ossolińskich nr. 9. Już 
od dłuższego czasu ginęły w mieszkaniu 
różne przedmioty a osiatnio dopuszczono 
się nawet kradzieży cennej biżuterii i 1250 
rubli rosyjskich w złocie. Skradziono tak- 
że dwa futra. Przemysłowiec obliczył szko- 
dę na 7.500 zł. Zawiadomiona policja ener- 
giczne wszczęła dochodzenia. Jak się o- 
kazało, kradzieży dopuszczała się służąca 
Kowalska. Zdołała ona już część skradzio- 
nych przedmiotów sprzedać a futra 'zasta- 
wić w lombardzie. Kowalską aresztowano 
i osadzono w areszcie. 


Nadzwyczajne walne zebranie 
Żeńskiego Tow. Gimn. „Sokół“ Jachcice 


odbędzie się w czwartek, dnia 15. bm. o go- 
dzinie 7 w lokalu p. Orczykowskiego, Jach- 
cice z nast. porządkiem obrad: 1. Zagajenie. 
2. Ukonstytuowanie się prezydium. 3. Od- 


czytanie protokółu z ostatniego walnego ze- 


brania. 4. Sprawozdanie poszczególnych 
członków zarządu. 5. Dyskusja nad sprawo- 
zdaniem. 6. Wybór nowego zarządu. 7. Przy- 
jęcie nowych członkiń. 8. Komunikaty za- 
rządu. 9. Wolne głosy, wnioski i zakoń- 
czenie. 

Ze względu na ważność przyczyny zwo- 
łania nadzwyczajnego wałnego zebrania 
i wybór nowego zarządu, obecność wszyst- 
kich członkiń jest konieczna. 

Wnioski na walne zebranie składać na- 
leży u wiceprezeski drh. Nowakowej, lub 
w sekretariacie Okręgowego Wydziału So- 
kolic, Dworcowa 5, do dnia 12. bm. 


Sprawy sokole. 


Sokół żeński. 


Dziś, w czwartek ćwiczenia młodzieży 
oddziału młodszego od godz. 6-ej. Ćwicze- 
nia drużyny od godz. S-ej w sali gimna- 
stycznej gimnazjum kupieckiego. 


Sokół I. 

Zebranie plenarne odbędzie się dziś o 
godz. 20-cej w Resursie Kupieckiej. Ważne 
sprawy i interesujący wykład druha Hipo- 
lita Kończaka. Uprasza się o jak najlicz- 
niejsze przybycie. 


Sokół V — O. P, N. 

IW piątek, dnia 9 bm. o godz. 20-ej od- 
będzie się zebranie wszystkich drużyn w 
salce p. Dzierzyńskiego. Sprawa meczu o- 
bowiązuje do przybycia. O godz. 19-ej ze- 
branie zarządu tamże. 


dwie duże 
dające się 


_ kach pozostają subsłancje gnilne, załruwając Gdańska 140. 6580 sięcznie, oddam, potrzeba 
Domek 700 złotych. Oferty Dzien- 


trzypokojowy 
4.200. Wiatrakowa 6. Po- 
średnicy wykluczeni. 6594 


jadalny 
pianino, leżankę, 
umywalkę marmurem, ra- 
piec gazowy do ła- 
zienki, sprzeda. PI. Pia- 
stowski 17. m 6. 


| pokój, 


dio, 


żelazne tanio sprzedam. 


Śniadeckich 52—3. (3555 


Ściętymi nas] 


Sp rzedam |E 
lub wyduiecżawić 4 pokoje, 


różne warsztaty lub inne 
przedsiębiorstwa przemy- 
słowe, duży płac i garaż, 


ARitanę 
bardzo dobrze nadającą 
się także na kiosk, tanio 
sprzeda. Zastępowski, ul. 


powodu przesiedienia mę- 


z Gia Tomaron E 


Czwartek 8 kwietnia. 


Godz. 16,90: Wlkp. Tow. Ogrodnicze bierze 
„,gremialny udział w pogrzebie śp. Paź- 
dziory. Zbiórka przy ul. Kraszewskiego 
nr. 9. Obecność wszystkich pożądana. 
Godz. 18,00: Zw. Wet. Powst. Nar. R. P. 
1914-19, koło kolejarzy Bydgoszcz. Zebra- 
nie plenarne u p. Mellerowej, pl. Pia- 
stowski. Na porządku obrad. ważne spra- 
wy. Komplet członków pożądany. 


Godz. 19,00: Orkiestra Zw. Powsłi. i Woja- 
ków. Zebranie plenarne w lokalu ćwi- 
czeń p. Mellerowej, plac Piastowski. 
Przybycie wszystkich członków czyn- 
nych konieczne. Sy mpatycy muzyki mile 
widziani. 

Godz. 19,00: Koło LOPP przy ie uż 
Si. Ciszewski. Zebranie plenarne w 
świetlicy klubu sportowego przy fabryce. 

Godz. 19,30: Sekcja uczennic handlowych. 
Zebranie plenarne w sekretariacie, ul. 
Marsz. Focha. Uprasza się o liczny udział. 
Ważne sprawy. 

— K. 8. M. M. „Gwiazda” przy parafii św. 
"Trójcy. Zebranie plenarne w. salce para- 
fialnej. Z powodu omawiania pilnych 
„spraw, obecność wszystkich konieczna. 

Godz. 20,00: Tow. śpiewu „Dzwon”. Zebra- 
nie plenarne w Domu Strzeleckim, ulica 
Marszałka Focha 39. 

Godz. 20,00: Tow. Pom. Fryz. w Polsce — 
filia Bydgoszcz. Zebranie kwartalne w 
lokalu p. Mellerowej, plac Piastowski. 
Referat p. Kaczmarka. Sprawy społeczne. 

— Związek Młodych Drogerzystów. Zebra- 
nie plenarne. Referat wygłosi p. apte- 
karz Antczak. Poza tym omawiana bė- 
dzie sprawa kursu fotograficznego i in- 
ne bardzo ważne sprawy. 


Piątek 9 kwietnia. 


Godz. 20,00: Zrzeszenie pomocników rzeź- 
biarskich. Zebranie plenarne w sali Izby 
Rzemieślniczej, ul. Jagiellońska. 


i ata * 


Kolejowy Klub Wioślarski K. P. W. Wzy- 
wa się wszystkich członków do: stawienia 
się na uroczystość odebrania przyrzeczenia 
treningowego w bydgoskim ośrodku wio- 
ślarskim, które odbędzie się 11 bm. o godz. 
10,00 w Resursie Kupieckiej, ul. Jagielloń- 
ska. 

Związek Rezerwistów. Roczne walne ze- 
branie w niedziełę 11 bm. o godz. 15 w Re- 
sursie Kupieckiej. 

Klub mandolinistów „Lutnia, Dziś o 
god.z 19 lekcja oddz. II żeńskiego w lokalu 
w hotelu Lengning. W sobotę 10 bm. o go- 
dzinie 20 wieczorek taneczny w hotelu Len- 


s 


gning. Zaprasza się gości i spagety áv 
klubu. Orkiestra Kłobuckiego. 


Stan wody w Wiśle. z dnia ? kwietnia: 
Kraków —2.24. Zawichost, 2.02, Warszawa 
2.22, Płock 2.56, Toruń 3.40, Fordon 3.47, 
Chełmno 3.46, Grudziądz 3.76, Korzeniowo 
3.98, Piekło 4.04, Tczew 4.22, Eimage 3.32, 
Schievenhorst 2.96. Temp. wody +5,5. 


ECT POSADY 2 
WOLNE 
Szukąm 


2 ślusarzy do piłowania 
ram. Grudziądzka 25, (6618 


składnice na- 
na rozlewnie, 


gielskiego potrzebny. Tel. 
3663. (6579 


Bufet 
restauracji, obrót5000 mie- 


nik Bydgoski Gdynia, 
„Bufetowy”. (6610 


Poszukuje 
zaraz ezłowieka samotne- 
go, obznajmionego we fa- 
brykacji musztardy, ki- 
szeniu kapusty i ogórków, 
oraz do wszelkich innych 
prac. Swiadectwa wyma- 


kuchnią, 


3550 


Fabryka Obuwia 


K 


Pomocnik (6605 
fryzjerski żelazkową Maion oe I MIESZKANIE 
dułacją lub fryzjerka za- ść 


raz potrzebna. Bielicka 33. 


w narzędziach (matrycach) 


lat, otrzyma stałą posadę. 
Oferty do Dziennika Byd-| ~ 
goskiego pod „ 


inteligentna, 
poszukuje posady w pie- 
karni, lub starszych pań- 
stwa 
Dżiennik Bydgoski BA 
dziądz, „28“. (6612 | 


Samodzielna 
w średnim wieku, wdowa 


En ia iE 


Str. 15 


Urzędowe sprawozdanie targowe 
Komisji Notowania Cen. 
Pozna ri. dnia 6. IV. 1937 roku. 
Spędzono: wołów 35, buhajów 140, krów 357 
bydła 532, świń 1730, cieląt 630, owiec 90 

Razem 2982 zwierząt. 
Płacono za 100 kg. żywej wagi za: 
(Ceny loco Targowica Poznań łącznie 
z kosztami handlowymi). 


Bydło: 


Woly: 
Pełnomięsiste AR „g nie- 4 
oprzęgowe > « « +. «me. 1: 68— 70 
Mięsiste tuczóne młodsze 
do lat 3 : > ZE PETA MATY TRES JU) 
Mięsiste tuczone Starsze » « e e e e 50—52 
Miernie odżywione + + +: e » * * 40—48 
Buhaje: 
Wytuczone pełnomięsiste * + * e. 60 — 68 
'Tuczone mięsiste 1.2 6 6 Be » BŻ%—59 
Nietuczone, dobrze odżywio- 
ne starsze + « * c.e + « » s e so 48—52 
Miernie odżywione « - » « * » e e » 40 — 48 
Krowy: ` * à 
Wytuczone pełnomięsiste ° e e e» 62 — 66 
Tuczone mięsiste ~- » e e * se e 52—58 
Nietuczone, dobrze odżywione « * * 40 — 50 
Miernie odżywione « + « «e e e. 24—30 
Jałowice: 
Wytuczone pełnomięsiste « e « » e e 66 — 70 
Tuczone mięsiste- * : + s « e e e s. 54— 60 
Nietuczone, dobrze odżywione : « + 50—52 
Miernie odżywione - «: » * + » » « + 40 — 48 
Młedzięż; | 
Dobrze odżywione » « + e s « e « « 40—48 
Miernie odżywione : + » e e e. » » e 38—40 
Cielęta: , 
Najprzedniej. cielęta wytuczone » « « 84 — 90 
Tuczone cielęta : + * * * * +. a « 72—80 
Dobrze odżywione -: « » * e «e » » « 64—70 
Miernie odżywione » » » » *  * * » 50 — 60 
Owce: 
Wytuczone pełnomięsiste 
TONGA świad że skopy mis ea 00 — 70 
Tuczone starsze skopy i maciorki _ 54— 60 
Dobrze odżywione - « + * * « * <. 00—00 
świnie (Tuczniki): 
a) pełnomięsiste od 120 do 150 kg. 
żywej wagi * *« * * * «e e. oo « 100—104 
b) petuo mięsiste od 100 do 120 kg. 
żywej wagizyj sake eea 94 — 98 
że) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. g e 


wej wagi 
A mięsiste świnie ponad 80 kg.. * 80 — 88 
e) maciory i późne kastraty + . « 80 — 96 
f) świnie słon. ponad 150 kg. * » » — 


Przebieg targu: normalny. 


Bank Polski płacił w dniu 8. 4. 1937 r. 


dolary amerykańskie 5,24 
dolary kanadyjskie 5,2319 
funty szterlingów 25,78 
| franki-szwajcarskie 119,70 
i pfuanki' francuskie ** 24RA 
belgi belgijskie ~ 88,60 
liry włoskie 23,50 
floreny holenderskie 287,45 
korony czeskie 15,50 
szylingi austriackie -96,— 
-marki niemieckie 120,— 
gułdeny gdańskie ` 99, 80 


2 pokoje (6581 
z kuchnią,  wennfslnie bez 
w centrum miasta poszu- 


Specjalista 6110 


| -z i budowie maszyn do|kuje się dla samotnego pa~ 
RW ODYNA: 2 ka Tiomacz sztancowania, wolny od | na. Zgłoszenia fabryka wa- 
z = biegły francuskiego, an-| wojskowości, nie wyżej 30 | lizek, P. Lewandowski, 


Wiatrakowa 3, tel. 


F. M.” 


(oem); 


Obszerne piwnice 


POSADY 
POSZUKUJĄ 


Panienka 
muzykalna, | 


do założenia hodowli pie- 
czarek poszukuję zaraz 
lub później. „W. F. 100” 
Dzien. Bydg. (6624. 


' Duży 
sklep na owoce poszukuję, 
„Owoe* Dziennik Bydgo- 


do towarzystwa. 


micy żółciowej), przy cierpieniach hemoroi Tm a zg |822 Wolne utrzymanie | poszukuje posady do star- Ski, 6625 
„„Chewrolet i pensja. „Zgł. skierować | szego państwa lub samo- f NE 
osobowy 28 r. na chodzie | 1, 5P2dYCJi Dziennika | tnej osoby. Of. filiaDzien.|PYQf POKOJE $ 
sprzedam. Leon Majewski, poda T.W”. _ (6616) Gospodyni”. (3561 Va WOLUE j 
Lisewo powiat Chełmno. Podręczna (6602 inteligentna Pokój 

I EIEE 6628 dobra sita. Zadłek 1,m.3. przyjinie. posag deji ja- umeblowany. oddzielny. 
(6621 SAY B Urządzenia Fryzjer (8551 |kiejkolwiek ekspedycji — | Sw, Jańska 5—4. (3252 
< SPAZEDAŻE składowe ar towary ko- | potrzebny. Pomorska 11. | obsługi. Of. Dzien. Bydg.|———— pzkśi 

PIĘT: lonialne i delikatesy, zu- | | Toruń „Mitar. BE | DTR ME c ia BAZE 
sypiatke pełnie nowe z lustrami i| Do szwalni poszukujemy Fryzier NZACEÓ SDE 7 
SAR) eż nia. dać gablotki, na sprzedaż. Of. i i 0 z pierwszorzędną wodną |-—— SE 

jastowski 7, filia Dziennika „Urządze- cholewkarzy (£ olew AER) |i z początkującą żelazko- Komfortowy 
Pianina nie”. 3558 de, : wą ondułacją poszukuje | Zduny 4—3. (3548 

Skład pianin Pomorska Salon szwaczki l uczennice. posady z utrzymaniem w Stoneczny 
nr 30, (35591 mód dobrze prosperujący . 66 SE PS Bł do HALERE balkonowy, utrzymaniem. 
Łóżko przy głównej ulicy Gdy- Lee Pa" Zduny 13—2. (3545 

ni, sprzedam korzystnie z| 99 


MIESZKANIA 


Skład za. Zgłoszenia, Wisiorow- Sp Ake. (672. WOLNE 
galanteryjny okazyjne po- | 55% Gdynia, Włady sana Bydgoszcz. 2 poko ef! ssd 
leca Nochowiczowa, Dwor-|1V 9 m 3. RK z 7 kuchnia i PERA ia i aż 
cowa 60. (SSBBLESEGOR TEE WÓD Fryzjerke BE uni ewa niam 
ARE dzielną poszukuję, So- jęcia. Ul, Poniatowskiego | zaginiony paszport Nr 

Essex limuzyna | KUPNA | wińskiego 30, Gierszew. | 7 30 3546 |743/36 Z. P. S, I 699674, 
6 cyl. 11/55 PS. nowe ogu- i | y. ski 3599 5 pokojowe wyst, w Starostwie Grodz- 
mowanie, w doskonałym A i Libelta 10. (3554 | Kim w Bydgoszczy, dnia 
stanie, bardzo tanio na Pożyczki Posługaczka NEA 28 - CA i =: X. 36, ważny do 25. 
sprzedaż. Oferty pod| narodowe, konsolidacyjne, | na 3 godziny dziennie po- 4 pokojowe 82 Artur Móller, Byd- 
„Essex“ do filii Dzien- |inwestycyjne, kupuję. Ul. |szukiwana. Zgł Płocka | wygody 3 piętro, Chojecki E Paderewskiego 22 
nika. (8541 | Gdańska 64/3. (6577 | 13—3. (3647 | Promenada 8, 3841] m, 1. 


43543 


1932, 


| lub ubikacje nadające się 


| 
„| 
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6607) 


ZY 


Pocsizie teaowvaumie 
Przewiel. Ks..Rólskiemu, Ks. Kędzierskiemu, Paniom Soda- 
; licji Mariańskiej Tow. Pań Winc.a Paulo, Matkom Różań- 

- cowym, Cechowi Rzeźnickiemu, Tow. Czeladzi Rzeźnickiej, 
Kurk. Bractwu Strzel, Tow. Śpiewu „Halka“, Krewnym, 
Znajomym i wszystkim innym. którzy wzięli udział w od- 
danin ostatniej przysługi mojej nigdy niezapomnianej żo- 
uie, naszej matce ś, p. 

Jadwidze Guikowskiep 

składamy tą drogą jak najserdeczniejsze 


Bos zasuppiać? 
Pfaqż z diziećnmni. 


S 


zi EA AEO aei Dti 0 


EAS TA 


Do naszego działu „Hurt i Detal“ towary kolonialne 
Potrzebny od zaraz 6536 


uu € zZ ern 


Synowie uczciwych rodziców z dobrym wykształceniem, 
dobrego wzrostu, ukończywszy lat 15 mogą się zgłosić. 


Dnia 7 kwietnia 1937 r. zmarł śmiercią tragiczną 5, p. 


iestaw Najcdirowski 


współzałożyciel i długoletni członek Rady Nadzorczej 
Oznaczając się wielką prawością charakteru, spełniał powie- 
rzone Mu obowiązki z największą sumiennością. 
Zachowamy Mu zawsze serdeczną i wdzięczną pamięć, 


Zarząd i Rada Nadzorcza 
Towarzystwa Kredytowo-Oszczędnościowego 
Spółdz. z o. ©. w Bydgoszczy.. 


Bydgoszcz, Słowackiego 3—3. 


Dr med. J. Rzadkowolski 


wyjechał do Wiednia 
na specjalizację 
zastępuje go (3532 


Dr med. Szłapka Henryk, 


Zbiór znaczków pocztowych 
seryjnie lub pojedyńczo sprze- 
dam korzystnie.Oferty filia Dzien- 
nika Bydgoskiego Dworcowa 2 
pod „E. 100“. (6552 


Przeprowadzki 
przewozy. Expres, War- 
szawska 25, tel. 3800, (2571 
WE: E ESEE 


W myśl par. 83. rozporządzenia Rady Ministrów z 
dnia 25, 6. 1932 r. o postępowaniu egzekucyjnym 
władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr 62. poz. 580). 
2 Urząd Skarbowy w Bydgoszczy podaje do ogólnej 
wiadomości, że dnia 9 kwietnia 1937 r. o godzi- 
nie 9-tej w składnicy firmy Hartwig przy ul. Dwor- 
cowej 54, celem uregulowania zaległych należności 
podatkowych, odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej 
wymienionych przedmiotów: 7 skrzyń z płynem „Ra- 
tyna” (trucizna na szczury). Gdyby licytacja o go- 
dzinie 9-tej nie doszła do skutku, odbędzie się dru- 
ga licytacja o godzinie 10-tej. (6619 

Naczelnik 2 Urzędu Skarbowego. 


Hanna $Siotrowska 
SALON MÓD (6585 


Tel. 22-02. J 


A. Chmielecki, Starogard, skrytka poczt. 12. 


Napisowe słowe (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 


Letmisico BBR Zaza 
stacja kol. Chmielniki 
przy jeziorze i lesie, z plażą, pokojami umeblowa- 
nymi, restauracją i kuchnią — wydzierżawię na 
sezon. Zgłoszenia: M (6563 
Jam Szaśńicowysici 


Bydgoszcz, Promenada 77, telefon 30-34. 


Obwieszczenie. Zarząd Miejski w Grudziądzu przy- 
pomina pp. właścicielom realności itp. Zarządzenie 
z dnia 8 marca br. w przedmiocie tępienia szczurów na 
terenie m. Grudziądza wyznaczonego na dzień 10 kwie- 
tnia 1937 które rozplakatowano na wszystkich słupach 
reklamowych miasta, tablicach ogłoszeniowych w Ratu- 
szu, oraz oknach wystawowych miejscowych aptek i 
drogerii. Zwraca się szczególną uwagę na § 8 zarządze- 
nia, który mówi o odosobnieniu zwierząt domowych, 
gdyż trutka działa zabójczo. Nie zastosowanie Się do 
wydanego zarządzenia podłega karze grzywnej lub karze 
aresztu, Grudziądz, dnia 7 kwietnia 1937 r. 


6613) 
L. dz. III. 3750/37 


Przetarg publiczny. 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Toruniu, 
zwraca uwagę na ogłoszony w Monitorze Polskim w 
numerze 76 z dnia 3 kwietnia br. przetarg publiczny 
na wykonanie około 180 sztuk słupków i 1550 sztuk 
desek żelbetonowych (razem około 55 m*). Termin 
wnoszenia ofert upływa dnia 20 kwietnia 1937 r. 
o godz. 12-tej. 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Teruniu (6455 


Prezydent Miasta (—) Włodek. | ja 


Dia poszukujących posady 20% 


| Otwieraj szaty! -f 
penai | 


parti | 
Maii | 
tdi wiwa | 


czyści chemiczale 


I tarbeje 


anvan 
esz 


wa. BGAN 


zniżki. 


~ 


Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy, 


słowo 15 groszy, '5 cyfr = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


Drobne ogłoszenia 


drobnych 50 %/, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


Place 
budowlane na sprzedaż, 
Szubińska 21. (6564 


Sprzedam (3477 
sklep spożywczy, dobre 
położenie. Adres Dzien. 


Trzypiętrowy 
komfortowy, dochód 8.400 
cena 62,000 zł wpłata 34.000 
reszta amortyzacja. So- 
kołowski, Sniadeckich 52. 

3538 


a] 
Meble 


solidne kupisz najtanie 

tylko w 
składzie fabrycznym 
Y. Kasprowicz, 
ul. Biuga 34. 


Tapety 
najnowsze desenie najko- 
rzystniej J. Tyczyński, 
Gdańska 40, 6070 


9227 


Restauracja (6447 
z pełnym wyszynkiem, w 
śródmieściu Gdyni, dobrą 
klientelą, z powodu cho- 
roby właściciela na sprze- 
daż. Oferty Dziennik Byd- 
goski Gdynia, pod „5000”, 


Kolejarzom 
kredyt, płaszcze, ubrania, 
towary krótkie, Warszaw- 


JH Większe ogłoszenia wśród 


obojętua. Piotrowska, Gru- 
dziądz, Rybacka 3, m. 7. 


ik LEKCJE >. 


gruntownie niemieckiego 
języka udzieli Erika Gess- 
ler, Promenada 1, m. 8 
przyj. codz. przed 3 godz. 


za dostarczenie adresów, 
plakatowanie „Decapton* 


Dom (6615 Kołodziej 
kupię, mniejszy, dobre|samodzielny na korpusy 
położenie, miejscowość | powozowe i wszelkie pra- 


ce potrzebny zaraz na 
stałe, może być żonaty. 
M. Latos, Fabryka powo- 
zów, Koronowo. (6220 


Samodzieina 
młodsza służąca, zamiło- 
waniem do dziecka po- 
trzebna. Al. Mickiewicza 
7—4. (3502 


Ekspedientka (6584 
potrzebna. Poznańska 4 


K POSADY A 
POSZUKUJĄ 


Gosposia 1 
samodzielna, ' poszukuje 


Korepetycji (3487 


WOLNA 
Płacimy 


ską 1. (3423 Sprzedam 2 d 
2 j| posady na wyjazd, lub 
PORA: centrum “aynin Té (03 majątek. Oferty filia pod 
miasta. brót roczņ gentów „Wyjazd”. (3521 
K SPRZEDAŻE ) | 85.000, pełnym biegu. Zg}, |rejonowych na dobrych IT R"TEk= 
filia Dzien. pod „Mali-| Warunkach poszukuje| vany EON obi 
Bem NOWSKIE: (8522 Księgarnia Wydawnicza |Z branży automobilowej, 


oficyną, ogródkiem, do- 
chód 7000, centrum Byd- 
goszczy na sprzedaż, ce- 
na 58,000. Oferty pod 
„Dochód* do Dzien. (6479 


Dom 
czynszowy, 2 składy z 
mieszkaniami 4 pokojo- 
wymi w Wąbrzeźnie, Ry- 
nek 23, na sprzedaż. Of. 
Dzien. Bydg. nr „23” 6026 


Piętrowy 
dom, ulica Bocianowo, 
cena 5500. Sokołowski, 
Śniadeckich 52. (3534 
Piekarnie 


kolonialki, rzeźnictwa ko- 
rzystnie poleca Sokołow- 
ski, Sniadeckich 52, (3535 


Wypożyczalnię książek 
rentowną sprzedam, po- 
wód wyjazd. Toruń, Pan- 
ny Marii 3. (6540 


Dom 
piętrowy, ogród, plac bu- 
dowlany, 14.500, wpłata 
podług ugody. Burdalski, 
Grunwaldzka 93. (6593 


o 


Repertuar kin tydgasich 


KRISTAL: „Dyplomatycz- 
na žona“, film polski i 
nadprogram. Nieodwo- 
łalnie ostatni dzień. 

ADRIA: „Jego złota ryb- 
ka* i nadprogram, 

APOLLO: „Na straży pra- 
wa* (Przemytnik) i ko- 
lorówka: „Miki straża- 


kięm* oraz nadprogram. | 


okazyini, Podchorążych 
2—1, 


cza kazdą ilość. Bydgoszcz 


utrzymany korzystnie na 
sprzedaż. 


Trzaska Ewert i Michal- 
ski, Warszawa, na Powiaty 
Województwa Pomorskie- 
go. Zgłoszenia Gdynia, 
Swiętojańska 72, m 8, 


Jadalnie 


(3525 
Sypiaika 


nowa na sprzedaż. Gim-|godz. od 17 do 20. (6104 
nazjalna 4—3. (3527 Pisarz 
Żwir podwórzowy potrzebny 


zaraz. Paroletnia prakty- 
ka i dobre referencje ko- 
nieczne. Of, z odpisami 
świadectw, maj. Kostrzy- 
nek, p. Wysoka. Nieuw- 
zględnione bez odpowie- 
dzi. (6473 


wiślany i kamień dostar- 


Ugory 18—1. 


Radio 
nowe bateryjne, 3 lampko- 
we sprzedam. Babia Wieś 


(6573 


ik Ea (2 Podręczna 
Pianino  (3530|do płaszczy. 3-go Maja 5, 

korzystnie sprzedam. Kra-|m. 1. (3523 

szewskiego 10, (Okole), Zduńskich 


Wózik 


i czeladników poszukuje. 
dziecięcy, duży, 


M. Stęszewski, Bydgoszcz 
ul. Poznańska nr 26. (6568 


bziewczyna 
energiczna na gospodar- 
stwo potrzebna. Gdańska 
63—7, 3589 


dobrze 


Dworcowa 44, 


m. 4. 6583 


Samochód 
6 osobowa luksusowa li- 
muzyna tanio. Kaszubska 
nr 3, warsztat. (6595 


Kasetkę 
żelazną do pieniędzy, 
ogniotrwałą sprzedam. 
Dziennik Bydgoski Gru- 
dziąd „50”. (6489 


X KUPNA 5 
Kupię 
komfortowy dom, wpła- 


cam 100.000. Filia „Powa- 
żny”. 3536 


Służąca 
kochająca dzieci, samo- 
dzielnie gotująca, po- 
trzebna od maja. Oferty 
„Spokojna” filia. (3528 


Poszukuję 
od 1 maja lub później do- 
świadczoną wiązarkę, wła- 
dającą oboma językami. 
Ogródnictwo ' Jankowski, 
Nakło nad Not. 6560 


Potrzebna > 
służąca ze świadectwami, 
zaraz, Ul. Chołoniewskiego 


Nora 25 m3. 6567 


odbiornik radiowy, prąd Uczeń 


stały, za gotówkę kupię. | piekarski potrzebny. Woj- 


REWIA: Dziś dwa filmy: 


a dnia” Ofert od „Nora” dojtaś. Ugory 29. 6600 
„Móciwyjeździec”z Buck |„gministracji. ” (6585 - 
Jonesem i „Księżniczka | —— Dziewczyna 
Obara”. Wage potrzebna zaraz. Zgłosz. 


BAŁTYK: „Terazizawsze* |500 kg. kupimy. „Ursus* |godz. 15—19, Grunwaldz: 
i „Światło w ciemności”. | Focha 43, tel. 1843, (6601ika 76, m. 14, (6590 
TE AE ico WRS ny dwa asa ZOMO 


łoszeń: 25 gr. 
e 1,00 zł. za milim. 1 łam., 


Ceny 
na dalszych stronach 
Większe ogłoszenia, 


władający językiem pol- 
skim i niemieckim, po- 
szukuje posady. Oferty kie- 
rować Dziennik Bydg. pod 
„Elew', (6572 
Młodszy (6565 
stołowy z kaucją szuka po- 
sady. Oferty Dziennik pod 
„Trzeźwy i sumienny”. 


Technik dentystyczny 
dzielny, dobre świadectwa, 
polecenia poszukuje posa- 
dy.Oferty Dziennik „[ech- 
nik”. (6599 
Panna 
na wskroś inteligentna, 
przyjmie posadę wycho- 
wawczyni gospodyni, po- 
prowadzi piekarnię, skład 
kolonialny lub inny jak 
własny. Oferty Dziennik 
„Staranna*. (6603 


CED 


Poszukuje 
8-9 pokojowego 


lub osobnej willi. 'Pośre- 
dnicy pożądani. Wiado- 
mości do -administracji 
pod „„Pospiech:*. (6559 


Poszukuję (6566 
mieszkanie 2 pokoje 
kuchnia, wygodami. Qf. 
„Maszynista kolejowy?. 


Portierstwo 
przyjmie młoda wdowa z 
córką w ciężkim położeniu 
materialnym, — poszukuje 
ewentl. 1 pokoju z kuch. 
nią. Zapłacę czynsz 3 mies, 
z góry. Oferty pod „Spie- 
szhe S.“ do Dzien. Bydg. 

6464 


jednopokojowego Skład 
z kuchnią, poszukuje wdo- | przyległym pokojem ob- 
wa z emeryturą. Of. pod |szerne piwnice, wynajmę 
„Pewność* do Dziennika |zaraz. Dworcowa 47, zgł. 


Bydgoskiego. (6459 | portier mieszk.. 16. (6614 
3—4 pokojowego '©ddzierżawię 


mieszkania z wygodamij młyn na dogodnych wa- 
poszukuje urzędnik, Zgł, | runkach. Płachoty - Młyn, 


Gdańska 71, II p. z uw.| poczta 
z, 5 M Brodnica. 


Wrocki powiat 


6620. 


(3537) 


umeblowany z używaniem 
kuchni dla małżeństwa. 


Na ; Unii Lubelskiej 7, m. 3, 
p (» | | |(przy dworcu), (6597 
> i Słoneczny 


MIES ZKAN IA komfortowy. Aleje Mickie- 


Pokój, 
20 Stycznia 16—5. 


er Z AE E (3531 
Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr. AARELÓĘ 
PTT SC REZ 5 JE” 1—2 


1 i 2 pokojowe: pokoje umeblowane, sło- 
kuchnia. Sniadeckich 13/1 | neczne z kuchnią oddam. 
2 pokojowe: Sląska 14, m. 6. (6589 
kuchnia, ogród. Ugory 45: 
2 pokojowe: 
kuchnia. Gdańska 80. 
kuchnia. Sniade ckich 39/1. 
4—5 pokojowe: 
I ptr. odr. Sienkiewicza 13, 
5 pokojowe: 


słoneczne odremontowane 
z wygodami. Gdańska 86. 


Skłaci 
odremont. 


Pokój 
ładny, także przjezdnym. 
Cieszkowskiego 4/3. (6591 
Pokoje 
dwa umeblowane dla mło- 
dzieży szkolnej ewtl. z 
utrzymaniem. Unii Lubel- 
skiej 7, m. 3 (przy dwor- 
cu gł.) (6596 


Dworcowa 39. 
SUSE TAE a n 
6 pokojowe 
od zaraz, ul. 20 Stycznia 


nr 10 3273 

Duży (6557 
pokój próżny, Światło e= 
lektryczne, gaz, :woda, 


balkon, ogród zaraz, dzier- 
żawa zł 30,—. Spedytor 
Wodtke, uł. Gdańska 76. 


3 pokojowe 
z ogródkiem od 1 maja. 
Bielawki, Wawrzyniaka 4. 
Informacje: Jasieński, 11 
do 12, 16 do 17. _ (3540 


Trzypokojowe |}. 
mieszkanie wydzierżawię. 
Dąbrowskiego 31. (6604 


Skład r ża 
A ZIEMIE ZE im 


skiej. (3518 
Wyczierżawie 


duży warsztat murowany 
piętrowy. Gdańska 69. 3495 


( DZIERŻAWY | 


— Odwagi. 


EN 


I POKOJU yA 
POSZUKUJĄ 4 
Próźnego 

pokoiku od gospodarza po- 


szukuję. Oferty filia Dzien. 
prani“ (3524 


Jeżeli 
cierpisz morałnie, jesteś 
niepewien siebie, poradź 


|się Grafologa, Król. Ja- 


dwigi 13—6. (6578 


cuu 


zd 


Przystojna (6571 
dzielna, poprowadzi inte- 
res, kaucja nie wykluczo: 
na. Oferty „Seperowana”. 


Rzeźnik (6575 
z zaprowadzonym intere- 
sem, lat 28, blondyn szuz 
ka towarzyszki życia, bru- 
netki, religijnej. Dla 
wspólnego dobra gotów= 
ka około 5.000 zł pożąda- 
na. Of. do Dzien. Bydg. 
Inowrocław „Przyszłość”. 


Niezależny (6588 
młody postawny młodzie- 
niec, zapozna chętnie mło- 
dą ale ładną, postawną, 
bogobojną panienkę, tez 
materialnie niezależną. 
Fotkę szczegóły o sobie 
do Dziennika Bydgoskie- 
pod „Radość życia 08”. 


TURYSTYKA WYSOKOGÓRSKA. 


Jeszcze mały wysiłek a be- 
dziemy na szczycie, na którym przedtem 
żadna ludzka stopą nie stanęła. 


za wiersz milimetrowy na strońie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr. w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł. 
szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 Y, zniżki, 
zamieszczone wśród drobnych, 500/, dreżej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu, 


Przy konkursach i dochedzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 250/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej, 


Ę A i ie i isane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Kónta bankowe: Bank Zwi 
Ator ale wini ; i P Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


z jonkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialny: Witold Wasilewski w Gdyni; 
1 Po Kronik toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy, - 


Wydawca, nakładem 


ązku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 


